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Przełomowe dni Anglii

List otwarty posłów Labour Party
krytykuje ostro plon gospodarczy rzqdu

A ) ' i  ■

Różnice zdań w łonie gabinetu
Niezadowolenie związków z a w o d o w y c h

L O N D Y N  (T A P). N a łam ach „D aily H era ld” ukazał się 
list otw arty posłów z Labour Party, którzy krytykują rządowy 
plan gospodarczy. List podpisało 19 posłów z Grossm anem , Fo. 
otem , Tennie Lee i M ikarde na czele. List te,n przedstawia poglą­
dy 200 posłów Labour Party.

Autorzy listu stwierdzają na wstępie, że przemówienie pre­
m iera A ttlee przeraziło posłów Labour Party „nie tym. co zawie­
rało, lecz tym, co pom inęło m ilczeniem ”. W  liście podkreślono 
następnie, że W ielkiej Brytanii nie pom ogą krótkow zroczne o- 
graniczenia, gdyż sytuację może poprawić jedynie długofalow e 
planowanie.

winąć swe stosunki handlowe zeTEK ST LISTU 
Rząd —  czytamy w  liście —  

winien podjąć odważną i stanow­
czą akcję w  następujących spra­
wach :

1 REDUKCJA SIŁ ZBROJNYCH. 
P rem ier zapowiedział, że demo­

bilizacja obejmie de facto jedynie 
80 tys. żołnierzy, co oznacza, że do 
m arca 1948 r. pod bronią będzie się 
znajdowało przeszło milion żołnie­
rzy. „My domagamy się — piszą po­
słowie Labour P arty  — demobiliza­
cji 750 tys. żołnierzy. W szczególno­
ści należy wycofać wojska b ry ty j­
skie ze Środkowego Wschodu i  o- 
graniczyć ich ilość w  Niemczech i w 
Austrii".

2 SPRAWA OGRANICZEŃ GOS­
PODARCZYCH. Autorzy listu 

podkreślają, że rząd obarcza nowymi 
ciężarami, związanymi z realizacją 
swego planu, przede wszystkim k la­
sę robotniczą i w arstw y niezamożne. 
„Nie możemy zrozumieć — stw ier­
dzają autorzy listu  — dlaczego p re­
m ier A ttlee nie wspomniał o docho­
dach przedsiębiorców prywatnych. 
Nie można tolerować sytuacji, w 
której rząd zwraca się do robotni­
ków, aby zgodzili się na wielkie wy 
rzeczenia i poświęcenia ,a jednocześ 
nie nie żąda tego od pracodawców. 
Należy wprowadzić dodatkowy po­
datek od zysków pryw atnych i k a ­
pitałów, aby w  ten sposób rozłożyć 
ciężary na wszystkie w arstw y w  ró- i 
wnym stopniu".

3 SOCJALISTYCZNY PLAN GO­
SPODARCZY. W liście o tw ar­

tym  zaznaczono, że prem ier Attlee, 
w  swym planie nie uwzględnił pro­
gram u gospodarczego Labour Party.

4 NACJONALIZACJA PRZEMY­
SŁU STALOWEGO. Autorzy li­

stu przypom inają premierowi, że La­
bour P arty  zobowiązała się wobec 
swych wyborców do nacjonalizacji 
kluczowych gałęzi przemysłu b ry ty j­
skiego. Odłożenie term inu nacjonali­
zacji przemysłu stalowego na czas 
nieokreślony może być rozumiane, 
jako rezygnacja z program u Labour 
Party . Autorzy listu protestu ją prze 
ciwko tem u i przestrzegają prem ie­
ra, że polityka jego może doprowa­
dzić do upadku wływów Labour 
Party.
-  HANDEL ZAGRANICZNY W.
1  BRYTANII. W liście zaznaczono, 
że w  takim  samym stopniu, w  jakim  
W. B rytania musi utrzym ać norm al­
ne stosunki handlowe ze Stanami 
Zjednoczonymi, — w inna ona roz-

swe
Związkiem Radzieckim i z Europą 
wschodnią. Rokowania handlowe ze 
Związkiem Radzieckim — nie po­
winny być zrywane z obawy, że mo­
gą one skomplikować stosunki ze 
Stanam i Zjednoczonymi.

W końcu autorzy listu otwartego 
domagają się od prem iera Attlee, 
aby zrewidował swój program  gos­
podarczy i rozszerzył go wedle w y - , 
tycznych wyżej podanych. <

R O ZBIEŻN O ŚCI
LONDYN (PAP). — Na życzenie 

szeregu posłów w poniedziałek r a n o jstwo rząt5u wobec kapitah , 
odbędzie się nadzwyczajne zebranie j kańskiego, 
frakcji parlam entarnej P artii P ra - ' 
cy, na którym  m a być obecny p re­
mier Attlee. Według przewidywań 
korespondenta politycznego agencji

do Izby Gmin projektu o nacjonali- WZNOWIENIE ROKOWAŃ 
zscji. Bevan zagroził dymisją. BRYTYJSKO-RADZIECKIĆH?

Również działacze związków zawo LONDYN (PAP). — Ja k  donosi a-
dowych protestują przeciwko odro- sencja Reutera, rządy brytyjski i 
czeniu nacjonalizacji przemysłu sta- radziecki poczyniły kroki celem 
lowego. Dali oni stanowisku swemu wznowienia rokowań handlowych, 
wyraz podczas konferencji, jaką Które znalazły się ostatnio na raar- 
wczoraj przeprowadzili z premierem, twym punkcie. Wiadomość ta  po- 
Zaznaczyli oni, że uważają plan pre- chodzi * m iarodajnych źródeł lon- 
m iera A ttlee za jeszcze jedno ustęp- ] Ryńskich

am ery

ROZCZAROWANIE 
W WASZYNGTONIE 

LONDYN (PAP). — W aszyngton-

Polska
młodzież
socjalistyczna
w Czechach

PRAGA (PAP). — Delegacja pol­
skiej młodzieży socjalistycznej pod 
przewodnictwem tow. Neumarka od­
wiedziła prezesa czeskiej partii so- 
cjal - demokratycznej wicepremiera 
Flerlingera, wręczając mu w darze 
popiersie Bolesława Limanowskiego. 
Dar ten, który ma być symbolem 
braterstwa, łączącego partie socjali­
styczne obydwu krajów, umieszczo­
ny, zostanie w sali posiedzeń gene­
ralnego sekretariatu czeskiej partii 
socjal-demokratycznej.

Reutera, na zebraniu tym będzie | ski korespondent „Daily Telegraph" 
panowała atm osfera wielce napięta. P°daje, w dołach politycznych

Szczególnie żywo omawiana jest Waszyngtonu nie ukrywa się nieza- 
mjżliwość rekonstrukcji gabinetu, j dowolenia ■ rozczarowania z przemó 
Niektórzy członkowie P artii Pracy | w *en*a prem iera Attlee. Korespon- 
chciełiby podobno ustąpienia Bevi- i „Daily Telegraph" stwierdza,
na i D altona z zajmowanych s t a n o - zdan. em urzędników Departa- 
Wjski j mentu Stanu — nowy program  gos-

I podarczy rządu brytyjskiego nie roz 
7  kół dobrze poinformowanych doi wiąże trudności, jakie czekają Wiel- 

noszą, że również w łonie rządu za-1 ką Brytanię w  ciągu najbliższych 
rysowały się poważne różnice zdań, i miesięcy.
które mogą doprowadzić do rozła- i W Waszyngtonie panuje przekona­
niu. M inister zdrowia Bevan ostro j nie, że stosunki gospodarcze anglo- 
krytykuje plan rządowy i domaga! am erykańskie będą musiały ulec re- 
się uzupełnienia go przez w niesienie1 wizji.

Rekordowy przeładunek 
węgla i koksu w portach polskich

Przeładunek węgla i koksu przeznaczonego na eksport w 
lipcu rb. w portach morskich Gdyni, G dańsku. Szczecinie i 
Ustce osiągnął rekordow y poziom, wynosząc 801.485 ton, co 
w porów naniu do miesiąca poprzedniego stanowi wzrost 
rzeładunku o przeszło 50 tys. ton.

Proces krakowskiej komorki WiN
Działacze PSL na lawie oskarżonych

15 września rozpocznie sie
Miesiąc Wymiany Kulturalnej

m iędzy Polską a Zw iązkiem  Radzieckim
N a  okres od 15 w rześnia do 15 października przypada 

Miesiąc W ymiany K ulturalnej między Polską a Związkiem Ra­
dzieckim, k tórego  celem będzie pogłębienie przyjaźni i wzajem­
nej znajomości obu narodów  na polu gospodarczym, kultural­
nym, oświatowym  i artystycznym.

Orgainfeacją

i artystycznego, weźmie udział w im­
prezach, jaikie w tym. samym czasie 
odbędą się z okazji „Miesiąca Wyonia 
ęy Kulturalnej" na terenie Związku
Radzieck iego.

D nia 11 sierpnia rozpocznie 
się. przed Rejonowym  Sądem 
W ojskow ym  w K rakow ie proces 
kierow nictwa organizacji szpie­
gowskiej ,k tóra działała pod kryp 
tonim em  „Izby K ontro lnej” .

Na ławie oskarżonych zasiądą: ko­
mendant główny WIN-u — Niepokól- 
czycki Franciszek, z-ca sekretarza 
gen. NKW PSL i wiceprezes zarządu 
wojewódzkiego PSL w Krakowi* — 
Mierzwa Stanisław, naczelny reda­
ktor tygodnika PSL „Piast" — Buczek 
Karol, sekretarz zarządu wojewódz­
kiego PSL w Krakowie — Kabat Mie­
czysław, prezes koła grodzkiego PSL 
w Krakowie — Stamach Karol, były 
sanacyjny wojewoda—Karczmarczyk

Alojzy b. poseł B.B.W.R. Ostafln 
Józef, prof. Uniwersytetu Warszaw­
skiego — Ralski Eugeniusz, b, major 
KÓP-u Tum ano wici Walerian J jauŁ 
Razem na ławie oskarżonych zasią­
dzie 17 osób.

Ze względu na to, że oskarżeni 
odgrywali wybitną rolą w organ! 
zacjach podziemnych 1 w PSL oraz 
w organizacji wywiadowczej, pro­
ces Ich zapowiada się sensacyjnie. 
Na rozprawę wezwano kilkudzie­
sięciu świadków. Sensacyjne dowo 
dy rzeczowe zebrano w 17 tomach.

Proces wywołał wielkie zalntereso 
wanie w Polsce i za granicą, czego do 
wodem jest zapowiedziany udział wie 
Iu korespondentów prasowych tarów 
no krajowych jak i zagranicznych.

W W a r s z a w i e
bawił
zespól Mojsiejewa

W dniu dzisiejszym w drodze do 
Pragi zatrzymała się w Warszawie 
grupa młodzieży w ogólnej liczbie 120 
osób ze słynnego zespołu tanecznego 
Mojsiejewa, która udaje się na Mię­
dzynarodowy Festiwal Młodzieży De­
mokratycznej.

Na dworcu gości radzieckich witali
przedstawiciele ambasady ZSRR, Mi­
nisterstwa Kultury i Sztuki, Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, Ko 
mitetu Słowiańskiego, Związku Kom­
pozytorów Polskich, organizacji mło­
dzieżowych i innych.

W czasie kilkugodzinnego pobytu 
arlyści radzieccy obejrzeli miasto i 
złożyli wieniec na grobie Nieznanego 
Żołnierza. Po krótkim o d p o c z y n k u  w 
Towarzystwie Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej grupa udała się w d a ls z ą  po­
dróż.

imprez zajmie się w . 
skali agólmoikraij owej Towarzystwo 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej, przy 
pomocy organizacji masowych. Nieza­
leżnie od tej akcji, każdy z oddziałów 
wojewódzkich i powiatowych Towanzy 
stwa urządzi we własnym zakresie 
„Miesiąc Wymiany Kulturalnej". Wy- 
biitny udział w programie imprez we­
źmie Polskie Radio, i Film Polski.

W ramach .widowisk artystycznych 
Warszawa ujrzy słyńmy balet M osie je 
wa i  inne zespoły artystyczne ZSRR. 
Urządzona również zostanie w War­
szawie wystawia malarstwa radzieckie­
go, Żywy udział w imprezach wezmą 
najlepsze zespoły świetlicowe związ­
ków zawodowych w całej Polsce. Prze 
widziane są również liczne zawody 
sportowe, W ramach akcji odczytowej 
wygłoszony zostanie szereg aktualnych 
referatów, dotyczących osiągnięć Z. S. j | 
R. R. i stosunków polsko - radziec­
kich.

W ramach „Miesiąca Wymiany Kul-i 
tuiralneij" odbędą się również wyciecz 
ki polskie do Moskwy i radzieckie do 
Polski. Wielu zaś wybitnych przed­
stawicieli polskiego świiata naukowego

Spekulanci papierem
przed sądem  doraźnym

W  dniu  25 sierpnia rozpoczy­
na się przed sądem okręgowym 
w Łodzi, wielki proces w  trybie

Kurs przygotowawczy
na wstępny rok studiów akademickich

Dnia 15 boi. rozpoczynają się za­
pisy w Wanszawiie na kurs przygoto­
wawczy do wstępnego roku studiów 
akademickich. Kurs przygotowawczy, 
zorganizowany przez akademickie or­
ganizacje ZNMS, AZWM „Życie" ma 
na celu przygotowanie do studiów na 
wyższych uczelniach przed* wszyst­
kim 6ynów robotniczych i  chłopskich.

którzy nie posiadają cenzusu, wymaga 
neigo przez wyższe uczelnie.

W uib. roku kurs taki ukończyło 310 
słuchaczy, w tym 203 ze środowiska 
robotniczego. Podobne kursy organi­
zowane są również we wszystkich 
miastach, posiadających wyższe uczci 
nie.

doraźnym  przeciw uczestnikom 
głośnej afery papierniczej.

N a  ławie oskarżonych zasiądą: 
Dolecki Stanisław, Zalewski Sta­
nisław, Kozieł Jan, Adamczewski 
Adam, Spaczyński Mieczysław, 
G latg ier Rajm und, Rozm anit Zbi 
gniew, G rundke Zbigniew , Za- 
chariach H enryk, Biedrzycki W  i. 
told, Kuchowski M arian. Ro- j 
mańczuk Roman, Zam ecznik Le­
on, Braun Henryk, Cejrowski , 
Alojzy, Szpringer Edm und, Hei- 
nerm an Jerzy.

Rozprawa potrw a 6 dni. Os- ■ 
karżenie Jjopierać będzie proku- ! 
ratura łódzka, wespół z przed­
stawicielami Kom isji Specjalnej, i

W dniu 7 sierpnia 1947 r- °  godz. 12.30 zginęli 
na posterunku z rąk bandytom faszystowskich:

Tow. Tadeusz Żeglicki
Przewodniczący Powiatowego Komitetu PPS w Łomży, 
członek Woj. Kom. PPS w Białymstoku, Starosta Pow ia­
towy w Łomży, odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi

Oh. S ta n is ła w  T ońsk i
Wiceprezes Powiatowego Zarządu Stronnictwa Ludo­
wego w Łomży, Przewodniczący Powiatowej Rady Na­
rodowej, odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi

Oh. Stanisław Bacławski
robotnik-szofer, bezpartyjny.

Krew ofiar faszystowskiego terroru jeszcze sil­
niej scementuje sojusz robotników i chłopów, partyj­
nych i bezpartyjnych.

C Z E ŚĆ  ICH P A M I Ę C I

CEHTRALHY KOMITET WYKONAWCZY 
POLSKIEJ PARTII SOCJALISTYCZNEJ



wu m 8 * m  j»wwMMiw*)WUi .a^jta^gWEP 1 „ R O B O T N I K 14

/h*~=?3? _ 
r CErlTRAirtY 

0R6AQ
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K r e w  c e m e n t u j e

T AK s'e. z łożyło , 4e ostatn io  m ia­
łem  m ożność w ie lo k ro tn eg o  d y­

sk u tow an ia  z lud źm i z E5L na tem at 
stosu n k ów  w ew n ętrzn y ch  w  Polsce. 
Słysza łem  znane argum enty  o „praw  
dziwę,i dem okracji". P rzec iw sta w ia ­
łem  tym  argum entom  tezę  o konie­
czności ogran iczeń  in tegra ln ego  po-  ̂
jęc ia  dem okracji u nas ze w zg lęd u , 
na sp ecyficzn e  w arun k i, jakie wy-j 
tw o rzy ły  t e po w o jn ie  w  P olsce , i 
M ów iłem : b y liśm y  przed w o jm jćw l
opozycji w  stosun ku  do rządów sa­
nacyjnych , a le  n ik t nie może nam ( 
zarzucić, ażebyśm y strze la li do lu ­
dzi z obozu w ó w cza s rządzącego.

W tych  w arun kach  trudno Jest 
żądać, ażeb yśm y dzisiaj, będąc przy  
w ła d zy , pozw ala li się bezkarnie mor 
dow ać przez zaw od ow ych  zbrodnia­
rzy, zasłan ia jących  się  maską „poli­
tyczności".

We wczorajszym numerze „Ro­
botnik"." zanotowaliśm y nową zbro-| 
dnie, k tó re j ofiarą padli: nasz tow a­
rzysz, zacn y  i nieposzlakowany c z lo , 
w iek, starosta łom żyński, Tadeusz j 
Z eglick i, przewodniczący Pow iato-  ̂
w e j R ady  Narodowej w  Łomży ob.j 
S ta n is ła w  TnAskL członek Stronnic­
tw a  L ndow ego; bezpartyjny szofer 
S ta n is ła w  Baclaw ski. 1

T ak ty k a  bandyckiego podziemia

Nr 210 s s E n w i f f l i

■” __  podpalają
lasy na Dolnym Śląsku

P ożar lasów  n a  D olnym  Ś ląsku  Je­
szcze trw a , aczkolw iek głów ne nie­
bezpieczeństw o m inęło. N ajwiększe  
nasilen ie  pożaru  daje  się odczuć w  

admirał Doenitz -  Jedyny z dowód- pow iecie B olesław iec na te ren ie  nad  
ców — podtrzym ywał Hitlera w  cią leśnictw a, K leszczow a, L iska i Bo­
gu pierwszych m iesięcy 1945 roku. | lesław ca. W akcji ra tunkow ej b ie- 

O  U r  x _  Przyrzekał mu w ielk ie sukcesy, dzię rze udział m iejscow a ludność cyw ll-
,  ,  .  1  I c S m m n m  III P v A e y ' V  kl łodziom podwodnym nowego typu . Ina oraz jednostk i w ojskow e. Sy tua-

T& F C U H L & C i I C i f t  Ł S l U i C J U A d  a A &  jy Doenitz w  ostatnich m iesiącach s ta ł ci a została tu  częściowo opanow ana.
stosował do W. Brytanii i USA pro- się głównym doradcą wojskow ym  Pastw ą  
pozycje pokojowe H itler doszedł do Hitlera. Hitlera odwdzięczył mu się, starych
przekonania, że Jest okrążony przez mianując go w  ostatn.ch dniach ™0 ha aS w

sam ych zdrajców. Wówczas to w y- | swoim  następcą. | się w  pow ifcie Zgorzelec, w  pobliżu
słał ostatni rozkaz Jodłą , rozkaz — . ja k  widać z dokumentów, III R z e - , m iej scowości K alaw sk , M łotniki 1 
istotnie — zupełnie nieprzytomny: g w ł  w  ostatnich dniach wojny cier- j  g^awiska. W M łotnikach zn a jd u je
„Podać natychm iast gdzie są sam o- piała na straszliwy brak amunicji, I . w  ogniu 320 ha starodrzew u , przy
loty Spearhead? gdzie mają atako- , Węgla i benzyny. “ *

Admiralicja

Sensacyjne rewelacje

Hitler chcini stracić Goeringa
gdy ten  zam ierza! ująć w ładzę

Dlaczego admiral Doenitz 
został następcą fuhrera

L O N D Y N  (SAP). Admiralicia brytyjska opublikowała do­
kumenty. wśród których znajdują się protokóły z narad Hitlera 
z naczelnymi dowódcami armii niemieckiej. ,

Dokumenty te znalezione przez wywiad- soiuszniczy, daia 
jasny obraz upadku Hitlera i jego sztabu w chwili frdy w osta­
tniej konferencji sztabowej 18 kwietnia 1945 r całkowicie prze­
stali panować nad sytuacją i niezdolni już byli do myślenia.

~  Rozkazy, jakie Hitler wyda­
wał po 26 kwietnia 1945, były 
jeszcze bardziej nierealne, niż po 
p rze d n io , wskutek czego Goe- 
rimg doszedł do wniosku, że 
„Fuehrer” jest umysłowo chory, 
Goeriny. wobec tego, usiłował 
wzi^ć władzę w  swoje ręce. H i­
tler szalał z gniewu i rozkazał 
bezzwłocznie uwięzić i stracić Go 
eringa.

NIEPRZYTO M N Y ROZKAZ  
TODLA

Dar łódzkich
OMTUR-owców
f f f d  d z i e c i

Polonii berlińskiej
x*KvyH.» - ------------ , _ W  Łodzi bawią obecnie dzie-

kazała w  okresie wzmożonych mor-jci, które przyjechały do kraju Z 
dów zabijać przede w szystkim  cz ło n ' Berlina.

«  OM TUR-owcy złożyli dzie­
ciom Polonii berlińskiej upomi­
nek w postaci (książek polskich, 
specjalnie na ten cel kupionych, 
jak również dostarczonych przez
spółdzielnię O M  TUR - ow$ 
„Start” w  Łodzi.

OM TUR-owcy wyszli z zało­
żenia, że upominek taki jest wy-

ków Polskiej Partii Robotniczej. O- 
fiar wśród pozostałych stronnictw  
demokratycznego bloku było znacz­
nie mniej. N ie wątpiliśm y wówczas 
ani przez chw ilę, że kula w ym ierzo­
na w  pierś PPR-osyc® gottei ■»' 
tno w  nas. socjalistów. Jak 1 w  lu­
dowców lub w  demokratów. Bo­
w iem  w spólna Jest nasza droga. 
W spólna droga Ludowej Polski

Kiedy w  dwa dni potem prasa po­
dała do wiadomości, że Himmler wy

wać? Gdzie jest armia IX? W jakim  
kierunku przebija się IX  armia? — 
Adolf Hitler".

D O EN ITZ W IERN Y  
D O  KOŃCA

Opublikowane przez Admiralicję 
Brytyjską dokumenty wykazują, że

brytyjska komentu-
czym to rfia s te  podłoże u tru d n ia  prze 
kopyw anie row ów . W S taw iskach  

Jąc ówczesny stan umysłu Hitlera, płonie ok. 150 ha lasów  s ta ry ch  1 
pisze: „Porównując ostatnie cztery 1 m łodniaków , w  rejonie zaś K alaw- 
m iesiące Hitlera z okresem, poprze- ska ok. 80 ha  starodrzew u , m łodnia- 
dzającym bezpośrednio załam anie ków  i szkółek. Należy podkreślić, że 
się Włoch, widzim y, że naczelne do- j pożary  po w sta ją  w  w iększości na 
wództwo niem ieckie znajdowało się . sku tek  akc ji sabotażow ej ze strony 
w  stanie zupełnego rozkładu". | Niemców.

Po tragedii łomżyńskie!
CKW PPS postanowił zająć się

rodzinami pom ordowanych
1 „l.ł „fllafłl-., f AT ICnAnA clrTlTl \ST WY TTelegram CKW PPS do 

NKW SL:
W związku z tragiczną śmiercią 

przy wykonywaniu obowiązków

I kul* w  piersi każdego Jej b o jo w -; rnowniejszy o d  pięknych przemó
nika godzi w  całość

Ostatnie uchw ały Rady N aczelnej 
PPS, podkreślające Jednolity front 
partfl robotniczych 1 podkreślające 
jedność obozu demokracji, były n ie­
w ątpliw ie gorzką pigułką dla tych  
wszystkich .którzy liczyli na rozbi­
cie obozu robotniczego 1 obozu P ol­
ski Dem okratycznej. Czy mord po­
pełniony na działaczu PPS, tow. *e- 
gllcklm , ma być odpowiedzią pod­
ziem ia na nasze stanowisko? Czy za­
bójstwo, dokonane na ludowcu Toń- 
sklm  ma odstraszyć chłopa polskie­
go od w spółpracy z polskim robot­
nikiem ? Czy straszna śmierć bez­
partyjnego robotnika, Bacławskle- 
go, ma być ostrzeżeniem dla ludzi 
pracy, nlezaangażowanych politycz­
nie, a uczciwie pracujących dla P ol­
ski?

wień pftwitalnych i przyczyni się 
do wzrostu świadomości narodo­
wej wśród Polonii Berlińskiej.

Społeczeństw o w  w alce
nadużyciami podatkowymi

Rady Narodowe powołały w całym  
kraju Obywatelskie Komisje Podatko­
w e 1 społecznych lustratorów podat­
kowych. Przy każdym Urzędzie Skar­
bowym pracować będzie Komisja O- 
bywatelska w składzie 13 osób 1 13 
zastępców oraz 7 lustratorów podal-

W sobotę, 9 b. m. odbyła 6ię w Mi 
1 nieterstwie Odbudowy konferencja, 
i poświęcona usiprawmemu kredytów na 

cele budownictwa mieszkaniowego dla 
pracowników zatrudnionych w prze­
myśle. W konferencji wzięli udział: 
wiceministrowie odbudowy tow. tow.: 
Żakowski i Pietrusiewicz, przedstaw i- 
ciele BGK, M inisterstwa Odbudowy, 
M inisterstwa Przem ysłu i Handlu o- 
raz 13-tu Centralnych Zarządów po- 

Jeśll tak, to rachuby bandytów z azozeiólny-ch przemysłów, 
ea n» ir«krn.^ błedn©. Czy . .  . .. «vr i • i

Budownictwo mieszkaniowe
dla robotników p r z e m y  słotnych
będzie usprawnione

. . . .  . u  : t I ! ______ _ /Jft-it dicyjnych jeszcze w toku drugiego pó ł­
rocza b. r., wobec czego należy przy­
puszczać, te  preliminowane sumy zo­
staną w roku bieżącym przebudowa­
ne.

kowych, rekrutujących się ■ człon­
ków partu póUtycznych, Związków 
Zawodowych 1 organizacji społecz­
nych.

Lustratorzy odbyli Jut szereg kon­
ferencji z władzami podatkowymi, z 
którymi ściśle będą współpracować. 
Zadaniem ich będzie czuwanie nad 
sprawiedliwym wymiarem podatko­
wym, uchwycenie obrotów i docho­
dów poszczególnych firm 1 osób, 
ujawnianie nowych podatników oraz 
wykrywanie nielegalnych procederów  
i ukrytych majątków poszczególnych  
dłużników podatkowych.

O byw atelsk ie  Komisje -Podatkow e  
będą natom iast orzekały w  sprawach  
dochodów  1 obrotów zeznanych przez 
podatników , a budzących w ątp llw o- 

1 ścl.

shvbow ych członka W aszego stron 
nictwa ob. Toósklego Stanisława, 
przewodniczącego Powiatowej Ra­
dy Narodowej w Łomży, zasłużo­
nego działacza ludowego — CKW 
składa wyrazy głębokiego współ­
czucia.

CKW PPS
Telegram Stronnictwa Lu­

dowego do CKW PPS:
Dnia 7 sierpnia 1947 roku zginął 

z rąk leśnych terrorystów faszy­
stowskich na posterunku służbo­
wym starosta łomżyński, członek 
Waszej Partii, Żeglickl Tadeusz. 
W  dniu tragicznej śmierci przed­
wcześnie zgasłego W aszego Towa­
rzysza, niestrudzonego bojownika 
Polski Ludowej wyrażamy Central­
nym Władzom PPS swoje naj­
szczersze uczucia.

ZARZĄD WOJEWÓDZKI 
STRONNICTWA LUDOWEGO 

W BIAŁYMSTOKU

CKW w ysłał również depe­
szę kondolencyjne do Rodzin 
wszystkich tragicznie pomor­
dowanych.

CKW postanowił zająć ślę 
Rodzinami pomordowanych, 
którzy pozostawili drobne dzie-

podziemia są na w skroś błędne. Czy 
nie w iedzą onL że w spólnie przelana 
krew cem entuje sojusz? W tym  sen­
ate mord łom żyński nabiera sym bo­
licznego znaczenia: zjednoczenia wo 
kół sprawy Polski ludzi z partii ro­
botniczych i ludowców, partyjnych  
i bezpartyjnych.

I jeszcze Jedna rzecz: okoliczności 
mordu. Staroście 1 przewodniczące­
mu Rady Narodowej kazano przed 
śm iercią uklęknąć 1 modlić się. Kię 
czących bito, a następnie zamordo­
wano.
szofera --------
zyną i spalono. Te metody znamy. 
Nie zapom nieliśm y Ich Jeszcze. To 
są pogrobowcy hitleryzm u. To są

Naczolnik W ydziału MioflstensŁwa 
Odbudowy, Mizera, omóiwił technikę 
procy 1 procedurę BwaiLnAamia kredy­
tów no cele budownictwo mieozikanrto- 
wego, podkreślaj ąc datychczasowe bro 
ki oraz wyciągnął ogólne wnioski na 
przyszłość, oparte na. półrocznej pnaik 
tyce obecnego sezonu budowlanego. 
Te wnioski posłużą do usprawnienia 
procedury zwalniania kredytów  w pla 
nie Inwestycyjnym 19481 roku.

W dyskusji .podkreślono jedmoanyśJ-
— -----    i nie potrzebę zwiększenia budownttotwa

B estia lsk o  zam ord ow anego  mj,e6 Zika!n>;orwego d la  pracowników prze 
B a cła w sk ieg o  ob lano b en - ' myB}Ui zw łaszcza, że ten  rodzaj bu-

j downictwo nće jest inwestycją konsum 
1 cyjmą, lecz renitowmą. Pewne niedo­
ciągnięcia. w wykonaniu planu produkgą pOgiODOWCj U11/1CIJ niww, —w —K I ęiągnji^iciia W w yiAUtiicŵ u jvwui.c —-----

ludzie w yzuci z czci 1 sum ienia, dla j c j  ̂ przemysłowej są często powodowa- 
ma łaski, nie ma oko- 1 ^  brakiem mieszkań dla pnacowrw 

ków przemysłu
tow. wice mi-

licznoścl łagodzących.   .
Po am nestii fala morderstw 1 zbro ( Konferencję zamknął 

dni opadła. Jeżeli gdzieniegdzie za- nister Żakowski, obiecując wziąć pod 
ch o w a ły  się Jeszcze niedobitki mor- uwagę wysunięte na konferencji dezy- 
derców, należy tym  razem te ośrod- i deraty { podkreślając, że wyniki kon- 
ki w ypalić ogniem. D la nich a m n e-1 ferencji pozwolą na u sp ra w n ic ie  
stil nie ma 1 nie będzie.

Produkcja przemysłowa Niemiec
będzie przedmiotem konferencji

angielsko - amerykańsko - francuskiej
Rozmowy anglo-amerykańskie
rozpoczną się iue wtorek

L O N D Y N  (PA P). Agencja Reutera donosi, ie  sekretarz 
Stanu Marshall zakomunikował w W aszyngtonie, że zgadza się, 
by konferencja analo-amerykańsko-francuska w sprawie poziomu 
produkcji przemysłowej Niem iec i wydobycia węgla w N iem ­
czech —  została jak najszybciej zwołana.

LONDYN (PAP). — Z W aszyngto-

M o n tg o m e r y
j e d z i e  d o  F r a n c j i

L O N D Y N  (SAP). Marszałek! 
Montgomery, uda się 27 sierpnia j 
do Francji, gdzie zwiedzi fran- 1 

ferefKiji pozwolą na usprawnij, cusfae instyaicje wojskowe °jaz 
techniki z w a W ,la kredytów  inwesty- szkoły oficerskie I podoficerskie.

Fząd grecki zamierza
z prośbą o wysianie wojsk

!.„• Tochurionn PflH IfflTltrólfl

Kryiyczna sytuacja 
gabinetu ateńskiego

MOSKW A (PA P). Agencja Tass donosi, powołując się na 
prasę a t e S  że w dniu 9 sierpnia rz»d grecki złożył na ręce 
ambasadora' amerykańskiego notę z formalna prośba o wys.anie
wojsk do Grecji. ____________  PARYŻ (PAP). Utworzony w Pary-

   ~ j żu Komitet Obrony W olności Narodu
1 / 1 <5 r T.yrn ] ( Z  Greckiego ogłosił manifest, nnwołują-
l U C l U H U ł -  do likwi<lacji interw encji anglo-

krematorium ~“41" °'“iL w 
o ś w  “j iC i tn s k  c g 3
a r e s z i o i u a n y

nu donoszą, że nota D epartam entu 
Stanu w  spraw ie konferencji trzech 
państw  ma następu jące brzm ienie:

Stany Zjednoczone, gotowe są zgo­
dzić się na zwołanie w jak na jk ró t­
szym term inie konferencji Stanów 
Zjednoczonych, W. Brytanii i Francji 
w  spraw ie zrew idow ania poziomu 
produkcji przem ysłow ej 1 w ydobycia 
w ęgla w Niemczech — aby można b y ­
ło rozpatrzeć francuski punkt w idze­
nia oraz zbada.ć i w yjaśnić zastrze­
żenia Francji, zanim plan  uzgodniony 
przez Stany Zjednoczone i W. B ryta­
nię zostanie ostatecznie sform ułow a­
ny.

WASZYNGTON (PAP). — Rzecznik 
D epartam entu Stanu ośw iadczył, że 

j zapowiedź zw ołania konferencji 
j trzech państw  w sprawie poziomu pro 
i dukcji niem ieckiej nie pozostaje w

Holandia
nie chce arbitrażu
u; zatargu
z Indonezją

LONDYN (PAP). — AgeocJ* Reu­
tera donosi z Hagi, że rząd holender­
ski odrzucił propozycję erb itrażu  w 
spraw ie konfliktu w  Indonezji, » d n .  
także wniosek m ediacji ze strony Ra­
dy B ezpieczeństw a, jak to  propono­
w ały Indie.

M iarodajne czynniki holenderskie 
odmówiły wszelkich kom entarzy na 
tem at wiadomości, że rząd ho lender­
ski nie, będzie się jódftAk Sprzeciw iał 
kontroli kom isji Rady Bezpieczeństwa 
nad w ykonaniem  w arunków  zawie­
szenia broni.

N. JORK (SAP). — Doktór S jahrir 
b. prem ier indonezyjskiego rządu re ­
publikańskiego, przybył do N. Jorku.

Dr S jahrir oświadczył, że p rzy je­
chał do ONZ, by „zobaczyć, usłyszeć 
i dowiedzieć się, jak Stany Z jedno­
czone realizow ać będą obietnicę me­
diacji w zatargu indonezyjsko-ho-

cyjne brytyjskie —  póeze dziennik — , lenderskim
pirzejęł.y pod swą kontrolę kopalnie | Były prem ier Indonezll odmówił
niemiedkie i niemiecki przemysł s ta ło ; odpowiedzi na pytanie, czy przywozi
wy. Kroikom tym tow arzyszyła ob iet-1 jakieś propozycje pokojow e. Dr Sja-
mioa uspołecznienia przem ysłu i od j h rir oskarża H olendrów o pogwałce-
d a tiia  go w ręce narodu niem ieckiego.; i P zaw artego w listopadzie 1946 r.

Żadnej z tych obietnic nie w ykona-! układu.
no. Sprawę powierzono ludzaoan ściśle —  —
związanym z monopolistycznym kap Ha i t  .
łem niemieckim, j ak SohMcker i Din ta j  I r i  j l / l l  TAM AIT C 7  3  P i t
k o lb a c h . W  re z u l ta c ie  n a s tą p i ło  p rz e  I !  M I M I  W I C I  I
grupowanie koncernów niemieckich j K!.,„  york, i u . -ji — W edług inform acji „New YorK

’1 S 2 Ł ‘?SS!SW -  *
- H - r  - b“  **»•. s t L S - s j r * .  s r s r s s Ł i

jest mocno zgchwiana. Pod kontrolą
arm ii dem okratycznej znajduje się j 2a(jnym związku’ z rozmowami anglo- 
znaczna część terytorium  greckiego, j amprvkańsldm i kt6re rozD oczna się
Gazeta wyraża przypuszczenie, że na
wet „pomoc" am erykańska może się 
okazać niew ystarczająca dla uratow a­
nia rządu.

mogli się z tym pogodzić. Połączenie 
dwu stref anglosaskich utorowało Sta 
nom Zjednoczonym drogę do Zagłę­
bia Ruhry. Stany Zjednoczone były 
silniejsze od W. Brytanii i nie zga­
dzały siię na kontrolę zia pomocą sooja 
lizaćj i. D latego też wysunęły one ha­
sło prywatnej inicjatywy.

K apitaliści niemieccy w Zagłębiu 
R uhry mogą być zadowoleni z tak ie­
go obrotu rzeczy. And brytyjskie p ro ­
jekty socjalizacji, ani pożyczki ame­
rykańskie nie są d la  mich groźne. S tra 
cą omi niezależność, lecz staną w o- 
hliciziu możliwości udziału w zyskach.

Tylko naród niemiecki — pisze da 
lej dziennik — ma slpezne powody do 
niezadowolenia. Potrzeba m.u go6podar 
k i niezależnej od kap ita łu  krajowego 
i zagranicznego, gospodarki, którą 
sam będzie kontrolow ał i rozbudowy 
wał dla celów pokojowych.

otrzym ali w ciągu lipca pół miliona 
ton żywności.

  N a posiedzeniu kom isji atom o­
wej ONZ, delegat radziecki Gromyko 
oświadczył, że Związek Radziecki nie 
jes t w  stan ie  zaakceptow ać zasad, na 
których opiera się am erykański plan 
kontroli energii atom owej.

— Do M oskwy przybyli na zapro­
szenie związku p isarzy  radzieckich 
znani pisarze francuscy Louis Aragon 
i Elsa Triolet.

— W  katedrze w  C hartres (Fran­
cja) nieznani złoczyńcy obrabow ali 
sta tuę M atki Boskiej. Ukradziono n a ­
szyjnik i serce ze złota oraz ozdoby 
brylantow e.

— W  stanie M ichigan (USA) zmarł 
w w ieku lat 75 generał Denikin, b. 
dowódca Białej Armii z okresu w oj­
ny domowej w Rooji.

' v  rasowe
w teatrze Waszyngiońskim

Nowa propozycja W ęgrów
dla naszych kolarzy

21 w rześnia

N . 10RK  (PA P). Z Hancv.c 
ru c'.rzymano tu w : a d o m ś ć ,  że 
r-ejz.ovpny zastał Josef Horcr, 

:"rown:k krematorium oiwię- 
''•msHego. Hofer przebywał w 
■agu d w ó c h  ostatnich lat w Ha­

nowerze, jako malarz pokojowy.

N. JORK (PAP). — N a łam ach prasy
now ojorskiej w iele m iejsca zajm uje 
sprawa tea tru  w W aszyngtonie, który 
inie dop .rzeza  M urzynów jako  w i­
dzów, jakkolw iek M urzyni mogą w y­
stępować w tym teatrze jako aktorzy. 
Stanowisko to spotkało się z jedno­
głośnym potępieniem  w śród aktorów.

czono, że naród grecki winien o trzy­
mać możność swobodnego wyrażenia 
swej woli i rozwiązania swych proble­
mów wewnętrznych. Podkreślono rów­
nież konieczność utworzenia nowego 
-sądu greckiego, opartego na szerokiej 

nzie koalicyjnej. j A kcję aktorów  poparli również pisa-
Manifest podpisali m. In. kierowni- rze. N ajznakom itszy autor dramai.ycz. 

cy francuskiej partii komunistycznej, | ny USA O 'N eill oświadczył, ze n;o 
socjalistycznej, Ligi Praw  Człowieka. zgodzi .się na w ystaw ienie swych 

BELGRAD (PAP). Z Aten donasza ,! sz.uk w W aszyngtonie dopóty, depóki 
że po ostatnich porażkach oddziałów | utrzy-r.w.e będą te dyskrym inacje ra- 
rządowych, pozycja rządu greckiego 1 sowe.

amerykańskim i, k tóre rozpoczną się 
jw  W aszyngtonie 12 bm. 
j Rzecznik zaznaczył, że data i m iej- 
j see konferencji trzech państw  żosta- 
I ną ogłoszone później.
I BERLIN (PA P). — Ukazujący eóę

w 6’£'k:t orze radfei-cakiim Zed-
} ituni^“ pisze, źe wailik i roizi îrywaij ące
! się oheoniie ma temait Z?,głębia Ruhry , -  , ,
's ą  w alką oz>mmilków imperialisitycz-j Polski Zw iązek K olarsk i o trzym ał w  B udapeszcie w  dniu  
myioh o łę potęgę gospoidairiczą, jaką | od W ęgrów  propozycję s ta r tu  w  mię- b. r.
rciprezeratuje Zagłębie. W ładze oku,pa ' dzynarodow ych zaw odach k o la rsk ic h 1 Z arząd  PZK ol. zaproszenie p rzy ją .

i w  ten  sposób zam iast p rzew idzia­
nego rew anżow ego m eczu torow ego 
P o lsk a  — W ęgry ko larze  nasi w zię­
liby  udział w  pow yższej m iędzyna­
rodow ej im prezie. ,

Na progi am zaw odów  w B udape­
szcie złożą się: W yścig szosowy na
dyst. 100 km  o puchar P rezyden ta  
R epubliki W ęgierskiej i zaw ody to- 
■ we _ z

Polskę rep rezen tow aliby  na  W ę­
grzech: K upczak, Bek, N ap iera ła  i 
P ie tra  szewski.

1SHE zuopnirzy Węgry
w niezbędne surowce dla arzemysiu
BUDAPESZT (SAP). H:i,rdy, czło- j pewni zaopstrzeiffle wę^iemikieji 

mak węgleirekiej dełe^aoji hsadloweij, przemysłu ciężkiego i włtkiecnicizef■ 
.btóira usiodaiAW Baiwarla umowę ze j w surowce na rok 1947:48. Przemyć’ 
Związkiem Radzieckim, oświadczył j te,n nie będzie więc pciteshow sł aeae 
ipirzcdotawicicłom p ta«y, że „umowa j ryfcańsćdej pożyczki w wysokości 

'handlow a na  globalną sumę 70 mil»o! 7.000 000 dolarów, która raiedawmo 
i nów dolarów, zawarta w Moskwie, za 1 ziootała zawieszona".
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00 której Niemcy nie dorosły

Hi/ Uli &.'■ viii'

W  „G łosie Ludu" czytamy:
W zakładach metalowych „Aska. 

•da , położonych w amerykańskiej 
strefie Berlina produkowano przy­
rządy do V2 i części do saiąolotów. 
Produkowano ponoć dla jakiegoś 
obcego mocarstwa, bez zgody ame­
rykańskich władz wojskowych. Tak 
stwierdza urzędowy komunikat ame 
rykański, wydany po owym zadzi­
wiającym odkryciu.

Dwa momenty zasługują na szcze 
gólną uwagę w tym komunikacie. 
Moment pierwszy — w nieco w ię­
cej niż dwa lata po ostatecznej klę­
sce Niemiec, po zapowiedzi pełnego 
ich rozbrojenia, fabryki niemieckie 
produkują broń. I to broń wysoce  
niebezpieczną — części samolotów, 
przyrządy do V2. Jak wygląda więc 
to sławetne rozbrojenie Niemiec, 
jak wygląda przestrzeganie demill- 
taryzneja przemysłu niemieckiego w 
strefach anglosaskich, skoro Już 
dzisiaj fabryki niemieckie mogą pro 
dukować V2?

Moment drugi jest jeszcze bar­
dziej niepokojący. Być może, rzuca 
on pewne światło i na pytanie, po­
stawione przez nas przed chwilą. 
Komunikat amerykański podkreśla, 
l e  produkcja części do V2 w zakła­
dach „Askania" dokonywała się bez 
zgody amerykańskich władz okupa. 
cyjnych. Czyżby to oznaczało, że 
niekiedy tego rodzaju produkcja 
odbywa się za ich zgodą i wiedzą?

A  p. M arshall pragnie um o- I 
zliw ić N iem com  produkowanie 
broni. leszcze parp latek, a znaj­
dzie się now y Treviranus itd. itd.

IZ B A  G M IN  I A FR IK A  
—  KO RPS

„Kurier Codzienny” donosi:
Grupa jeńców niemieckich w An­

glii dostąpiła 2 dni temu miłego 
zaszczytu. Dopuszczono ją na po­
siedzenie izby Gmin. Rozumiemy, 
że intencją była chęć pokazania 
prawdziwych demokratycznych oby 
Czajów. Następnie posłowie w szyst­
kich partii podejmowali wyzwolo 
nych jeńców śniadaniem. Zapewne 
Niemcy byli wdzięczni. Niewątpli­
w ie wznieśli kilka toastów. Pocho­
dzili oni przypuszczalnie ze słyn­
nej już angielskiej szkoły dla 
niemieckich Jeńców wojennych, kto 
rej zadaniem jest przebudowa jej 
pensjonariuszy w duchu demokra­
tycznym przed wysłaniem ich do 
kraje macierzystego. N iestety, w e­
dług autentycznych oświadczeń wy 
chowawców, nie więcej jak 10 pro­
cent wykazuje uczciwo zamiary 
przyjęcia nauk e  istotnej demokra­
cji i krzewienia jej w  przyszłości u 
siebie w domu.

W  tym  sam ym  cza sie :
Policja egipska stoczyła zadętą  

walkę z setkami Jeńców niemiec­
kich którzy uciekli znad Suezu, 
gdzie pracowali z żołnierzami bry­
tyjskimi przy budowie umocnień. 
Okazało się, że współpraca pro­
stych Niemców z prostymi Anglika­
mi nie przyniosła żadnych demokra 
tycznych rezultatów. SS-Man] z 

„Afrlka Korps" myślą nadal o walce, 
mimo 4 lat wychowywania ich w 
nowym duchu. W cale nie czują 
wdzięczności dla swych opiekunów

kolwiek o samotnej drodze 
gara Andre z Hamburga?

i O B
K oloniaEd-j 

Kto 1
opowiada o ruchu podz-'emnym r  ł  i , * , * ,
SPD w N adrenii, o sławnej „pie- J ? \ ,%  x‘o iy h ' f  ^

1 , / • 1 » 1 . K dzic kilka dru n* kolonii Ittn iei tor•
' Ł( \ a zakonspirowa- ganizowanej przez jedno 1  warszaw*-

na drukarnia tamveh nazetek? Ł#„fc uas Społeczno  - O bywatelskiejrhn l i t J i  f  rocznicy zama- cy Pamiętajmy, uczestnik spisku, j wu pozostał tu fakt przebywania
t  1 0 L  P;a ^ lt era W rcT 1 51C von Hassel iu i  w roku milionów jeńców i robotników
ku 1944 prasa niemiecka powro- .1940 przedłożył lordowi H alifa-1 sowieckich w Niemczech któ-zy 
Ci-ya znowu do .swego ulubione- xowi warunki pokoju, wedle któ pomagaja komunistom ńiemiec
go tematu jakim test szukanie rych Alzacja i Lotaryngia, „kory. kim w organizowaniu sie Nić
chociażby siadów ruchu oporu w tarz polski, cały Śląsk, Austria I też dziwnego, że należy sie z ru- 
hdlerowskłch Niemczech. Wie- i Sudety miały pozostać p rzy! chem tym liczyć ” /
dząc dobrze, iż ruch ten był mi- Niemczech! W  roku 1944 sois-i \  ć", '  .
m m alny stw orzono na wszelki kowcy. gen. Beck i kandydat na ' najlepie^w iadczy fa k t-*Iż tS f- lx r '- -  ’ f •
wypadek termin „Innere E m m r premiera Czwartej Rzeszy G oer- d7,vin.' J c- ‘ ' t , ,  ' : Niemczech me pis
c i ^ r m a i a c ^ W ^ 111 ^  P" traktU'»C PrZeZ Gise* ! rpki i bezoki hrabia s S S b e ^ g   ̂ ? W0C .k° nS? iraC!> MPatnię- lo k o w a ła ,*  strażnica W ojsk 'O chro-

£ y* _ s y w  rod2a!u viusa z W aszyngtonem —  jak po potomek Gneisenao a bvł pora- , , imperialistów niemieckich, ny Pogranicza, kilkudziesięciu żołnie-
cym orędownikiem dopuszczenia j v A W k i ^  , a to m la st iuż ca'^ ' rzy> sł̂ eJ<łcych górskiego odcinka gra
k o m ^ w j ^ i a l i ^ w d o s p i ,  ‘  " *

na drukarnia tajnych gazetek? 
Albo o buncie związków zawo­
dowych, w W uppertalu, gdzie 
Himmler urządził robotnikom 
krwawa łaźnię? W  latach 1934 
-— 38 wydano tysiące wyroków 
śmierci na komunistów i socja­
listów spod znaku „Rote Ka- 
pelle”, ale dotjd  nikt o tym w 
Niemczech n.ie pisał. Spisek 20

kich kół
Ligi Kobiet dla dzieci pracowników  
pewnej instytucji stołecznej. Dwa ob­
szerne domy,, położone w dużej 
kotlinie górskiej, zajęte zostały przez 
dwie gromady: chłopęów i dziewcząt—  
wyrwanych na całe dwa letnie, waka­
cyjne miesiące z dusznego, smutnego, 
z mozołem odbudowującego się mia­
sta.

Niedaleko od domów dziecięcych n-

 vLiasaz. w aszyogconcm— jak po
legitymacji dla tych wszystkich, daje w swej książce o podziem- 
ktorzy „milcząc — protestowa- nych Niemczech amerykański his-
li”. Ponieważ jednak nikt w to toryk Allen W. D u lles  o-!l-„ ; ' " 7  , 7 -  kwuj iuaz
poważnie nie wierzył, a duchy z świadczyli, że ani myśli mztnar ; ItA i • 4 ^1 rozciągłości. Zna- weiss-rót.
niemieckich lejem! byty dość ni. wiać z Moskwa. Chcą mówić wy U aiisty U u i h o m  Pis' ,c  0 P * '  również
ktym kontrastem dla prawdziwe- 1,cenie z Anelosasami, d.i»c w y l I S y £ i ó U a r t , W h  z L o  5  * . « * *  Berka ■*
go ruchu oporu okupowane, Eu- razme do zrozumienia, że mając j polecenia porozumiał s-'e'snHi- S‘? w/ ascrwic dlatego, że nikt 
ropy, Niemcy rzucih sie na pucz zabezpieczony Zachód, chetnie lista L eberz  przywódca ml 2 generałów nie walczył o jakieś
2 0  lipca, ,ak spragmony rzuca śrę dalej wojować bPd? z Rosją. S w  -  A „ K  ? ° We ale iedyn?e °  ilM1»
na wode. Teszcze w maiu 1944 snick™*,™ ’ u  Tacobem -  r  formę imperializmu. Dzisiaj wie.

Z niem iecką  
dnkladnością

Od dwóch lat pełno

Teszcze w  maju 1944^ spiskowcy Ł S T S i  fołm.e ^ a l i z m u  Dzisiaj wie! 
s.taLi mocno na stanowisku, ż e ! 1944, w druga rocznicę napadu ?ćy’ - - ?  V X 2a a k o w c a m i  sta.
Niemcy moga kapitulować tylko | na 
przed Zachodem. ws2y?c“ oni z l t S u S z t o w i u l  f e f

powieszeni. W .ren s p o s ó b ^

wielka, serdeczna przyjaźń, łączyła  
kolonie z wojskiem. Mowy nie ma, iz­
by przepuszczono cywila przez bronią­
cy dostępu do posterunku szlaban, —  
przy którym  dniem i nocą czuwał żo ł­
nierz. A le wystarczyło powiedzieć —  
że się jest z  kolonii, a rozchmurzało 
się srogie oblicze żołnierskie i biało- 
czerwona zapora wędrowała ku gó­
rze. A  kiedy jeden z pędraków zacho-

iy masy, H itler zostałby przez rował i trzeba było telełonować p o le
T l ,  1 A     1 1 * .  • f  I  • L   I  -  1 1 J ł  ł  •

Ud dwóch lat pełno jest w Kllka sztabowców chciała wipe P , • ^ l.,t. Kilku trzęsących sie generałów
prasie o tym. Zorganizowano Pr9stu  ̂leszcze ^raz oszukać. , o^a.m ch których zobaczył młody idealista
wszystko, co było tylko możliwe ^  at, } “ ratować Niemcy kosz-; „ L  w H ;fjPn  ■N o w e g o  za Staufrenberg na Bendlerstrasse 
do zdobycia. A wiec relacje ten\^M erow skie, k h b . Program | ^  , •, nie mogły zniszczyć hideryzmu
świadków, akta Gestapo, parnie- pP° M Vt .,a h  fepre2entowa'ł i chem c r n t f  k t l n J L  n i  ^  przez noc  Tu musiałby powstać tniki tych, którzy przeżyli masa- ^oerdeler i jego towarzysze f ^ m ,C2V5tó klikowym. Dlatego taki fam ruch masow/ iak ongiś
krę Freislera W y c iśn ię to  listy p ^ 2̂ v b.ył rac^ 1 do ^ e n ta c ji  N iem có^ b o h l t w r t w ^ 'L h l ?  W *  1933’ kiedy po'^w a co- 
wiezienne. Zaczęto wreszcie u- ^ ;PJ  \  okresu kancler- j d ń  z k t6rvrh  J „ c.nJN  na-mmei _Niemców była za Hi-
kładać hypotezy i snuc marzenia

Zaczęto wreszcie u- f aP ena z jego okresu kancler- j ^  ^ r ™  . -  na-mmej N iem
ski«ęo. A  wipe reakcia, tyle k tó r p ^ m e.c d ™  t, „  R ew oiucie hM erow sk ,

Trybunatem ftorymberskim link 3 v 0 3l''I fv‘ko nowa rfw0na temat, jakby to było pięknie, brunLatn,a’ lecz c2arna: p°d
gdyby Hitlera zamordowano, a s^ andarc„na Pragnęli wal-
władzp w kraju objpli generało- yc sPlskowcy 2 0  lipca.

nik Him mlera), zakrawa po pro­
stu na ironie. Szukanie mitów i

wie. M ożna śm iało pow iedzieć, r> .  .
że żaden zamach na kierownika R o I a  I e u ; i c 9
parl ^ wa £ ie został tak rozpraco- Teśli przyjaciele Becka i mar- stwarzanie legend tkw f widać we
7 rnKićin J Pt l  t  il' nt a' szałka W itzlebena zgodzili sip i krwi germańskiej od czasów Ni-
Zrobiono w tym krótkim stosun- na udział kilku postępowych po- | belungów.
kowo czasie wszystko, aby uzy- Utyków to rarzei z k a n iJ-zn X ; U . 
skać alibi przed światem. Niemcy bowiem w ostatnich mie! B1C P r 2 ?TPa d e k

Oczywiście, że natychmiast sińcach agonii Trzeciej Rzeszy 
prawica upom niała sie o swoje stały sie terenem silnej akcji le- 
prawa do tego „bohaterstwa na- a j —  — <-

Trybunałem  ftorymberskim Cjak 
chociażby satrapa śląski, hr Heli-

K o * °  b a l i  » * *  s p i s Ł o u i c g

rodowego”. Istotnie na podsta­
w ie znalezionych dokumentów 
wiem y dobrze, iż pucz 20 lipca 
nie był wcale wyrazem jakiegoś 
ruchu oporu ludności niem iec­
kiej, lecz zwykłym  spiskiem ka- 
maryli w ojskowej na Bendler­
strasse (M in. Spraw W ojsko­
wych w  B erlin ie), która niezado 
w olona z H itlera, chciała go  usu 
ti^ć i sama stanąć na czele raj­
dów. Trudno bow iem  przypusz­
czać. aby tacy spiskowcy jak gen. 
L udw ig Beck, albo hr. H elldorf, 
prezydent policji berlińskiej i or 
ganizator pogrom ów  żydow ­
skich w  Berlinie i W rocław iu, 
stali się nagle demokratami. Li­
sta spiskow ców , poza kilkoma 
socjalistami, którzy zresztą nie 
mieli nic do gadania w  tym to­
warzystwie, obejm owała naj­
większych reakcjonistów i m ili- 
tarystów w  N iem czech.

Prauiica ma raefę...

wicowców. Adam Trott zu Solz, 
dyplomatyczny maż zaufania spis 
kowców, który zginał po zama­
chu na Hitlera, jeszcze w kwiet­
niu 1944 pisał w Szwajcarii fcyt. 
za „Die W eltbuehne”) : „Lewi­
ca zyskuje coraz wipcej sympatii 
i w pływ ów . Istnieje w  N iem ­
czech komunistyczny komitet cen 
tralny, który koordynuje akcjo

Dziś, opiewane wielkie czyny 
uczestników 20 lipca, reakcja

Czy spiskowcy byli zaintereso­
wani w nowej rewolucji? Oczy­
wiście, że nie. Bali sie jej daleko 
wipcej, niż Hitler. Dlatego za­
mach wymierzony był w próżnię. 
Można śmiało powiedzieć nato­
miast, że gdyby zamach genera­
łów udał siy, mielibyśmy wiele 
„"łopotów w Europie. Nawet wnę

niemiecka doszukuj, sie wybi? c e f t ó  

n,*ał jakiśv opor wewnętrzny w lipca.
rozumieniu europejskim, to prze. Niemcy anno 1944 nie dorns- 
dę wszystkim brały w mm udział ły do takiej rewolucji która by 
niedobitki lewicy niemieckiej, potrafiła zmyć hań b ę’z dziejów 
Dlaczego milczy sie o bohaters- wojennych Niemiec- Tn «. f  1 
twte rodzeństwo Scholl, albo o . T m  fak? era” £  dJ< Ar J  ̂ '
walce garstki studentów m ona-i " *  dnś d2!rń'1 • ; . • z i :  % waiuu Muucniow mana-

lew cy w państw ,. N ie bez urpły chijskich? Kto w ij dzisiaj coś- i M ARIAN PO DK OW IN SKI

Słusznie wipe też m oże pra-
e . j  • 1 ,  j wica dochodzi dziś historycznych
M owem: demokratyzacja, fra-i praw do spisku lipcow ego, jeśli

twniMCia, denazyfikacja i den a- j to jej ludzie chcieli zabić H itle-
Łlblkcla-___________________________ ra ,aby uratować w ielk ie N iem -

Kształcimy działaczy partyjnych
Unifikacja szkolnictwa PPS

Jakie  sof bliższe

bestialskiej zbrodni w Zawadach
Syliuetki zmnorcloiunnycti dzinlsczii

R edakcja  ..Robotnikat% rizvsknłn  i ... » . ^

karza, cała strażnica była srodze f)7it 
w ypadkiem  przejęta i w szyscy stawa­
li na głowie, aby niełatwe połączenie 
uzyskać.

Co prawda ciskał stę nieco porucz­
nik, kiedy nienasycone bractwo z oka­
z ji rocznicy Powstania W arszawskie- 
go, urządzając akademię, przyszło  
w ypożyczyć ni mniej ni więcej, tylko  
granat i karabin. A le uległ. I dał ka­
rabin wprawdzie bez zamka I granat..* 
ćwiczebny. N adały się znakomici*. —  
Zwłaszcza, że Milicja Obywatelska nie 
odmówiła ze sw ej strony udzielenia 
prawdziwego, bojowego hełmu.

Bo ja wiem: może piszę głupstwa: 
ale jest jakież dziwne pokrewieństwa 
m iędzy dzieckiem  a żołnierzem. To sa­
mo ufne, serdeczne spojrzenie na 
świat. 1 ta sama prostolinijność postę­
powania, brak tak częstej niestety u 
innych gatunków ludzkich łantarona- 
dy, obchodzenia rzeczy istotnych, nie- 
nazywania ich po imieniu...

Dzień na kolonii jest prosty, pełen 
radości i kipiącego, z trudnością da- 
iącego się utrzym ać w karbach, życia. 
Rozpoczyna go niezmiennie apel p o ­
ranny, wędrująca na szczyt masztu 
b'-alo - czerwona flaga. Chwila s k u p ie ­
nia, chwila zamyślenia. Taka sama 
chwila przychodzi wieczorem, gdy  
zmrok już zaciera k sz ta łty  otaczają­
cych dolinę gór, gdy poszczególne ich 
wierzchołki giną we mgle.

Nie myślcie, te  mała gromada dzie­
cięca nie przeżywa zmartwień, że ni* 
ma na kolonii kłopotów. Ze nie w ybu­
chają, podobnie jak m iędzy dorosłymi, 
spory j zatargi, które wypada zręczny 
mi posunięciami kierownictw* łago­
dzić. G dyż taka mała rzeczpospolita  
dziecięca —  to również skrawek ży­
cia zbiorowego. Ważne jest jednak to, 
że przebywając wspólnie, dzieci uczą 
się prawideł życia. W miarę m o żn o id  
w yzbyw ają się jednostkowego egoiz-

Przeżyłem  przez tych kilka dni urłe-
n j  , 1 r> v   i le wspomnień z najmilszych, cielęcych
rUrnrinin j  l  ttzyskcda szereg inform acyj w  zw iązku  pracy społeczne!- nortnHn‘„ i v  * • “*• N iestety niezbyt chętnie tolerują

Narodowej, Stanisławie Tańskim  i szal erze S t a n i T a w l r i L a Ł k Z  MWet US2a™ ^  uczciwość i dobrą I powędrowałem dalej.
W acławskim, jak wczoraj mylnie wraz z całą prasą podawa- W0H  jcździł w  teren stale bez och-

IłśmyJ.

OsTaTnie p r z e m ó w ie n ie
W dniu 7 sierpnia wyżej w ym ie­

nieni udali się do Zarządu Gminy 
Chlebiotkl w  Zawadach na odprawę 
sołtysów  i członków Rady Gminnej. 
Po zagajeniu zebrania przez wójta 
gm iny zabrał głos tow. Tadeusz Że- 
glicld. Ostatnie przemówienie sta­
rosty Żeglickiego

A LF A .

nym trupem szofera

rony 1 bez broni Ckazało się jednak, 
łości 60 km od miejsca zbrodni pło- bandy tów nie ma nic, co m o-
nący jeszcze samochód ze zw e»!o- ! US2anować- s . P- St. Toński

w skSgo. osierocJ ion<; 1 córk<i.
i r « | Sfamslaw Baciawski
fvrm był Iow. Z eg lick i Szofer Urzędu Starościńskiego w

Tow. Tadeusz Żeglicki urodził się Łomży ś- P- Stanisław Bącławski był 
w  1906 roku w Koszycach W ielkich, znany lako człowiek bardzo dobrego 
pow iat Tarnów, w  rodzinie chłop- serca- Będąc w yjątkow o silny z pe- 
skiej. Po ukończeniu gimnazjum i drogo sprzedałby swoje ży

D n. 4 bm. w Karpaczu rozpo­
częła prace przeszło 100-csobowa  
grupa w ykładow ców  i kierowni­
ków  wszystkich wojew ódzkich  
ośrodków  szkoleniowych PPS, 
zebrana dla unifikacji szkolnic­
twa partyjnego z terenu całej 
Polski. Kurs prowadzi tow . prof. 
Fiedkiewicz.

W stępny wykład w ygłosił tow. 
Żuchowski, wybitny polski bioo. 
lo g , m ówiąc o materialistycznym  
pojm owaniu naitk przyrodni­
czych.

socjalistyczna: t. zw . „m inim al­
na’ , — która od 1.1.48 r/bpdzie  
obowiązywała wszystkich kandy. 
datów, „W ojew ódzka”, —  przez

W Poznaniu 
i w  Rzeszowie  
zbiorą sie aktywy 
P P S  i PPR

*,v " ‘“ f Aoxijuw, w ruuAime cniop* ~ h'-*** wjjqtfvuwu sim y z pe-
_ poświęcone było skiej. Po ukończeniu gimnazjum l w ności4 drogo sprzedałby swoje ży-; W  m ib l iW v r h  J n io r h  nrlEe 

zarówno sprawom dotyczącym tere- Państw owego Wyższego Kursu Nau- cie' N ie Przypuszczał, jednak, zw la-Ó U  z | l (
nu gminy, jak 1 obrazowało osiąg- czycielskiego pracował jako nauczy- szcza P° u p ew n ien iu  jego przysz- , ,  . w iH Olne k im fe r e n -
nięcia Ludowej Polski. Tow. Żegli- ciel od 1927 do 1931 roku, a później lych morderców, że mu n;c nie gfozi, • B D i ‘V^ W wojewódzkich PPS 
cki podreślił konieczność w spółpra- ł ako kierownik szkoły. W ostatnich azeby ci nań hapadli. Również B a c - ł1 £ ram ien ia  CKW PPS

, cy w si z miastem. i latach przed wojną był instrukto- ławski pozostawił żonę i czworo' rcf era tV wygłoszą:
! Następnie zabrał głos ob. Toński rem n̂sPektoratu Szkolnego w Dro- znajdujących się w  biedzie. ! f|2i T o m  R a r a n n i n e k l

n  J ~ .-------  . _  hiczynle. W czasie w ojny przebywał Sądzimy, te  państwo i organizacje’ . ' r v r ,
Po powrocie do Polityczne w inny się zaopiekować, c?.!cm.ek CKW PPS na konferen-

Seminarjum marksizmu pro. 
wadzi adwokat tow. Karniol.
p r ^ e S d u  ■ PartV',ff  ̂  ’ PrzewotoTaiący' Powiatowej Rady

Słopniowj Szkołę; Narodowej apelow ał do sołtysów  ' ńa terenie ZSRR
! '  ł  T n r  r w  t , n  i  m  ry ? _   . i  > ,

-------   —̂ .' — V i  u puw iucic UU *    " **"V s 1*0.
radnych, aby w płynęli na m ieszkań- kralu zaH l stanowisko inspektora r°dzinam i zamordowanych 
ców gromad, by ci terminowo w pła- samorz3dowego w  Białostockim U- 
cali podatki. W trakcie przem ów ię-'rzędzie Wojewódzkim, a w listopa-

 , . -------- v , -  p lŁ U -  nia ob. Tońskiego bandyci wdarli dzie 1945 roku został mianowany
tuczona d la  d z ia ła czy  partyjnych  ! si  ̂ na saH> dając serię z automatu. starostą łomżyńskim. Na tym stano-

3dy jeden z bandytów zapytał, kto w isku zdobył sobie najlepszą opinięzawodowych, samorzado WVCh 1 avv jcucu * ueuiuyiuw zapyiai, Kto -------------------* gwk/łw upiuię ^  .
w ykładow ców  na szczeblach po- Jest s,arostą. tow. Żeglicki wystąpił. swoich przełożonych i w ielk ie uzna- p oredv w ntvnfon'nLi ° m*yńskl®

_ Bandyci zażądali od niego oddania nle 1 zaufam e ludności. W czasie g0' 1 oredy, wpłynęło następujące pi

Pościg za bandą zbrodniarzy trwa.

Biskup 'orrtżyński p o fę p ia  
zb rod n ię

ręce w icestarosty łomżyńskie
e  — W

wiatowych, oraz „centralną”, __
w  skali ogólnokrajow ej.

Tow. Jon Piechocki
C z ło n e k  PPS

DŁUGOLETNI URZĘDNIK MINISTERSTWA SPRAW 
ZAGRANICZiN YCH, PREZES KOŁA ZWIĄZKU ZA­
CHODNIEGO PRZY M. S. Z. ODZNACZONY SRE 
BRNYM KRZYŻEM ZASŁUGI I MEDALEM 10-LECIA
zmarł dn. 7.VIII 1947 po krótkich cierpieniach. W  zmarJ,r'"' 
PPS. traci nieodżałowanego Towarzysza.

\  Cześć Jego pamięci.
KOŁO P. P. S. 

przy M in isters!*  e Spraw Z a g r a jm y

Bandyci zażądali od niego oddania 
broni. Tow. Żeglicki broni nie posia- amnestil tow  
dał. Podobnie potoczyły się wypadki 
z przewodniczącym Rady Narodo­
wej. Bandyci kazali im klęknąć, na­
stępnie bili klęczących, a potem ka­
zali im podejść do ściany i odwrócić 
się. Z automatu 1 pistoletu zamor­
dowano obu. Jeden z bandytów za­
czął się znęcać nad martwymi. Za­
m ordowanych, obrabowano z zegar­
ków  1 pieniędzy. Pobito również 
wójta.

c|i, która odbedzie się dnia 12  
sierpnia w Rzeszowie
;f |  T o u j . S u i i ą t k o u i s k i
wiceprzewodniczący CKW  PPS 
na konferencji, która odbpdzie 
sie 15 sierpnia w Poznaniu.

że
naj

Żeglicki stale przeby- 
w ał w  terenie, organizując dziesiąt­
ki zebrań, na których namawiał do 
ujawniania się. Należy zaznaczyć 
powiat łomżyński był jednym  z 
bardziej przesiąkniętych działaniem  
podziemia. Dzięki wysiłkom towr. 
Żeglickiego i innych bardzo dużą 
ilość ludzi z band ujawniła się.

Tow. Żeglicki przed wojną był już 
aktywnym  działaczem PPS, TUR i

Łomża, 8.VIII.1947 r.
Doszła mnie wiadomość o tra­

gicznej śmierci p. Starosty Tade- P r a c o w n i k ó w
usza Żeglickiego

II
Do c ie b ie  nic nie mamy...

Do szofera ob. Bacławskiego po­
wiedział jeden z bandytów: „Do cie­
bie nic nie mamy, odwieziesz nas 
tylko samochodem".

Siedmiu bandytów w siadło na sa

ZNP. Tow. Żeglicki 
ł troje dzieci.

osierocił żonę

O b . Sianisfaw Toński
Przewodniczący Pow iatow ej R ady 

Narodowej w  Łomży ś. p. Stanisław- 
Toński był również w ybitnym  dz ia ­
łaczem na tereftie  pow iatu  łom żyń­
skiego. Głównie dzięki jego zab:e-

m ochód i odjechali w  kierunku wsi gom udało się przeprow adzić k o le j- 
C ibory - Kołaczki. Zarządzony poś- kę dojazdow ą z M szyńca w/ stronę 
clg za bandytami odnalazł w  odleg- Łomży. Ob. Toński poświęci! się

w skutek doko 
nanego na nim zabójstwa. Padi 
ofiarą ohydnej . zbrodni z ręki 
bandyckiej, kierowanej zupełnym  
zanikiem uczuć ludzkich 1 poczu­
cia moralnego.

Potępiając ten oburzający czyn 
zbrodniczy przesyłam powiatowej 
Władzy adminstraeyjnej wyrazy  
mego głębokiego współczucia, 

t  STANISŁAW  ŁUKOWSKI 
Biskup Łomżyński 

W dniu dzisiejszym odbywa się 
w  Łomży pogrzeb zam ordow anych.:
Całe społeczeństw o łom żyńskie, k tó ­
re  gorąco potępia bestia lsk i m ord, ’
w eźm ie udział w pogrzebie. N a po- .,  , _____   ,  l ła _
grzeb wyjeżdża również przedstawi- le ż y t e  fo r m y  organ izacvm ® ' za -  
ciel CKW PPS, • łatw iania  tej spraw y w  terenie.

Jeszcze w sprawie
pracow n ik ów

spółdzielczych
Prezydium KCZZ ustaliło, iż

zgodnie z zasadą organizacji 
przemysłowej związków zawo- 
aowych Związek Zawodowy 
Pracowników Spółdzielczych 
powinien połączyć się ze Zwiąż 
kiem Zawodowym Prac. i Rob. 
Przem. Spożywczego.

Jak się dowiadujemy, w naj­
bliższych dniach odbędzie się 
w KCZZ konferencja, na której 
omówione zostaną zasady fu­
zji obu związków i ustalone na-

\
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Francja idzie
Kłopoty, troski

to nieznane
i problemy

n« ©fe©*ia THH

v/odnictwem premiera Ramadier obra-dukcji. 
duje tak zwana „komisja gilotyny",' 
której celem jest przeprowadzenie za­
sadniczych oszczędności oraz upro­
szczenie i unowocześnienie administra-

F RANCUSKA opinia publiczna 
bardzo pesymistycznie ocenia sy­

tuację finansową i gospodarczą kraju.
Przyczyn tego zaraźliwego pesymizmu 
szukać należy zarówno w ostatnich 
wydarzeniach, które miały miejsce we j cji. Obiicza się, że przeprowadzone re- 
Francji, jak też w tutejszej, ocenie sy- dukcje pozwolą zaoszczędzić okoio 30 
tuacjl międzynarodowej. j miliardów franków. Redukcje p ■

Nie bardzo szczęśliwy psychologicz­
nie był wniosek socjalistów w Zgroma­
dzeniu Narodowym, proponujący ,,na- dziś o 300.000 urzędników więcej

te zre­
s z tą  -ą w pełni usprawiedliwione, gdyż 
francuski aparat administracyjny liczy

niż

Gmach giełdy w Paryżu

iychmiastowe powzięcie decyzji, mają­
cych na celu zmniejszenie obiegu 
banknotów". Poseł Christian Pineau 
podkreślił jeszcze wagę tej decyzji, 
stwierdzając, że „chodzi o zmuszenie, 
by bezczynne banknoty wzięły udział 
w  odbudowie kraju". To zdanie już 
wystarczyło do wywołania popłochu 
wśród posiadaczy banknotów. Częste 
korzystanie przez rząd z zaliczek Ban­
ku Francji oraz oficjalna zwyżka cen 
niektórych artykułów wpłynęły niewąt­
pliwie na utrzymanie atmosfery niepew 
noś cl Do tego dodać można jeszcze 
fakt, łe  zbiory zapowiadają się nie­
szczególnie.

Z drugiej strony opinia tutejsza jest 
Zaniepokojona posunięciami tych poli­
tyków, którzy dążą do podziału Euro­
py na dwa bloki, polityką Stanów 
Zjednoczonych wobec problemu od­
budowy Niemiec oraz ostatnimi wy­
stąpieniami de Gaullea.
Sytuacja finansowa
OBIEQ banknotów doszedł do rekor 

dowej wysokości 812 miliardów 
franków, wobec 110 w 1938 roku i 752

przed wojną. Socjaliści i komuniści są 
zdecydowani przeprowadzić daleko i- 
dące redukcje bużetu Ministerstwa O- 
brony Narodowej, które pochłania 41 % 
ogółu wydatków, podczas gdy budżet 
Ministerstwa Oświaty wynosi zaledwie

Napotka on tu zapewne ,na 
■ poważne trudności, w pierwszym rzę­
dzie jeśli chodzi o artykuły żywnoś­
ciowe.' Przedłużające się upały i susza 
wpłyną ujemnie na zbiory kartofli, bu­
raków cukrowych i paszy. Dodając 
do tego poważny deficyt zbożowy, ła­
two można przewidzieć, że odbije się 
to na cenach, co zresztą miało już miej­
sce z pszenicą, której cena niedawno 
wzrosła o 300 franków na kwintalu.

W przemyśle sytuacja wydaje się 
nieco lepsza, gdyż należy liczyć się 
ze wzrostem produkcji dzięki przynaj­
mniej częściowemu uporządkowaniu 
sprawy plac. Ale tutaj decydujący bę­
dzie import węgla, tego najważniejsze­
go czynnika francuskiej produkcji. O- 
statnie różnice zdań amerykańsko-fran- 
cuskie na temat Zagłębia Ruhry i od­
budowy Niemiec są właśnie wyrazem 
troski Francji o węgiel.

Jednolity front
ery  p o d ró ż  w n ieznane

S YTUACJĘ gospodarczo-finansową 
komplikuje dość naprężona, szcze­

gólnie po niedawnym prowokacyjnym 
wystąpieniu de Gaulle'a, sytuacja poli­
tyczna. Wprawdzie ostatnie dni upły­
wają spokojnie, ale wydaje się to ra- 
czaj ciszą przed burzą, której wybuch 
przepowiadają na połowę sierpnia, tzn. 
na zakończenie obrad Kongresu S. F. 
I. O. w Lyonie. Albo jednolity front 
klasy robotniczej i stabilizacja politycz-

Czy produkcja  wzrośnie

W

na i gospodarcza, albo podróż w nie­
znane — ze wszystkimi ciężarami spa
dającymi naturalnie na francuski świat J trzech  tygodni baw ili w  Czechosło 
pracy. w acji. Palący b ra li udział w  obozie

Tadeusz Rubach szkoleniowym  Delnickiej

uj Szklarsk ie? P o rę b ie
w H oralce, a  następn ie  zwiedzili 
w ażniejsze m ia s ta  i w iększe ośrod­
ki przem ysłow e zaprzyjaźnionego 
k raju .

Goście czechosłowaccy w ezm ą u- 
dział w  k u rsie  przeszkoleniow ym  
w S zklarsk iej Porębie, od 10.8. br. 
do 20.8. br., a  następnie w yruszą 

A kadem ii na pięciodniową wycieczkę po Polsce

W  dniu  10 s ie rpn ia  b r. przybyła 
do szkoleniowego ośrodka TUR w 
Szklarskiej Porębla g rupa słucha­
czy Czechosłowackiej Delnickiej 
Akademii rew izytując w  ten  sposób 
turowców, którzy w  ciągu ostatnich

MICHAŁ KARDASZ
bohater socjalistycznej pracy

E kspres „Czerwona S trza ła"  n a -1 w ędrow ał on spory  szm at niezmie- 
le ty  do najbardzie j kom fortow ych ] raonej p rzestrzen i rosy jsk ie j. K ar- 
pociągów  w  Zw iązku Radzieckim , dasz kochał swój pociąg, ja k  m ary-
K ursu je on m iędzy M oskwą a  Le­
n ingradem .

Po w ojnie k ierow nikiem  jednego

n arz  — swój okręt. Od 1921 r. je­
ździł regularnie między Leningra­
dem  a  M oskwą i znał każdy krzew

z pociągów „Czerwonej S trzały" zo I ™  te j drodze. D opiero w ojna zmie- 
stał stary  kolejarz, M ichał K a r - ! n lła  k ie runek  podróży K ardasza. 
dasz. Je s t to n ie  wysoki, szeroki w  I Musiał on porzucic „Czerwoną 
ramionach, zupełnie siwy człow iek,: S trzałę" i przesiąść się na zwyczaj- 
o dobrych zm ęczonych oczach. Kie- j «y  pociąg tow arow y, przewożący 
dy M ichał K ardasz obchodzi wago- żołniem y n a  fro n t lub bron  d la  w al 
ny, pasażerow ie pociągu z s z a c u n - lż ą c y c h . Podróże s ta rc a  staw ały  
k iera obserw ują  p ięcioram ienną sl? z każdym  dniem  niebezpiecznie]

sze i  żona ]ego nigdy nie wiedziała,z ło tą  gwiazdę, błyszczącą p a  jego 
p iersi: order Bohatera Pracy So­
cjalistycznej.

Jak ich  czynów dokonał M ichał 
K ardasz? Za co o trzym ał ta k  za ­
szczytne odznaczenia?

WALKA ZE ŚM IERCIĄ
H isto ria  s ta re g o  k o le ja rza  je s t 

bardzo ciekaw a. K ardasz  rozpoczął 
p racę  n a  kolei w  1913 r„  jak o  m łod 
szy konduktor. Od tego  czasu prze-

ALKę ze zwyżką cen rząd fran­
cuski zamierza przeprowadzić

drogą intensywnego wzmożenia pro- I

k u r s y  H. PRYLINSKI
SAMOCHODOWE WARSZAWA, GRÓJECKA 42a

SPECJALNA PRAKTYKA WARSZTATOWA

Jakie szkody spowodowały strajki
w  angielskim życiu gospodarczym?

dane te  n a  pozór sp raw ia ją  wraże-
, r. , , , i nie ty lko  suchych cy fr — są  one w

W czerwcu tego roku Perspektywa dal j dowodem znam ien­
n eg o  wzrostu w tym tempie może j praeobrażeń w życiu gospedar

w  bardKzo1powazny nieP °-j czym i społecznym W ielkiej Bry-
kój. Wskaźnik cen byt w czerwcu_ 9 w j ^  Przeobrażenia te związują ro- 
Itosunku do cen przedwojennych, w

B ry ty jsk ie m in isterstw o  p racy  o-t stra jków , k tó re  m ia ły  m iejsce po I 
pracow ało  ciekaw e dane statystycz- J  w ojnie — by ła s tra jk am i oficjalny- 
ne dotyczące s t r a t  w  przem yśle spo | m i i  że wiele z nich (zwaszcza w  
w odowanych przez s tra jk i. Choć górnictw ie i  n a

Upcu waha się on już pomiędzy 9,3 i 
6,8. Nadal zbyt niski poziom produk­
cji, brak dewiz, pozwalających na do­
konanie niezbędnych zakupów za gra- 
plcą, a także trzymanie na składzie to­
warów, co wywołane jest brakiem za­
ufania do pieniądza, są przyczyną tej 
Ciągłej zwyżki cen. Podwyżce plac, 
najzupełniej usprawiedliwionej dy- 
eproporcją, istniejącą pomiędzy do­
chodami kapitalistów, przemysłowców 
I kupców z jednej strony, a z drugiej— 
robotników i urzędników — musi to­
warzyszyć wzrost produkcji, gdyż ina­
czej rząd nie zdoła zahamować auto­
matycznej zwyżki cen.

Zadłużenie skarbu państwa wzrosło 
z 420 miliardów franków w 4938 roku 
do 2.300 miliardów w lipcu rb. Skarb 
państwa musi jeszcze wykupić bony 
skarbowe na sumę około 70 miliardów 
franków 1 jest raczej wątpliwe, by uda 
lo się ministrowi skarbu pokryć ten 
wydatek sprzedażą nowych bonów.

Budżet przewiduje 618 miliardów 
flanków wydatków wobec 55 miliar­
dów w 1938 roku, co daje wskaźnik 
11,2. Handel Francji z zagranicą wy­
kazuje deficyt 10 miliardów franków 
miesięcznie.
Komisja gilotyny
CELEM opanowania sytuacji finan­

sowej i powstrzymania fali infla­
cyjnej rząd francuski postanowił wkro 
Czyć na drogę daleko idących oszczęd­
ności 1 ścisłej kontroli cen. Pod prze-

kodei) p rzebierało  
ogólno k rajow e rozm iary . N ato ­
m ias t od zakończenia I I  w ojny  — 
n ie w iele było w  A nglii s tra jk ó w  
oficjalnych, o w ażnym  znaczeniu — 
m ożna by je  liczyć n a  palcach, ta k  
sam o ja k  i s tra jk i n ieoficjalne n a  
w iększą skalę.
Chociaż w skutek  p rzerw  w  pracy  
w  roku  1946 stracono  2.158.000 dni 
roboczych, s tra jk o w a ła  niew ielka 
stosunkowo liczba robotników , bo 
tylko 410.000.

W praw dzie w  ciągu roku  1946 — 
2.205 razy  przeryw ano pracę w  ró ­
żnych zak ładach  przem ysłowych, 
lecz ja k  w skazuje s ta ty s ty k a  — 
połow a tych  przerw  trw a ła  nie 
dłużej niż jedem dzień.

A nalizując przyczyny s tra jk ó w  
stw ierdzić m ożna, że około 50 proc. 
s tra jków  pow stało n a  tle  zaga-

czy nie żegna m ęża po ra z  osta tn i.
W śród bom b i  pocisków ra to w a ł 

M ichał K ardasz  w agony 1 parow o­
zy, gasił pożary  i trozczepiał uszko­
dzone pociągi. W  ogniu i  huku 
śm iertelnej w alk i rodziła się jego 
niezłom na zasada: n ie  porzucać n i­
gdy pociągu!

N ieprzyjaciel rw a ł w  k ie runku  
L eningradu, przeciąw szy linię ko le­
jow ą M oskw a — L eningrad. N a

w ił jednak  nie poddaw ać się śm ier­
ci i  walczyć do o sta tk a .

„KORYTARZ ŚM IERCI"
S ilna w ola s ta rc a  zwyciężyła. 

W iosną w idzim y go n a  pociągu, 
zdążającym  do jezio ra  Ładogi, je ­
dynego w ęzła kom unikacyjnego, 
łączącego L eningrad  ze św iatem - 
W styczniu. 1943 r. po pierw szym  
przerw aniu  blokady, zbudow ano n a  
prędce linię kolejow ą od Szliselbur- 
g a  do W ołchow stroja. T ory  p rze­
m ykały  się  tu ta j  w ązkim  p rze j­
ściem, k tó ra  N iem cy ostrzeliw ali 
dniem 1 nocą. Był to słynny „kory­
ta rz  śmierci", k tóry  sta ł się co­
dzienną m a rsz ru tą  K ardasza. K ole­
ja rz  osiedlił się w  służbow ym  w a­
gonie, k tó ry  s ta ł się jego drugim  
m ieszkaniem . Tylko jeden raz  w  
m iesiącu, kiedy odpraw iano  paro ­
wóz do przem ycia, z jaw ia ł się K ar­
dasz n a  noc do domu.

N ajniebezpieczniejszym  odcin­
kiem  „ko ry ta rza  śm ierci" był 27 k i­
lom etr, gdzie d ro g a  p ię ła  się pod

znajom ych s tac jach  gospodarzyli i górę bez żadnego przykrycia. Czę- 
Niem cy, a  re jsy  K ardasza staw ały  i s to  trzeb a  było tu ta j pod gradem

botn ika z ustro jem , z rządem  (Partii 
P racy, a  w  w ielu w ypadkach z u- 
państw ow ionym  zakładem  pracy  i 
w pływ ają n a  rzadsze odw oływ anie 
się do te j ostatecznej broni, jaką są 
s tra jk i.

O tóż porów nując ilość straconych  
dni p racy  w skutek  s tra jk ó w  czy 
lokautów  po pierw szej w ojnie św ia­
tow ej i po osta tn ie j — stw ierdzić 
m ożna olbrzym ią różnicę: w  o k re ­
sie od lis topada 1918 roku  do w rze­
śn ia  1920 — s tr a jk  i lokau ty  spowo 
dow ały s tra tę  39.500.000 dni robo­
czych. N atom ias t po I I  wojnie, od 
sie rpn ia 1945 (kap itu lac ja  Japonii) 
do końca roku  1946 — stracono  dnień  płacy,
ty lko 3.750.000 dni pracy, czyli d z ie - . M niej w ięcej jedna czw arta  s tra j 
sięciokrotnie m niej. N ie n a  tym  (kujących dom agała  się podwyżki 
ty lko polega jask raw ość te j różni-1 płac. Mała stosunkowo część żądała 
ęy i k o n tra s t je s t ostrzejszy, jeżeli i zm niejszenia liczby godzin pracy, 
uprzytom niony sobie, że w iększość ' W porów naniu  z  sy tu a c ją  po I

w ojnie — niew ielka liczba kluczo­
w ych pozycji przem ysłow ych ucier­
piała na skutek przerw  w  pracy. 
Przem ysł m etalowy i  okrętowy 
no tu je  najw iększą ilość s traco ­

nych dni roboczych: około poło­
w ę ogólnej ilości. N ajw iększe s tr a ­
ty  zanotow ano w  transporc ie . N a j­
częściej . przeryw ano p racę  w  ro k u j 
1946 w  przem yśle węglowym, p rzer 
w y te  były jednak  n a  ogół bardzo 
kró tk ie . Był to  w  kopaln iach  wę­
g la  o s ta tn i ro k  „rządów " p ry w a­
tnych  właścicielL

W roku  bieżącym  sy tu ac ja  w yda­
je  się być jak  dotychczas rów nie 
ustabilizow ana, ja k  w  okresie po­
przednim . Szczególnie w ażnym  
czynnikiem  je s t stanow isko zajm o­
w ane przez ru ch  zawodowy w  s to ­
sunku do s tra jk ó w  nieoficjalnych. 
„T rade Uniony" uw ażają , że n ieo­
fic ja lne  s tra jk i przynoszą robo tn i­
kom  i  ruchow i zawodowem u w iele 
szkody.

O grom ne zm niejszenie ilości 
s tra jk ó w  w  porów naniu  z  okresem  
po I  w ojnie przypisać należy w  
znacznym  stopniu  w zrasta jącem u 
ciągle wpływowi Związków Zawo­
dowych.

się co ra z  k ró tsze  i  k rótsze. 27 
s ie rpn ia  prześlizgnął się o s ta tn i po 
ciąg  n a  wschód i w kró tce po tem  
zam knął się pierścień blokady do­
okoła Leningradu. Ruch n a  torach 
kolejowych zam arł zupełnie, a K ar­
dasz po raz pierwszy w  życiu pozo­
s ta ł bez pracy. B yła to  p am ię tn a  
zim a lenfmgrad2k a  1941 >— 42 r„  
k iedy to  ran io n e  ciężko obstrzałem  
niem ieckim  m iasto  broniło  się bo­
hatersko  przed h itlerow skim i a ta ­
kam i. Śm ierć i  głód kosiły  bezlito­
śnie ludzL I  przyszedł ta k i ranek , 
kiedy K ardasz  n ie  m ógł więcej pod 
nieść się ze sw ego łóżka, pow alony 
głodem  i  wycieńczeniem. Postano-

k u l odczepiać płonące w agony i  izo­
low ać je  z tran sp o rtu , często też 
m usia ł s ta rzec  biegać wzdłuż pocią 
gu i w ydaw ać rozkazy celem  w y­
prow adzenia pow ierzonego m u tra n  
sportu, spod obstrzału . K ardasz  
był przykładem  d la  m łodszych, 
podtrzym yw ał n a  duchu sw oją d ru ­
żynę, zdobyw ając sobie sław ę czło­
w ieka n ieustraszonego i niezłom ne­
go. W najtrag iczn ie jszych  d la o j­
czyzny la tac h  człowiek ten  w ypeł­
n ia ł swój obowiązek z godnością, 
śm iało i skrom nie.

MICHAŁ SŁONIMSKI
(tłum aczenie z rosyjskiego)

Najlepiej własnymi silami
■

k ry te  częściowo dziuraw ym  brezen­
tem , bez ław ek. T akim i au tam i je ­
ździło dziennie około 4 tys. pasaże­
rów. P unk tualność  pozastaw iała 
w iele do życzenia. P ijaństw o  w śród 
obsługi wozów szerzyło się nagm in­
nie.

J e s t  bardzo w iele m iejscowości w  
woj. białostockim , gdzie jedynym  
łącznikiem  z m iastem  wojewódz­
k im  je s t PKS. Jeszcze n ie ta k  daw  
no  n a  w szystk ich  szlakach au tobu­
sow ych o łącznej długości około 6 
tysięcy km . kursow ały  a u ta  przy-

K n p n o  - S p r zed a ż  - P r z e r ó b k i  
PRACOWNIA FUTER

M . F I G L A R Z
W arszauia-Prapa, Wileńska 9 m. 3 

front 1 piętro
Ostatnie modele zagraniczne 

na rok 1948

KINO, ATARATY ZDJĘCIOWE, 
PROJEKCYJNE, PRZYBORY, 
F I L M Y  WĄSKOTAŚMOWE, 
EPIDIASKOPY, R Z U T N I K I ,  
L A M P Y  P R O J E K C Y J N E  

Instalowanie kin wąskotaśmowych nie­
mych i dźwiękowych dla świetlic, 

szkól, instytucji itp.

sprzedaż -  zamiana -  liupno

Parodniow y pobyt w  obcym mieś 
cie oczywiście nie pozwala na ujęcie i 
całokształtu zagadnień, które n u r­
tu ją  poznawane środowisko. Oko 
chw yta najbardziej charakterystycz
ne obrazy i pod pióro cisną się
spostrzeżenia ułamkowe. Ale migaw
ki, nie kusząc się pełny obraz, m a­
ją  jednak tę przynajm niej zaletę, że 
są „świeże" i bezpośrednie.

Jestem  już we W rocławiu drugi 
raz. Co się zmieniło n a  przestrzeni 
trzech kw artałów , bo tak i mniej 
więcej dystans dzieli m oje wizyty 
w  tym  odzyskanym mieście. Bez­
sprzecznie — silne opanowanie śro­
dow iska, ułożenie życia i wdrożenie 
dnia w  norm alny już nurt. W rocław 
żyje, rozw ija się i pracuje jak  każde 
norm alne miasto w  Polsce. Wszę­
dzie słyszy się polski język, urzędy 
i sklepy otw arte w miejscach, gdzie 
dawniej była pustka, dobrze św iad­
czą o norm alnym  funkcjonowaniu 

' życia. Akcja antyspekulaóyjna w  to­
ku. Cenniki na wystawach orientu­
ją, że tow ary u trzym ują się na obo­
wiązującym  poziomie płac. Wszystko

Migawki z

m
\ f £ i

Odbudowa mostu we Wrocławiu

WARSZAWA, BRACKA 13

jest, nie widzi się specjalnych b ra - daw nem u całe dzielnice zioną wy 
ków. , palonąt pustką jak  k ra te ry  wyga-

Ulicą Świerczewskiego m aszeru ją : słych wulkanów. Domy stoją nagie, 
poborowi. Rosłe, dobrze już podży- I obnażone z ludzkiego wnętrza. Bar- 

j wionę chłopaki, dźwigają swoją chu- j dzo zniszczone miasto, nie raz gru- 
dobę poborową — walizki i drew - 

; niane kuferki. Chłopcy idą na weso­
ło, z orkiestrą. Przechodnie zatrzy­
m ują się z zainteresowaniem na 
chodnikach i odprowadzają przy­
szłych żołnierzy życzliwym spojrze­
niem. Oto miły, jakże bliski nam 
obrazek! Twardo stanęliśmy stopą 
żołnierską we W rocławiu i w ypu­
szczamy już nowe zastępy obrońców 
naszej zachodniej granicy.

Nie zauważyłem by s.ę dokonały 
zmiany w zakresie odbudowy. Po

wie w  użytkowaniu. Przeprowadza­
ny jest rem ont mostu Grunwaldzkie 
go, podobno będzie niedługo zakoń­
czony.

Wrocław posiada piękne zabytki, I je filharm onia

pieczołowitą opieką naszych kon­
serw atorów  i powoli jest odnaw ia­
na.

Idąc ul. Świerczewskiego trafiam  
n a  rojowisko ludzi. H ala targowa, 
wypełniona po brzegi i urzędująca 
aż na chodnikach. Zwykłe troski 
ludzkie, sp ry t i  bieda. Można nabyć 
niedrogo różne fatałaszki ale skar­
by „szabru" już poznikały.

Miasto jest oświetlone, lecz mimo 
to życie kończy się dość wcześnie, 

i O dziewiątej wieczór wszędzie pu- 
i sto. Czasem usłyszy się niemiecki 
| język. To Niemcy korzystając z m ro- 
I ku  wieczoru wyłażą z zakam arków  
i ośm ielają się spacerować po ulicy.

; Akcja oczyszczania m iasta z Niem 
ców tawu nadal. W lipcu odeszły 

. trzykrotne transporty. Ciekawe, że 
teraz Niemcy usiłu ją wszelkim i spo 
sobami pozostać we Wrocławiu. U- 
k ryw ają się. N iestety, znajdują się i 

, tacy Polacy, którzy w  tym  pomagają, j 
Toteż słusznie wojewoda wyznaczył j 
30 tysięcy kary  za ukryw anie Niem j 
ców. Każdy powinien mieć k artę  I  
rejestracyjną i czekać n a  wyjazd.

Życie ku ltu ra lne W rocławia w y- i 
daje się być rozproszone. Gdzieś tam  j 
za m iastem  istnieje radiostacja, 

.k tó ra  nie ma auta(!) i nie kontak tu- j 
I je ze środowiskiem. G ra teatr, istnie j 

P rasa raczej . słaba. (

Obecnie s ta n  ten  u legł rad y k a l­
nej zm ianie. D zisiaj z. sa ty sfakc ją  
m ożna stw ierdzić pow ażne osiągnię 
cia te j pożytecznej placów ki, Nie 
og lądając  się n a  żadną  pom oc z 
zew nątrz, po rozbudow aniu i zm e­
chanizow aniu w arsztatów , p rzy s tą ­
piono do w yrobu karoserii rękom a 
robotników  białostockich. Dzisiaj 
n a  liniach dalekobieżnych k u rsu ją  
kry te, oszklone autobusy, i nie są  
w cale gorsze od skarosow anych  w  
fabrykach . Częste kon tro le  na m iej 
sou i  w  te ren ie  przyczyniły się do 
uspraw nien ia  kom unikacji. P ija ń ­
stw o już praw ie zanikło.

W pięknie udekorow anej św ietli­
cy zb iera ją  się po p racy  PKS-owcy, 
tu ta j m a ją  czasopism a i w łasną 

i biblioteką. U rlopy spędzają w e w ła- 
' sinym dom u w ypoczynkowym  na 
Dolnym  Ś ląsku. (M)

zy ciągną się całymi kilom etram i, z których w arto obejrzeć ratusz i 
lecz mimo to arterie uliczne tętn ią < katedrę. S tara siedziba rajców  w 
życiem, głośno dzwonią tram w aje ,1 dalekiej przeszłości nie została u- 
pospiesznie suną przechodnie. | szkodzona, można podziwiać szcze-

Jak  wspomniałem, nie zauważy- gólnie piękne rzeźby zewnętrzne,
łem odbudowy zniszczonych gm a­
chów. Być może, że i odbudowuje 
się, ale wysiłek ginie w morzu ruin  
i w  morzu potrzeb. W rocławianie 
inform ują mnie, że na razie łata się 
dachy i doprowadza do użytku mniej 
zniszczone domy. Oporów, piękna 
dzielnica uniwersytecka, cała pra-

wyobrażające sceny z życia miesz- j 
czan w  średniowieczu. K atedra w ro­
cławska, zbudowana w roku 1244. 
uległa dotkliwemu zniszczeniu. Sza­
leńczy i barbarzyńscy hitlerowcy u- 
siłowali spalić ją  przed odejściem. 
Ogień straw ił dach i częściowo w nę- ! 
trze. Teraz katedra znajduje się pod j

Najlepszy dziennik socjalistyczny j 
„Naprzód Dolnośląski" — został i 
przekształcony na „K urier Uustro- j 
w any" w  celach popularyzacji wy- j 
daw nictw a.

Ale istnieje silny ośrodek nauko- j 
wy w  postaci U niwersytetu i Osso- i 
lineum. Posiadają bogate księgo­
zbiory. Wokół nauki koncentruje się 
życie duchowe Wrocławia. Ta dro­
ga jest drogą przyszłości. .

Grzegorz Timofiejew

Przymusowe
szczen ien ia
przeciwgruźlicze
ludności Zagłębia

W ynik badań, przeprowadź 
nych przez lekarzy Duńskiego Cze, 
wonego Krzyża, przy współudziale
sosnowieckiego oddziału PCK, wy­
kazał konieczność przeprowadze­
nia szczepiesi przeciwgruźliczych 
mieszkańców całego Zagłębia Dą­
browskiego.

Do lej pory przeprowadzono ba­
dania u 30 tys. mieszkańców So­
snowca a obe.rx.ia uruchomiono w 
Zagłębiu szereg punktów, w któ­
rych dokonywana będą szczepienia 
przeciwgruźlicza u wszystkich 
mieszkańców.
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Konrad W inkler

G#<M#ff/«fC«v /Ifctzcr.
w  końcu ubiegłego roku tia ( Setki malarzy i rzeźbiarzy pracu-

posiedzeniu poselskiej j ja ciężko, opłacaja modele, ku- 
Komisji Kultury i Sztuki dyrek- pują drogie płótna i jeszcze
tor Departamentu Plastyki Ur­
banowicz przedstawił zebranym

droższe ramy — a nigdy prawie 
nie sprzedają swych prac. Tego

katastrofalny stan liczebny na- [ niepokojącego stanu w sztuce nie 
szych plastyków, spowodowany i poprawi zakup kilkunastu czy
nie tyle przez wojnę i okupacje, 
ile przez masowa dezercje arty­
stów ze swego zawodu. Przed 
wojina było w kraiu 5.600 pla­
styków, w tym 388 pracowni­
ków w różnych gałęziach sztuki 
użytkowej — obecnie zaś mamy 
ich zaledwie 1.670, w tym 157 
użytikowców —  czyli, że ubytek 
w  ciągu tych kilku Lat wynosi 
przeszło 70 procent.
Smutne perspekSgmjj

nie majacy precedens", w 
^  dziejach naszej kultury exo- 
idus sił twórczych narodu, jeśli 
nie zostanie bezzwłocznie zaha­
mowany —  grozi wprost unie 
cestwieniem naszego potencjału 
kulturalnego w tei dziedzinie, w
dalszej perspektywie zaś —  tra-1 j kontemplacji.

kilkudziesięciu płócien do Zbio­
rów Państwowych. Wojna skoń­
czyła sie kompletnym bankruc­
twem wszelkich prywatnych me­
cenatów, które przed wojna speł­
niały badź co badź swoje zada­
nie społeczne.

Warunki pracy plastyków
A w jakich to warunkach pra- 

cuja dzisiaj nasi artyści? Za­
ledwie 3—A procent posiada 
własne, lub wynajęte pracownie, 
dalszych 8 procent —  nadajace 
sip jako tatko do pracy osobne 
pokoje, reszta zaś nie ma żad­
nych widoków na zarobkowanie, 
gnieżdżąc sie najczęściej „k^tem” 
u obcych lub krewnych. A sztuka 
wymaga ciszy, spokoju, namysłu

giczna w skutkach degradacja w 
hierarchii cywilizowanych naro­
dów europejskich. Zdajemy so­
bie przecież z tego sprawę, że 
sztuka to arcyważny dokument 
prężności witalnej narodu —  do­
kument stwierdzający nasza przy 
należność do ogólnoświatowej 
kultury.

Gra idzie tu wiec o nie byle 
jaka stawkę.

Dzisiaj uderza sie na alarm z 
powodu widocznego obniżania 
sie poziomu naszej twórczości 
plastycznej, często analizuje sie 
przyczyny upadku sztuki w na­
szym środowisku — lecz cóż mo­
że dać z, siebie artysta, jeśli nie 
ma poczucia, że praca jego jest 
komuś potrzebna, jeśli nie może 
za siąść do niej z poczuciem za­
ufania i bezpieczeństwa? Dzisiaj 
artyści —  plastycy stoją w  je­
dnym szeregu z bezrobotnymi.

Ale nie wystarczy wołać na 
alarm —  trzeba znaleźć sposoby 
na zażegnanie tego niebywałego 
przesilenia w naszym światku 
artystycznym. Moim zdaniem, 
przyczyny tego masowego wy­
rzekania sip przez naszych pla­
styków swej pipknej profesji na­
leży szukać przede wszystkim w 
wadliwie nastawionej polityce 
kulturalnej. Polityka kulturalni 
organizacji zawodowych plasty­
ków zmierzała początkowo głó­
wnie do aranżowania wystaw i 
propagowania wśród swoich 
członków jak najbardziej inten­
sywnego zajęcia sie swym zawo­
dem — zamiast starać sie w  pier­
wszym rzedzie o  stworzenie dla 
nich odpowiednich warunków 
do pracy twórczej, a tym samym 
o zapewnienie im możliwej eg­
zystencji materialnej. Tego ro­
dzaju polityka kulturalna miała

bardzo krótki oddech: stwarzała 
bowiem tylko pozory ożywione­
go ruchu artystycznego.

N ie lepiej przedstawia sie ta 
sprawa w roku bieżącym. N ie­
wiele planuje sie w  tej najważ­
niejszej kwestii, nie bacząc na to, 
że nasi plastycy, nie posiadając 
odpowiednich warsztatów pracy, 
z konieczności przerzucają sie do 
innych zawodów.

Nadchodzi jednak czas, kiedy 
tym niedomaganiom, które mo- 
ga fatalnie zaciążyć na losach 
naszej kultury, należy położyć 
kres. W  życiu narodu artysta jest 
czynnikiem, któremu należy u- 
możliwić danie z siebie maksi­
mum swych możliwości. Należy 
mu zapewnić takie warunki ży­
cia, aby nie rozpraszając swej 
energii twórczej, nie był zmuszo­
ny do szukania źródeł utrzyma­
nia w zajęciach ubocznych.

Mecenat ludowy sztuki
P  aństwo nie może zapewnić 

bytu licznej stosunkowo rze­
szy artystów w Polsce, a projek-

Teatr Powszechny
w W arszaw ie

Talent Jerzego Pytlakowskiego j włosa na .cz,woro, 
dojrzewał w najhardziej ponurym o- nek swoich bohate; 
kresie, jaki przeżyła ludzkość. Atmo- I Dramatyczne, przechodzące ludzką wy 
sfera czasów nie tylko narzuciła twór 5 obraźnig, wypadki, które miażdżą ży- 
czości młodego pisarza tematykę, ale we istnienia w  straszliwych trybach 
i określiła jego rodzaj pisarski — ; wszechpotężnej, bezlitosnej machiny, 

i na w kroś realistyczny. wyzwalają w ludziach cechy, które w
Czytanie książek Pytlakowskiego i normalnych warunkach życia mogłyby 

(wcześniej „Czytelnik" wydal „Po- ! Pozostać uśpione na zawsze, przywo- 
wstanie Mokotowskie") nie jest rzeczą J uk  głosu — człowieczeństwo, po- 
łatwą. Buntuje się przeciw tej lekturze CZUCie godności, solidarność, współ- 
instynkt samozachowawczy, który ra- czuc*e> braterstwo. Tych najwyższych 
czej każe chować głowę w piasek, niż j waj7ości ludzkich nie zabije żaden 

'• rozdrapyw ać jeszcze niezabliźnione ra i w r°S- 1 na tym polega jego porażka, 
ny. Jeden z krytyków powiedział, że :a zwycięstwo chwilowo zwyciężonych. 

| po przeczytaniu „Wielkiego cienia" j  Pytlakowski jasno i zdecydowanie 
I człowiek czuje się zmęczony i udręczo- stawia siebie po tej stronie barykady, 

, , ny- Dzieje się to dlatego, że cierpienia gdzie jest postęp, budowa nowego
to w a n y  mecenat państwowy, w j ludzkie są w niej opisane w sposób świata, walka, wypowiedziana zacola- 
dzistejszych warunkach g o s p o - j  niezwykle plastyczny, z całą pełnią re- ‘niu i przesądom.

MIKOIAJ USZAKOW Przełożył Włodzimierz Słobodnik

W I N O
Ja wiem, że to jest trudna radość,
Nie lekkomyślny spokój przecież,
Gdy gęste grona winogradu 
Upartą, wprawną ręką gnieciesz.

A wino milczy. Lata spłyną 
Jak dym w  piwnicy mrocznej, zanim 
Gorących jagód syrop — wino 
Złotym  rozjarzy się błyskaniem.
Handlarze wina — gadatliwi.
Od ich gadania boli głowa,
Lecz pisarz — chowam najcierpliwiej 
Jak muzykę, ukryte słowa.

I nauczyłem się ich brzmienie 
Zbierać w piwnicy, strzec zazdrośnie, 
Bowiem im dłużej trwa milczenie,
Tym czarowniejsza mowa rośnie.

mm

darczych jest wprost nie do po 
myślenia. Odbiorca sztuki może 
być tylko społeczeństwo. W  na­
szej rzeczywistości dużo pisze sip 
i mówi o hierarchii potrzeb w 
każdej dziedzinie życia. Otóż słu­
szna ta zasada oczekuje dziś w 
tej dziedzinie nadaremnie stwej 
realizacji.

Dlatego sadzę, że jedynym 
wyjściem z moralnego i material­
nego 'impasu, w  którym znalazła 
się nasza sztuka w okresie po­
wojennym — jest powołanie do 
życia powszechnego mecenatu 
ludowego sztuki, jako akcji ko­
lektywnej, zorganizowanej prze2 
Związki Zawodowe i Samopo­
moc Chłopska, do których przy­
łączyłyby się także cechy rze- _ __________
mieślnicze oraz inne organizacje'postawy. W kilku słowach, paru iw ię-

alizmu. W srząsającą tę nowelę (nagro­
dzoną na konkursie Krakowskiego j 
Związku Zawodow ego Literatów) 
czyta się zę skurczem serca, z głębo­
kim buntem zdrow ego organizmu 
przeciwko bezmiarowi cierpienia. To 
samo uczucie wynosi czytelnik z lek­
tury innych opowiadań tomu, jato 
„Dzień, który się skończy!" (opis ży­
cia w getcie warszawskim), „Wody..." 
(przeżycia na Zieleniaku w okresie 
powstania), czy „Złote włosy" (bez­
podstaw na nadzieja ojca na powrót 
jedynej córki, która zginęła w po­
wstaniu).

Po stłumieniu odruchu buntu, p rzy ­
chodzi refleksja, następuje rozeznanie, 
że celem pisarza był nie tylko bezna­
miętny, epicki, drobiazgowy opis tego, 
jak było, lecz, że autor w opisywanych 
przez siebie zdarzeniach, faktach i 
przeżyciach, doszukiwał się ludzkiej

instytucje społeczne. złych zdaniach, bez rozszczepiania

0 POLSCE WE WŁOSZECH

jr

„ŻYWE KAMIENIE" BERENTA  
PO WŁOSKU

W ybitny slawista włoski i połonofil, 
św ietny znaw ca lite ra tu ry  polskiej, 
prof. E nrico Damiani, przetłum aczył 
na język włoski „Żywe Kamienie" Be­
ren ta . Prof. D amiani jest obecnie dy­
rek torem  Biblioteki Parlam entu  W ło­
skiego.

GOJAWICZYNSKA p o  w ł o s k u

N akładem w ydawnictwa „La Rondi- 
ne" w Rzymie, ukazała się w przek ła­
dzie włoskim powieść Poli Gojawi­
czyńskiej „Dziewczęta z Nowolipek"1 
(„Le ragazze della Novolipki"). Po­
wieść w zbudziła  duże zainteresowanie. 
Krytycy włoscy piszą o  powieści Go­
jaw iczyńskiej w słowach pełnych u - 
znania. Przekładu powieści dokonała 
zasłużona tłum aczka Evelina Bocca.

SONETY O POLSCE

Znany poeta  włoski, Gino Tibaiduc- 
ci, zamieszkały w W enecji, wydał tom 
poezyj, w śród których znajduje się 
pięć pięknych sonetów, poświęconych 
Polsce.

ANTOLOGIA P O E Z JI POLSKIEJ 
PO WŁOSKU

Luigi Cini, k ry tyk  i zasłużony tłu ­
macz, przygotowuje antologię w spół­
czesnej poezji polskiej. Cini zamieścił 

| ostatn io  w prasie włoskiej kilkanaście 
i przekładów  liryki polskiej, m. in.
; wiersze Przybosia, Putram enta, J a -  
! struna i Broniewskiego.

POLSCY POECI W
DI SCRITTORI STRANIERI"

Prof. P ietro  La Cute wydaje w n a j­
bliższym czasie w przekładzie wło­
skim antologię pisarzy zagranicznych 
(„Antologia di Scrittori Stranieri"). W 

. antologii tej znajdują się przekłady 
j wierszy Kochanowskiego, Mickiewicza, 

W ystaw ia sztukę pt. „Człowiek, k tó ry  j Słowackiego, W yspiańskiego i K aspro- 
szukał śm ieroi. Powyżej W. Jar- l wicza. Przekładów  wierszy klasyków 
czew ska w  roli p. F. L im onaw ej i  E. | polskich dokonali E nrico Damiani i 

Fiedler w  roli w łóczęgi | M arina Bersano -  Begey.

WYSTAWA OBRAZÓW 
MATUSZCZAKA 

„A rt-Club" urządził w Rzymie wy­
stawę obrazó ir a rtysty-m alarza Edw ar 
da Matuszczaka, k tó ra  cieszy się du­
żym powodzeniem. Matuszczak, który 
wkrótce pow raca do k ra ju , odniósł du 
że sukcesy artystyczne na  wystawach 
w Bagdadzie, Cairo, Jerozolim ie i  Tel- 
Avivie. Królewskie Muzeum w Bagda­
dzie zakupiło obrazy Matuszczaka do 
swoich zbiorów. Należy wspomnieć, że 
-prezesem rzym skiego ,,Art-Clubu“, sku 
piającego artystów -plastyków  różnej 
narodowości ,Jest Polak, a rtysta  -  m a­
larz, Józefa Jarem a, k tó ry  rozw ija o- 
żywiomą działalność na  rzym skim  te­
renie.

Nowa książka Pytlakowskiego jest, 
obok utworów Andrzejewskiego, 2u- 
krowskiego, Szmaglewskiej, czy Skier­
skiego, jeszcze jednym dokumentem 
„czasów pogardy", jakie przeżyło na­
sze pokolenie.

*)
cleń“,
1947.

Jerzy
wyd.

Pytlakowski, „Wielki 
„Czytelnik", W arszawa,

Tegoroczna
Nagroda Nobla

Tegoroczną nagrodą Nobla 
w dziedzienie literatury otrzy­
mała 28-letnia pisarka norwes­
ka Maria Brekker, autorka 
książki „Matka Maria".

Nie wiemy, czym kierowało 
się jury nagrody Nobla, przyz­
nając największą nagrodę lite­
racką młodej pisarce norwes­
kiej, ale to jest pewne, że we 
współczesnej literaturze euro­
pejskiej czy amerykańskiej ma­
my nazwiska, o wiele bardziej 
zasługujące na tak wysokie 
wyróżnienie.

Trudno się oprzeć wrażeniu, 
że nie troska o sprawiedliwe 
orzeczenie, ale jakieś względy 
uboczne wpłynęły tym razem 
na decyzję sztokholmskiego a- 
reopagu.

Kronika k
FESTIW AL MUZYKI SŁOWIAŃSKIEJ

Na odbyw ający się w  Tręczańskich 
Cieplicach M iędzynarodowy Festiwal 
Muzyki Słowiańskiej wyjechali z Pol­
ski Eugenia Umińska i Zbigniew Drze­
wiecki.
WYSTAWY POLSKIE ZA GRANICĄ

W ystawa grafiki polskiej, urządzo­
na  niedaw no w Pradze, będzie p rze­
niesiona do  innych m iast Czechosłowa­
cji, po czym zostanie przewieziona do 
Rapperswillu (Szwajcaria).

W  chwili obecnej organizowana jest 
objazdowa wystawa Polskiej Książki i

NARTY,
SANECZKI,

KIIE HOCKEYOWE!
Zamówienia przyjm uje na sezon 

zim owy do dnia 1.9. r.b.

WYTWÓRNIA

» F E £M A «
Łódź, Dowborczyków 25, 

teł. 115-08

Ilu strac ji Książkowej. W ystaw a ta zo­
stanie zadem onstrow ana w  szeregu 
krajów , a objazd iw ój rozpocznie od 
Moskwy.

KONKURS NA PLAKAT ONZ
O rganizacja Narodów Zjednoczonych 

ogłosiła w swoim czasie międzynaro­
dowy konkurs na p lakat propagando­
wy ONZ.

Udział w  tym  konkursie zgłosił m. 
in. Polski Związek Artystów Plasty­
ków, rozpisując zam knięty konkurs 
krajow y

W  wyniku k nkursu  krajow ego trzy 
rów norzędne nagrody otrzym ali a rty - 
ści-m alarze: H. Tomaszewski, T. Gro­
nowski i J. Bandury.

Nagrodzone projekty  polskie wy­
słane zostały do Nowego Jorku na 
konkurs międzynarodowy.

KONCERT MUZYKI POLSKIEJ 
W  K IJOW IE

Dnia 31 lipca odbył się w Kijowie 
koncert sym foniczny muzyki polskiej. 
P rogram  wypełniły utw ory Chopina, 
W ieniawskiego, Noskowskiego i Żeleń 
skiego. Koncert zorganizowany został 
przez Ukraińskie Tow. Łączności Kul­
turalnej z Zagranicą i Komitet do 
Spraw Sztuki p rzy  Radzie Ministrów 
USRR.

Benedykt Hertz

B o z p o z n a n y
(Z przeżyć czasu okupacji)

Noc. Karbidówka syczy i prycha, to 
/asnym buchając płomieniem, to znów  
skąpiąc światłu tak, że ledwo widzą 
stawiane na w ąskiej taśmie papieru  
drobniutkie litery.

R edaktor „Sprawy Chłopskiej* za­
mówił na rano artykuł. P unkt jedena­
sta mamy się spotkać na rogu Dobrej 
l Radnej.

—  T ylko  pamiętajcie — po-wiedział 
— punktualnie co do m inuty.

D etalicznie w yłożył, o co mu cho- 
izi, jaka ma być treść felietonu. A le  
n i on wciąż się rwie teraz, bo uchem  
łowię terkot przejeżdżających ulicą 
■amochodów. A  nuż zatrzym a się któ- 
-y przed  naszą bramą?... Zadudnią 

rżkie buciory na schodach?... Trze- 
i być każdej chwili gotowym ukryć  
kopis, rozebrać się i wsunąć pod 
ddrę. Dla papierów schowek miałem  
■iskonaly — w poręczy krzesła. Dzie- 
o genialnego stolarza-specjalisty. Co 
:n miewał za pomysły!... Tu w ydrążył 
stolnicę, ówdzie urządził skry tkę  w  
nodze stołowej... I  ani iladu, ani śla-

dziku. Prędzej by tępe szwabisko uda 
sne ucho sobie odgryzło, niż dom yśli­
ło się takiej sekretery.

O, o! Znów cholery jadą. Ażeby  
wam w szystkie kichy popękały, z ło ­
dzieje!

Co to?... Zatrzym ali się... Tak. 
Dech ml zatkało.

H uknęła brama. N asza7.- Nie. 
Gdzieś w sąsiedztwi .?. Biedni ludzie!

W ięc mogę pisać dalej. Tylko, że 
m yśl znów  uciekła.

Zbliża się jedenasta.
— Nie w ychodź — powiada żona 

— znów  podobno łapią.
— Trudno. Muszę. Ol ’em Stefa­

nowi na dziś artykuł.
—— Któremu Stefanowi?
— Temu, cośmy poznali u Mula­

ków.
— Czy ty  wiesz przynajm niej, jak

n się nazywa?
— Po co? On także nie wie, kto ja
-tern.
— A juści, nie wie. Sam się przy­

znał, i* cię w idyw ał w  redakcji u 
Barlickiego. A  on podobno K ali­
nowski.

—• Niech sobie będzie Kalinowski. 
W szystko  mi jedno.

— Słuchaj, może ja  zaniosę ten rę­
kopis?... Kobietom starszym  dają  
spokój.

— Nie ,nie, muszę sam się z  nim
idzieć.
— ■ Zobaczysz,  że się narwiesz. Cie­

bie za dużo ludzi zna.

*
Co prawda, to prawda — trochę za 

aużo miałem znajomych, a raczej zna­
jących mnie. Jakże  mogło być ina­
czej? ... W ystępowałem  prawie we 
w szystkich teatrzykach, grałem w pa­
ru filmach... Opatrzyła się gęba.

A le  właśnie liczyłem  na swoje zdo l­
ności aktorskie. G dy mnie ostrzeżono, 
ze Gestapo interesuje się moją osobą 
— zwłaszcza ciekawe jest, co i gdzie 
pisałem — porzuciłem  swoje łachy i 
piernaty w Podkowie Leśnej j zapu­
ściwszy sumiaste, sarmackie wąsiska, 
wdziawszy na łeb wytartą maciejów­
kę, a na grzbiet niemniej wyświech­
tany kubrak, jąłem  koczować po War- 
szavjie, zaopatrzony w dowody osobi­
ste mego nieboszczyka szwagra, K azi­
mierza Górskiego. Pilnie baczyłem, by 
wąsy porządkować napięsth‘em, a

przemawiać nie inaczej, ja k  jędrnym  
stylem  rycerzy bata lub m iotły.

C zy skutkowało?... Phi, na Żolibo­
rzu nie zawsze.

Ot, dogania mnie jakaś paniusia. 
„Czy pan Bene...?1'.

— Nie, nie, nie znam takiego.
-  No, no_. uderzające podobień­

stwo.
„Niech cię gęś kopnieu — pomyśla­

łem  t przeniosłem się na Powiśle.
Tu łatw iej mi było zachować inco­

gnito, a moja charakteryzacja odnio­
sła  nawet w yraźny sukces. D zięki niej, 
zostałem nareszcie człowiekiem  i przy  
jacielem. Bo gdym się kiedyś przeci­
skał, by wysiąść z tramwaju, usłysza­
łem: „A przepuśćcie tam tego czło­
wieka*. G dy odwiedziłem  znajomych, 
służąca zameldowała mnie słowami: 
„Tam jakiś człowiek w  przedpokoju  
czeka*. V/ bramie domu zatrzym ała  
mnie dama: „M ój przyjacielu, czy nie 
jesteście tu dozorcą“. A  gdy kupowa­
łem  w sklepie stalówki, prosząc o mo­
żliwie najlepsze, oświadczyła mi sk le­
powa: „Jak pan nie umiesz pisać, to 
każda będzie niedobra“.

B yłbym  paniusię uściskał za tę u- 
wagę — tym  bardziej, że niewiasta 
była jeszcze wcale do rzeczy.

i ,  -- takich sukcesów, lekcew aży­
łem  oetrzeżenla m ałżonki i po Powi­

ślu kręciłem  się, nie zachowując szcze­
gólnych ostrożności.

U jrzawszy na rogu Radnej żółte pal 
to redaktora, śmiało zbliżyłem  się do 
niego. Poczęstował mnie papierosem, 
/a  zaś wyciągnąłem z  kieszeni pudełko  
zapałek. Pod zapałkam i był arty­
kuł. Schował i bez rozmów odszedł w  
stronę Tam ki, ujrzaw szy dwóch zbli­
żających się żandarmów.

Zatrzym ywali niektórych przechod­
niów i legitymowali.

Zawrócić?... Lepiej nie.
Iść  wprost na nich?...
A le oto przed budką papierosiarza 

tworzy się ogonek. Stanąłem i ja  
w kolejce. W szystko  przeważnie m ęż­
czyźni starsi, wymizerowani. Chyba 
na takich łakomić się nie będą.

I, rzeczywiście, zbliżyw szy się, żan­
darmi obrzucili nas pogardliwym spoj­
rzeniem i poszli dalej, żegnani epite­
tami, w yrażanym i niezbyt głośno, ale 
serdecznie. B y ły  też rozmaite życze­
nia w rodzaju połamania rąk i nóg, 
jasnej cholery itp. Nastąpiła potem  
rozmowa na tem aty aktualne, kiedy to 
się skończy?., co słychać na frontach— 
W mieszałem się i ja do gawędy, rad, 
że tak dobrze tonę w tym  tłumie sza­
rych czleczyn Powiśla.

A ż  tu raptem ktoś się do mnie od­
zywa:

— Panie, ja  pana znam.

Zrobiło mi się głupio.

—  E  tam! zdaje się panu. Skąd  
mnie f>an możesz znać?

— A leż tak, znam pana.

— Ź/e —  m yślę sobie — trzeba 
uriać, bo gotów się rozgadać i całe 
moje incognito diabli wezmą.

—  Znam pana —  powtarza tamten.
— M ylisz się pan. Niemożliwe... — 

bełkocę —  coraz bardziej zmieszany.

A  ten, przyjaźnie uśmiechnięty, — 
ciągnie dalej:

—  Znam, nie m ylę się. Goliłeś mnie 
pan w Zduńskiej Woli. Dobrze pamię­
tam.

Odetchnąłem.
I — Ano tak, miałem w Zduńskiej 

W oli razurę — mówię — a/c- pana so­
bie nie przypominam.

— Pan mnie nie, a ja,pana tak. Ja. 
panie, pamięć mam. ho ho!

G dy zdarzenie to opowiedziałem  
żonie, trochę ją  przesiały niepokoje 
moje spotkania ze „Stefanem * „K ali­
nowskim", który po wojnie okazał się 
tow. Sendłakiem . Był on w czasie po­
wstania warszawskiego z ’■umienia P. 
P. S. wicestarosfą fródrn ‘aicia - nół- 

1 noc, a teraz w  direrny L ( ' ,ps- 
i kiej F-awdzie* i obłeu -Ą,
I zawartą w kosz • h
, najazdu niemieckich 6.
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P ROBLEM mieszkaniowy na długo 
leszcze pozostanie w Polsce ne­

wralgicznym punktem w całokształcie 
kwestii społecznych, Toteł nie wolno 
nam pominąć ładnej z  metod l ładne­
go ze sposobów poprawy syiaacjl w  
te j dziedzinie. Tak jak i na Innych 
odcinkach techniki ta k 'i w zakresie 
techniki budowlanej jesteśmy fkrajem 
zacofanym, a miniony okres okupacji 
dysproporcje te, w stosunku do resz­
ty świata, jeszcze bardziej pogłębił.

Silniej nawet nlł brak materiałów 
budowlanych odczuwamy w chwili o- 
be cnej brak rąk roboczych. I właśnie 
w tym zakresie dułe usługi modemom 
oddać szersze stosowanie t. zw. budo­
wnictwa uprzemysłowionego, polegają­
cego na masowym wytwarzaniu ca­
łych elementów budynków sposobem 
fabrycznym, co umożliwia szybki mon 
taż na miejscu budowy.

Budownictwo uprzemysłowione o 
kreślane również terminem prelabry-1

Zacierają sią różnice regionalne
’ ~ wilnianPiła jednoczy poznaniaków i

fKORESPONDENCIĄ WŁASNA „ROBOTNIKA”)

S Z U C H Y
Z a d a n i a  Nr 2 3

REHN I EKSTROM 
II nagr Lund Dagblad 1948

Ulica obram owana zniszczeniem 
prowadzi w  głąb miasta. Coraz w y­
żej podnoszące się słońce wskazuje, 
że w  tym  mieście ruin, jakim  jest 
Piła, trzeba znaleźć niezburzony 
dom, a przynajm niej p a rte r z cukier 
n ią  lub  restauracją, by zjeść śnia­
danie.

Na najbliższym skrzyżowaniu spo­
strzegam aż trzy budki z lodami. 
W łaścicielka jednej z  nich śpiew­
nym akcentem  inform uje:

— To paniusieczko prosto i zaraz 
na lewo, o t tak  sto m etrów  z h a­
kiem.

przeliczeniu

Bułeczki chrupią, jak  w  Poznaniu | n ik i filmowe będą szły zaledwie 
na Placu Wolności. Czysto, jak  w ; z trzymiesięcznym opóźnieniem. 
Poznaniu i... herbata tak  samo zła, i Dumą Piły jest w spaniały szpital 
jak  w  Poznaniu. j powiatowy, zaopatrzony w  najnowo

. ________  i cześniejsze urządzenia i wybudowa-
Sp i e w n e  „z a S a l e ** j ny w edlug najlepszych wzorów bu_

Na terenie m iasta te siedemnaście downictwa szpitalnego. Szpital u - 
czy osiemnaście tysięcy Polaków to j cierpiał bardzo w  czasie wojny, ale 
przede wszystkim  repatrianci zza w s p ó ln y m  wysiłkiem  m iasta
Buga i poznaniacy.

Początkowo obie grupy trzym ały 
się osobno, a naw et z pewnym  po­
gardliwym  uczuciem wyższości spo­
glądały na siebie. Jednakże w spól­
ne zadania i początkowo bardzo 
ciężkie w arunki bytowania w  znisz-

w iatu  dźwignął się już
i po- 

dzisiaj z

. m iejcie, p . lw m  wrogich .

kacjl nie jest metodą nową. Szeroko Schodld białe firaneczki w  o -  i P o d  k o n i e c  1948 r - ~  z*0* '1? s w o l e '
S J k f f S S ł , W ch o d ź ,! W prawdzie p . . * ! *  =
do środka 1 widzę, że P iła jest n i e  ; u  się gotowania koId,Jnów P ®  
tylko zaludniona przez wilnian, przy i nIa mocnej herbaty, tak  jak  i w łlnia. 
byli tu  również ludzie z pobliskie­
go Poznania 1 przywieźli ze sobą 
zamiłowanie do czystości.

stosuje się ją w Anglii, Stanach Zje 
dnoczonych, Związku Radzieckim, 
Szwecji. Belgii i Francji. Zarzut, te  
budownictwo takie nie jest trwałe, nie 
wytrzymuje w naszych warunkach 
krytyki, wobec względnej jego tanio­
ści t doświadczeń zagranicznych, wy­
kazujących, że budynki tego typu 
(domki jedno i dwurodzinne) dosko­
nale wytrzymują, nawet w trudniej­
szych od naszych warunkach klima­
tycznych wiek co najmniej jednego 
pokolenia ludzkiego, f k .  W .).

ODBUDOWA ODANSKA
Wydział Techniczny Zarządu Miej­

skiego w Gdańsku prowadzi intensyw­
nie prace nad odbudową Gdańska w 
w ramach 3-letnlego planu gospodar­
czego. W ciągu trzech pierwszych 
miesięcy tegorocznego aezonu budo­
wlanego roboty rozbiórkowe I wybu­
rzanie spalonych budynków wyniosły 
63.855 mtr. kubicznych, zaś w okresie 
robót inżynieryjnych wyremontowano 
10.483 mtr. kwadratowych jezdni 1 
chodników.

PRAKTYKI WAKACYJNE
W ramach międzynarodowej wymia­

ny studentów przybyło do Łodzi pierw­
szych sześciu młodych Jugosłowian, 
studentów 3 I 4 roku Politechniki, ce­
lem odbycia jednomiesięcznej praktyki 
wakacyjnej w łódzkich fabrykach włó­
kienniczych. )

Ogółem przemysł włókienniczy w 
Łodzi gościć będzie na praktykach wa­
kacyjnych 45 studentów zagranicznych, 
z czego 15 Jugosłowian, 15 Czechów 
i Słowaków ora* 15 studentów se 
Związku Radzieckiego.

AKCJA PRZESIEDLEŃCZA
W miesiącu Upcu przesiedlono aa 

Ziemie Zachodnie i  terenu wojewódz­
twa krakowskiego 717 rodzin, obejmu­
jących 2.543 osób. Wśród nich inajdo- 
wało się 691 rodzin wicjsldch i 128 ro- 
dztn miejskich. Najwięcej przesiedleń­
ców dostarczył powiat tarnowski.

REKORD CIECHOCINKA 
Tegoroczna frekwencja kuracjuszy w 

Ciechocinku wzrosła w porównaniu do 
1946 roku ponad 50 procent. Przewi­
duje się, że do końca obecnego aezonu 
Ciechocinek odwiedzi ponad 10.000 ku­
racjuszy. Większość odwiedzających 
stanowią ludzie pracy, korzystający ze 
zniżek kuracyjnych. 8ą również cu­
dzoziemcy.

OGRANICZENIE KOMUNIKACJI 
NA WIŚLE

Komunikacja statkami na Wille zo­
stała ograniczona w ruchu pasażer­
skim w porównaniu do roku ubiegłego. 
Przewóz pasażerów odbywa się jedy- j 
nie u ujścia Wisły. Przyczyną tego jest 
brak taboru. v 

Towarowa komunikacja rzeczna u-, 
trzymana jest niemal na całej długości 
Wisły, Warty 1 Odry.

FABRYKA
URZĄDZEŃ TARTACZNYCH 

W BYDGOSZCZY
Jedyna w Polsce fabryka traków 1 

maszyn do obróbki drzewa w Byd­
goszczy produkuje 25 typów różnych 
maszyn, jak obrabiarki, frezerkl, 
wszelkiego rodzaju piły, tuszczarki i 
trzy typy traków. Dumą fabryki są 
największe z produkowanych obecnie 
w Europie — traki t. zw. „Giganty". 
Zdolne one są przerobić w ciągu go­
dziny do 8 mtr. sześć, drzewa. Pierw­
sza ich seria w liczbie 24 sztuk prze­
znaczona jest dla Dyrekcji Laeów Pań 
stwowych. Seryjnie produkuje rów­
nież fabryka piły wahadłowe oraz no. 
•wy model wyrówniarki, która wzbu­
dzała wielkie zainteresowanie kup­
ców zagranicznych na Targach Mię­
dzynarodowych w Poznaniu.

KREDYTY NA ROZBUDOWĘ 
PRZEMYSŁU MASZYN 

ELEKTRYCZNYCH

Zjednoczenie Przemysłu Maszyn Ele 
ktrycźnych w Katowicach przeprowa­
dza szereg prac, mających na celu 
odbudowę zakładów produkcyjnych 
oraz podniesienie poziomu produkcji. 
Na rok bieżący przyznane zostały na 
te  cele kredyty inwestycyjne w wy­
sokości 342 milionów zł. Kredyty te 
zużyte będą na pokrycie kosztów re­
windykacji urządzeń wywiezionych 
przez okupanta, rozbudowę hal i po­
tniesz eń fabrycznych oraz zakup no. 
wych urządzeń.

N iszczycielska
burza
uj L ublin ie

W  Lublinie szalała krótko­
trwała budzą, która wynudziła 
bardzo poważne zniszczenia.

Wskutek wichru w szeregu 
domów w Lublinie pozrywało 
dachy, poprzewracało drzewa, 
uszkodziło połączenia telefonicz­
ne z Lublina na Krasnystaw i 
Kraśnik.

W  byłym obozie koncentra­
cyjnym wicher* przewalił szereg 
baraków, uszkodził wieżę straż­
niczy zniósł dachy 20 baraków, 
zniszczył wybudowany ołtarz po­
łowy oraz zerwał odbudowany 
dach nad krematorium.

W  mieście poprzerywała bu­
rza szereg przewodów telefo­
nicznych i świetlnych. Uderze­
nie pioruna spowodowało zawa­
lenie komina czynnej cegielni, 
wskutek czego wybuchł pożar, 
który zniszczył dach nad cegiel­
ni* i budynkiem mieszkalnym. 
Grad, który spadł w czasie burzy 
wyrządził szkody w sadach i o- 
grodach warzywnych.________

nie nie nauczyli się tej schludności i 
organizacji pracy, obie jednak gru- 
py  zbliżyły się do siebie i zlały s ię ; 
w  jedno w  partiach  politycznych, j 
organizacjach V społecznych 1 w  c o - ! 
dz ennych troskach.

Dzisiaj nikogo nie razi, że w  lokalu 
miejscowego PPS, którego sekreta­
r ia t znajduje się vis a vis kaw iaren . 
ki, towarzyszki, załatw iające in tere­
santów  mówią ze śpiewnym akcen­
tem  a sekretarz powiatowy co d ru ­
gie słowo w trąca „zaś ale“.

Dzisiaj wszystko idzie dobrze i 
jeżeli teraz nie można jeszcze m ó­
wić 0 niw elacji różnic regionalnych, 
to  nastąpi ona bardzo niedługo. P re 
zydent m iasta tow. Wysocki, jako 
urzędnik stanu cywilnego, może to 
najlepiej stwierdzić. A około sied­
m iuset nowo urodzonych „autoch­
tonów" wskazuje, że niw elacja ta
postępuje szybko.

«
PA TR IO TY ZM  „PIŁA TÓ W "

W ytworzył się już patriotyzm  re-

Panorama
Racławicka
na wzgórzach Wrocławia

Dyrekcja Regionalna w e Wro­
cławiu zadecydowała, że Panorama 
Racławicka stanie w śródmieściu 
W rocławia, na wzgórzu Partyzan, 
tów.

Rozwiązanie urbanistyczne po­
mieszczenia na Panoramę nastąpi 
w drodze konkursu.

ruin. Odbudowano główny gmach, o- 
becnie rem ontuje się skrzydła.

Sądzę, że gdyby naw et zabrakło 
kredytów, to znaleźliby się ochotni­
cy, którzy chętnie daliby pieniądze 
i ofiarowali swą pracę, by później 
powiedzieć:

— P iła  m a najlepszy szpital w  
Polsce.

K S IĘ Ż A  P T A S Z A U N IA
Poza tym  P iła chlubi się swoją 

„ptaszam ią".
Dziwnym zbiegiem okoliczności 

ksiądz prałat, zresztą energiczny 1 
zasłużony dla m iasta kapłan, nazywa 
się Sowa, jego w ikary  Wróbel. P o -j 
nadto  są jeszcze księża P tak  i Sroka, j 

Piła zaludniając się coraz bardziej 
(a jest tam  jeszcze miejsca przy- j 
najm niej na dziesięć tysięcy ludzi), • 
chce być centrum  handlowym  i po­
wiatowym  swojego powiatu. Ziemie 
pilskie, położone nad Głdą i Notecią, 
słyną z pięknych łąk i doskonałych 
urodzajów. Skrzętnie obsiane w yda­
ją  dobre plony i zapew nią mieszkań 
com chleb na cały rok.

W anda Strzałkowska

i l t i 3

w  *

w r zw ż

Stały wzrost produkcji
wykazuje przędzalnia lnu w Zeganiu

N a  te ren ie  Zegania, poza innym i 
obiektam i przem ysłow ym i, zna jdu­
je  się P aństw ow a P rzędzaln ia Lnu, 
k tó ra  zosta ła  ob ję ta  przez w ładze 
polskie w  m arcu  1945 r. przy  znisz­
czeniach w  budynkach w  35 proc. 
oraz zupełnie zdekom pletow anych 
m aszynach.

W chwili obecnej zak ład  je s t ;uż 
uruchom iony w  45 proc. w  stosun­
ku  do przedw ojennego i  za tru d n ia  
271 robotników , a  w  tym  188 kobiet 
ł  an i jednego N iem ca. P rzędzaln ia 
m ogłaby zatrudn ić jeszcze 800 p ra

k a ty  d la  dalszej przeróbki n a  tk a ­
niny w  poszczególnych fab rykach  
w yrobów  lnianych, gdzie są k iero­
w ane przez D yrekcję mieszczącą 
się w Żarach.

W m iesiącu m aju  b r  w yproduko­
w ano 9.500 kg. przędzy, w m iesią­
cu czerwcu 11.500 kg. o raz w  iip- 
cu 14.000 kg. z czego w idać sta ły  
w zrost p rodukcji m im o b rak u  p e r­
sonelu fachow ego i kłopotów  su ­
rowcowych.

gionalny. „Piłaci", bo tak  chyba trze  ̂cc/wników, gdyby nie zniszczony 
ba nazwać mieszkańców Piły z du- przez Niem ców oddział przygoto- 
mą opowiadają ,że odbudowują p a - ! w awczy — zgrzebjarn ia . R em ont 
rę  domów i że w  najbliższym  czasie j tej hall, a  w łaściw ie jej odbudowa 
przenosi się do ich m iasta Izba przew idziana je s t w  ram ach  planu 
Skarbowa, k tó ra  zam iast dwudzie- 3-letniego i wyniesie około 4.000.000 
stu  mieszkań dla swoich urzędników , Z}. z  chw ilą u ruchom ienia zgrze- 
otrzym ała sześćdziesiąt pokoi w  j b la m i zak ład  będzie m ógł praco- 
słynnym  czerwonym gmachu o 560 Wać n a  dwie zmiany zwiększając 
pokojach. M artw i ich natom iast, że tym  autom atycznie produkcję.
dawne budynki zarządu miejskiego, 
mało stosunkowo uszkodzone, nisz­
czeją bez zabezpieczenia. M ieszkań­
cy żywią sobie naw et niczym nieu­
zasadnione dziwne nadzieje, że Film 
Polski w ybuduje drugie kino i k ro -

NIEURZĘDOWA TABELA WYGRANYCH
lll-ci dzień ciągnienia 4 -e j  Klasy 

5 0 - e j  Jubileuszow ej Loterii
Wygram po 800.000 «f.i 21808 padła 

W Poznaniu) 65654 (padła w Lodzi)
Wygrane po 100.000 zł Nr Nr: 8552 

12452 21587 35375 38303 73949.
Wygram po 10.000 ri. Nr Nr: 5592 

7056 12425 14652 25652 34155 35485 
45398 47130 51535 52198 53456 56251 
60054 64656 65053 69914 70218 71769 
74188.

Wygram pe 10.000 ń . Nr N-; 661
760 768 2815 3563 4448 8629 9421 
10467 11711 11757 13221 13290 14026
14789 14845 15618 17138 17150 18614
18666 19524 19667 21728 22864 24200
24774 27850 27989 28594 31986 34544
37748 37822 38178 39198 42357 42389
42716 43525 43757 43782 44488 44543
44725 44936 46045 47358 47541 50890
51769 51829 52138 52255 52307 53029
53876 55177 55873 56962 57190 57555
58414 59113 61749 62732 62912 64738
65014 65735 68326 70106 70107 70382
70598 71716 73022 73122 74662.

Po 5.000 zł.
477 1256 2482 2497 2769 3496 3621 

7146 7436 8114 8559 8879 9417 10193 
11081 11197 11210 11247 11599 13856
14313 14831 14952 14993 15854 17007
17149 18740 21798 21940 22211 23507
23780 23852 24469 25231 25578 25772
25811 26443 27984 29377 30493 30945
31159 31330 31392 32834 33543 35436
35820 37106 37225 37430 37912 38815
40736 41681 43553 44679 45945 46504
47037 47174 48048 48767 50502 50746
52138 53266 53641 53859 57211 57382
69242 59642 62676 64486 65803 66416
66512 66723 67460 87752 67858 70735
70927 71771 72584 74216 74787.

Po 3.000 zł.
853 1233 1320 1514 2639 3413 4254 

5361 5376 5673 5768 5938 7018 7510 
7527 9591 9736 9756 9931 10248 10260 
10617 11276 11437 11605 11640 11807
11854 12824 14393 14730 14846 16026
16217 16376 16468 16490 16532 16754
16823 19028 19992 21626 21809 22308
22586 22762 22808 23146 .23574 24878
25664 26069 26140 '26749 26847 27112
27444 27857 28830 29007 29391 30413
30847 31019 32229 32757 33101 33179
33897 33939 33990 34184 34745 34793
35072 35391 36301 36478 36861 38279
38713 38911 39374 39564 40655 40745
40943 41036 41215 41565 41981 42090
42851 43476 43595 43629 44820 45487
45826 46246 46335 46547 46785 47220
48536 49123 50050 50770 50980 51179
51963 52216 53890 54430 56717 56773
57206 57680 58029 58043 58998 59026

59741 59932 60387 60509 61098 61485
62044 63002 63111 63275 64467 64763
64801 64878 65479 65677 65722 66398
66435 67063 88126 68618 70089 70207
72762 72936 74335.
Dalszy ciąg wygranych pe 1000 U 

s I-go dnia ciągnienia
50007 138 252 297 389 450 452 811

588 592 640 700 778 788 832 848 896
966 51072 101 153 188 197 217 241 341 
368 506 562 890 964 982 52026 027 055 
284 293 369 433 440 644 704 712 739
756 772 790 799 852 887 894 897 953
984 997 53206 253 302 406 419 434 445 
502 687 794 981 991 54024 033 083 131 
170 361 425 450 516 547 563 570 780
836 873 55057 187 207 263 266 350 355 
379 391 408 415 425 439 476 488 490
495 500 517 535 540 578 682 751 752
820 880 884 900 9t>6 940 990 998 56061 
217 239 248 282 355 359 521 561 317 
665 687 713 785 807 811 937 991 57028 
387 431 460 471 574 625 647 713 867 
999 58094 143 393 424 439 489 540 572 
647 649 653 780 903 929 935 969 982 
991 59132 157 165 262 314 403 437 443 
611 778 920.

60047 075 152 242 267 344 477 499 
525 527 534 595 599 653 663 666 692
716 736 740 748 803 830 862 873 395
929 61026 178 195 264 333 384 656 659 
806 886 911 997 62058 091 168 170 236 
273 326 441 613 657 716 721 782 827 
907 978 63132 151 267 355 388 *16 442 
449 454 499 577 619 651 654 749 790 
795 835 893 936 937 64055 152 309 399 
426 452 458 550i 602 665 705 751 781
837 860 963 65013 035 046 128 141 200 
212 328 337 840 400 417 454 470 594 
642 643 757 759 807 911 66055 072 100 
185 235 305 308 341 419 449 495 630
701 708 721 822 824 844 906 937 938
67075 097 104 119 127 159 228 297 305 
379 399 424 438 478 511 604 611 620 
622 639 749 753 888 898 68031 110 178 
222 263 286 294 373 403 422 517 607 
755 803 810 828 901 906 937 69013 034 
044 088 112 300 309 362 387 425 465 
540 583 723 851 918 962

70023 055 062 257 391 397 437 547
549 561 585 627 636 700 746 761 774
780 816 71061 196 234 246 252 339 344
366 460 561 577 691 709 885 906 974
987 72011 083 129 206 225 282 343 411
419 434 450 462 549 561 591 619 637
718 787 809 830 846 890 890 912 73007 
081 126 128 201 248 277 330 333 35!' 
371 477 529 627 730 761 803 897 7400? 
009 171 182 194 222 353 364 376 38r
436 489 530 539 575 677 693 724 '878
74947.

P ro d u k c ja  P rzędzalni nataw lona 
Jest n a  w y ró b  przędzy ln ianej 1 P*- 
kulanej, k tó re  służą Jako półfabry-

Odpowiedzi
Redakcji

Zabłocki Henryk, Włocławek. Prze 
słaliśmy do Nadzw. Kom. Mieszk. z 
prośbą o rozpatrzenie.

Towarzysz z Wilczej. Od godz. 22 
obowiązuje Kiszenie głośników ra­
diowych. Niestosującym elę do tych 
przepisów grozi kara 5 ty*, zł. Nale­
ży interweniować w najbliższym ko­
misariacie M. O.

O bw ieszczenie
Ne p o d le w ie  a f t  2 D ekretu xdn- 26 paidzśaroika 1945 r. o roaWórce i

namraiwńe budymików jmiiBaczonyoh ł u*zkochromych wskutek wojny (jednolity 
takat: Da. U. R. P. Nr. 37 poe. 181 — 47), orea na podstawie a r t . 6 pkt: 1 
D ekretu o własności i użytkowaniu gruntów na obszarze m. et. w arszaw y 
(D*. U. R. P. Nr. 50. po*. 279 * 1945 r.) — Zarząd Miejski Wydział Io- 
spekcjd Budowlanej, wzywa jawnych z  wykazu hiooteczinego, nieznanych z 
nńejeca pobHu, właścicieli niżej wyszczególnionych nieruchomości, lub oso­
by prawna kii reprezentujące, aby w terminie dni 7-miu licząc od daty uka­
ja n ia  aię niniejszego obwieszczenia przystąpili do usunięcia gruxu, ew. raz 
bióśnki budynków na posesjach:

Mirosławski Zygmunt, Miro- 
siławskd Ja®. «• Jana.
Poi end er Zdzisław, Załęskd 
Stefan, Malanowie* Zbigniew, 
Hiireziberger Stanisław ^  

Państw. Przedst-i Focat ł 
Telegrafów *,
Polski Bank Komunalny 
Maurycy Brok man

Państw. Przed6t. Poczt i Te­
legrafów
Janicka Jadwiga Teresa, J a ­
nicka Matnia Anna, Stzaohor 
Tadeusz, Śliwińska Zofia, 
Danii cle wieżowa Maria, Ma- 

, lewaka Aniela

W wypadku niezgłoezenia w wyim. wyż. terminie, przez właścicieli nie­
ruchomości, lub osoby prawa ich reprezentujące, w Biurze Dzielnicy Sród- 

\ mieście Wydziału Inspekcji Budowlanej, ul. Bracka 18, że przystępują do 
• noizfcióiilki budynków, lub usuwania gruzu z posesji we własnym zakresie — 
i w myśl ant. 6 powołanego Dekretu o własności i użytkowaniu gruntów na 
! ohezamze m. 6t. Warszawy, własność przedmiotów znajdujących się na grun- 
! cię, przech-odizi na Gminę m. st. Warszawy.

ZA PREZYDENTA MIASTA 
(— ) Borys Jaszczuk.

1) Świętokrzyska Nr 17 Nr. hip. 1339 właść.

2) »  .  -  1338 „

3) m m 21 „ „ 1337
PI. Napoleona „ 10

4) świętokrzyski „ 13 „ „ 1341
5) K M 13 „ * 1340
6) Warecka „ 16

PL Napoleona „ 8 „ « 1360 „

7) Warecka Nr. 14 „ „ 1359 „

D alszy c iąg  w ygranych  po  2.000 zł p o d an y  będzie  we w torek

WYDZIAŁ POWIATOWY w  ZŁOTOWIE
ujoj szczeciń sk iego  

ogłasza konkurs na wakujące stanowiska:

1) Sekretarza Wydziału Powiafowep
2) 4-ech sekretarzy gmin wiejskich

D o stanow iska  S ek re ta rza  W ydziału  Pow iatow ego  p rzy w iązan a  jesl 
VI g ru p a  uposażen ia  w raz z w szelkim i d o d a tk am i i sp ec ja ln y m  dodatk iem  
lokalnym . M ieszkanie zapew nione.

D o stan o w isk  se k re ta rzy  gm in w ie jsk ich  p rzy w iązan a  jest VII grupa 
uposażen ia  w raz  z w szelkim i d o d a tk am i i sp ec ja lnym  do d a tk iem  lo kalnym  
oraz  m ieszkanie , o p a ł i św ia tło  w n a tu rze .

W jm a g an e  uo kan d y d ató w  na se k re ta rza  W ydziału  Pow iatow ego śred ­
nie w ykszta łcen ie  i p rz y n a jm n ie j 5 -c io  letn ia  p rak ty k a  sam orządow a, zaś 
na se k re ta rzy  gm in w iejsk ich  kw alifik ac je , ok reślo n e  rozp. Min. Spr. 
W ewn. z dn. 27,11.1934 r. o raz  do k ład n a  znajom ość  p racy  sam orządow ej. 
S ianow iska do o ł ję c ia  na ty ch m iast,

P odan ia  w raz z życiorysam i w łasnoręczn ie  nap isan y m i i uw ie rzy te l­
n ionym i odp isam i św iadectw  z p o p rzed n ie j p racy  o raz  opinię R ad N aro d o ­
wych należy nad sy łać  do P rzew odniczącego  W ydziału  Pow iatow ego w Z ło­
towie, woj. szczecińsk ie  9929

Przewodniczący W ydziału  
Powiatowego, Starosta Powiatowy  

(—) M. PARUSZEWSK1

Mat w 2 posunięciach
Kontrola diagramu: Biała — Kdl* 

Hh5, Wa3, Wf6, Gfl, Gg7, Sb3, Sd2, 
piony: c2, f3, g3, h6 (12).

Czarne — Ke3, He8, Wa5, Wc8, Ob®, 
017, Sc7, Se7, plony: a4, d6, 12 (11).

Partia hiszpańska
grana w XV champlonad* ZSRR, 

1947 r.
Białe: O. LBwenflsch. Czarne: 9. Flohr.

1) e4, e5. 2) Sf3, Sc6. 3) Gb5, a«. 4) 
Oa4, Sf6. 5) 0—0, Oe7. 8) W el, W, 
7) Gb3, dO. 8) c3, 0—0. 9) h3, Ob7
(Nowy plan, opracowany przez Lilian- 
thala i Flohra podczas przygotowań 
do charnpionatu. Czarne ofiarowują 
tu piona, wzamian za silny pozycyjny 
nacisk na całą pozycją białych. Idea 
bardzo ciekawa, wymagająca jeszeta 
gruntownego, turniejowego „egzami­
nu"). 10) d4, e:d4. II) c:d4, d5. 12) 
e5, Se4. 13) Sc3, Sa5. 14) Gc2, f5. 
15) e :!8 e .p , G:f6. 16) S:e4, d:e4. 17) 
G;e4, G:e4. 18) W:e4, c5. 19) d5 (Ca­
ły ten wariant był dla obu stron for­
sowny, teraz, po długim namyśle L5- 
wenfisch robi ruch, uważany przez obu 
autorów tego wariantu za nieco słab­
szy, niż 19) Ge3. Ale — jak pisze 
Flohr — „wyczucie pozycyjne" nie za­
wiodło jednak leningradzkiego arcy- 
mistrza, gdyż po 19) Ge3 caarne ru­
chem 19... Hd5 okupują centralne pole, 
a ich inicjatywa na hetmańskim skrzy­
dle jest dostateczną kompensatą za 
piona. Jednak i po ruchu w tekście 
mogły czarne osiągnąć dobrą partię.) 
19... Sc4. 20) Wbl, Hd7 (Logiczniejsza, 
niż 20... Ha5). 21) b3, Hf5. 22) He2 
(Jedyne, po 22) Hd3 nastąpi 22... Wa— 
e8). 22... Sd3 („Czarne zupełnie niepo­
trzebnie denerwują się i dążą do na­
tychmiastowego odebrania piona. Do­
kładniejsze było 22... Sb6 i 23... Wa— 
d8. Czarne przeoczyły 24. pos. bia­
łych" — pisze Flohr, arcymistrz Bon- 
darewski w rozprawie o zdobyczach 
teorety' mych charnpionatu twierdzi, te  
i w tym wypadku czarne miałyby szan 
se naj yżej na uierozegraną). W) 
We2, H:d5 (Wszystko zdaje się ukła­
dać b. korzystnie dla czarnych, ała 
świetna odpowiedź Lówenfischa wyka­
zuje jednak, że dwa ostatnie posunię­
cia czarnych stanowczo nie były naj­
lepsze). 24) Ga3! (Białe przechodzą <ki 
ataku, pion c5 wisi. jeżeli 24... Wa— 
c8 to 25) W dl, Gd4. 26) S:d4, c:d4, 
27) Hb2, na 24... Gd4 nastąpi 25) S:d4, 
c:d4. 26) Hc5, zupełnie słabe 24... b ił  
25) Wdl, Hc6. 26) G:b4. Czarne mu- 

I szą odstąpić). 24... Sb7. 25) Wdl, 
Hc6 (Po 25... Hh5. 26) Wd7, Wf7. 27) 

i We—d2 i He4 pozycja czarnych b. 
trudna). 26) S:e5! G:e5 (Główny filar 
pozycji czarnej, goniec, musi niestety 
zostać wymieniony). 27) W:e5, Wa— 
c8? (Znacznie silniejsze było 27... 
Wf—e81 z widokami na obronę). 28) 
W d -e l ,  W ł-e8 . 29) Ht5 (Po 29. 
W:e8, W.e8. 30) W:e8, H:e8. 81)
Q:c5? H elf. 32) Kh2, He5f białe stra­
ciłyby figurę). 29... W:e5. 30) W:e8, 
Wf8. 31) Hg5, Hd7. 32) We7, H dłt- 
33) Kh2, Hd6f. 34) f4, Wf7. 35) We8f, 
W18. 36) We7, Wf7. 37) We8t, WI8. 
38) Gb2, :i. 6. 39) Hd5+? (Lówenflsch 
prowau 'ł walkę świetnie 1 osiągnął 
wygraną pozycję, ale tym błędem daje 
czarnym możliwość ratunku. Należało 
grać prosto 39) W:f8t, K:I8. 40) He5! 
ze zdobyciem piona). 39... Hf7. 40) 
We7, H:d5. 41) W:g7t, Kh8. 42) Wf7f, 
Kg8. 43) Wg7f, Kh8. 44) W:b7f 
(Albo 44) Wd7f, Hd4 z remisową koń­
cówką wieżową) 44... WI6. 45) G:f6t, 
Kg8. 46) Wg7, KI8. 47) Wc7 (Niebez­
pieczne dla białych 47) W:h7, c4. 48) 
b:c4, H:c4. 49) Ge5, H :a2) 47... c4! 
(Jedyna droga do remis. Jeżeli 47... 
Hd2 to 48) Ge5, H:a2. 49) 15, H;b3? 
50) Gd6f, wraz z f6 itd. Czarne muszą 
jak najszybciej stworzyć wolnego pio­
na, aby skrępować białe figury). 48) 
b:c4, b:c4. 49) Ge5, Hd3! (Król biały 
odcięty, czarne zagrają h7—h5—h4 i 
remis gwarantowane. Białe powinny 
grać Wc7—g7—g3, wraz z *2—a3. 
2adna ze stron nie może wzmocnić 
swej pozycji). Remis.

Wartościowa partia, b. cenna dla 
teorii. (Uwagi wg. arcymistrza S. 
Flohra).

0 nrstrzostwo świata
Zgodnie z uchwalą kongresu Mię­

dzynarodowej Federacji S.ach owej — 
w marcu '948 roku odbędzie się *ur- 
niej szachowy o mistrzostwo świata. O 
tytuł mistrza świata współzawodniczyć 
będzie pięciu najwybitniejszych sza­
chistów świata: Botwinik, Keres i Smy- 
siow (ZSRR), E uw t z Holandii i Rze- 
szewski z USA. Turniej rozpocznie się 
w Holandii, a zakończy się w Mo­
skwie. '

N O W I N Y
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PARTII
Nad współpracą PPS i PPR
ohradowcrf Wałbrzych

70-letni most Kierbedzia

ginie w ogniu tlenowych aparatów
Ostatnie dwa tygodnie starego weterana

W  ram ach  ak c ji zm ie rza jące j do za ­
cieśn ien ia  w spó łp racy  m iędzy PPS i 
PPR , odbyła  się w dn iu  4.8.19-17 r. w 
W ałb rzychu  w sali dom u p arty jn eg o  
PP S  przy  ul. Słow ackiego 11, k o n fe ­
ren c ja  w spólnych ak tyw ów  PP S  i PPR.

R efera t ideologiczny w ygłosił p rz ed ­
staw iciel M K -PPS tow . W ójcik . Z w ró­
cił w nim  uw agę na fu n d am en ta ln e  
zasady  w spółżycia obu dw u p a rti i :  
szczerość i w zajem ne zau fan ie . Pow o­
łu jąc  się na  uchw ałę  Rady N aczelnej 
PP S  z d n ia  39 czerw ca 1947, p re le ­
gent stw ierdził, że uchw ała  ta  p o d k re ­
śliła  d o b itn ie  lin ię  postępow ania  PPS, 
p rz y jm u jąc  zasadę : „W róg  zn aid u je
się po praw icy , a p rzy jacie l po lew i­
cy". Pew nik  ten  korzen iam i sw ym i 
tkw i w h is to rycznym  M anifeście 
PK W N  z d n ia  22 lipca 1944 r ., w 
k tó ry m  zostały  stw orzone podw aliny  
do budow y p o lsk ie j D em okracji L u­
dow ej. W  p racy  d la  dobra  m as p ra ­
cu jących  sian ę li obok  sieb ie  to w arzy ­
sze z PPS i PPR .

W  dyskusji zabra'1 głos tow. W il­
czyński (PPR) zazn acza jąc  na  w stępie, 
że sm u tn e  dośw iadczen ie  la t o k u p a ­
cy jnych  nauczy ło  Po laków , jak ą  wagę 
na leży  przyw iązyw ać d o  jedności k la ­
sy  ro b o tn icze j. Sanacja  rządziła  w 
Polsce p rzedw rześn iow ej głów nie dzię 

-  k i rozb ic iu  k lasy  robo tn icze j, co p o d ­
k o p u je  zw ykle siłę i odporność  m as

robotn iczych . W sp ó łp raca  p a rtii ro b o t­
n iczych zapew ni odbudow ę Polski 
przez  w ykonanie  trzy letn iego  p lanu  
gospodarczego. Na zakończenie m ów ­
ca stw ierdził, że dążym y do ścisłej 
w spółpracy  obydw u p a rtii. Tow. S łu­
szny (PPR) zw rócił uw agę na kon iecz­
ność ja k  najściśle jsze j w spółpracy 
obu p a rtii n a  teren ie  m ia sta  i pow. 
W ałbrzych .

Po  dyskusji uchw alono  rezolucję, 
k tó ra  m. Inn. m ów i o :

1) P rzep ro w ad zen iu  w ciągu n a j­
bliższego m iesiąca sze ro k ie j kam pan ii 
po p u lary zu jące j uchw ały  llad y  N a­
czelnej w ew nątrz  sw oich  p a rtii , na 
w spólnych zeb ran iach  w zak ładach  
p racy .

2) P o w a d z e n iu  w spólnej ak c ji p rz e ­
ciw ko sp ek u lac ji, paak arstw u  1 n a d u ­
życiom  podatkow ym .

3) Pom ocy o rg an izac jom  m łodzieżo­
wym  T U ll i ZWM w naw iązyw aniu  
śc iślejszej, n iż dotychczas, w sp ó łp ra ­
cy, przez w spólne Im prezy , zeb ran ia , 
k u rsy , wycieczki, szkolenie  zaw odo­
we itp .

4) L ikw idow an iu  w szelk ich  zatargów  
1 konflik tów  d ro g ą  w zajem nego p o ­
ro zum ien ia  n a  m iejscu  o raz  przez ko ­
m isje m ediacyjne.

Z ebran ie  zakończono  odśpiew aniem  
hym nów  PPS i PPR.

Posiedzenie aktywów Dzielnicy Centralnej
PPS i PP«

D nia 8.8.47 r. w sali te a tru  „ C o - / re j s tw ie rd za ją  gotow ość realizacji tez 
m oedia", o dby ło  się  zeb ran ie  ak ty w u  j zaw arty ch  w rezo lucji ak tyw istów  
PPS i PPR  z terenu  D zielnicy P ra g a -  i sto łecznych P P S  i P P R  z dn. 26.V1I.47. 
C en tra lna . 1 _ _ _ _ _

Z ebran iu  p rzew odniczy ł I sek re ta rz  
K D -PPS tow. R osiecki.

Tow . S zerln e r w’ygłosił re fe ra t, n a ­
św ie tla jąc  znaczenie Uchw ał Rady 
N aczelnej P P S .

Ja k o  drug i re fe ren t zab ra ł glos tow.
Z ołotow  (P P R ), u zasad n ia jąc  koniecz­
ność konso lidac ji klasy robotn icze j. ] P P R . P o  referacie  tow. Grodzickiego na 

Na zakończen ie  ob rad  aktyw iści ' Unia; współpracy obu partii, przema- 
PP S  i PPR  p rzy ję li rezolucję , w k tó -

Prace przy rozbiórce mostu Kierbedzia i przygotowania do 
budowy mostu Śląsko-Dąbrowskiego są w  całej pełni. 500 ro­
botników, zatrudnionych na dwie zmiany, pracuje pod nadzorem 
12 inżynierów, burząc jednocześnie i budując. Za dwa tygodnie 
zniknie pocięte na kawałki warszawskie przęsło starego mostu 
Kierbedzia ,któfy przez 70 lat służył stolicy. Za dwa łata brze­
gi W isły połączone zostaną wspaniałym nowoczesnym mostem, 
który stanie się chlubą naszego miasta.

Zmierzch „ Kierbedzia"
Pośpieszne autobusy 
W arszawa-Łódź

P ań stw o w a K om unikacja Sam o­
chodowa w prow adza  z dniem 14 
bm. w  kom unikacji m iędzym iasto­
w ej nowe au tobusy  m arki „Ley- 
land“, karosow ane  własnym i środ­
kami w w arsz ta tach  krajowych.
W ozy te kursow ać będą  na linii 
W a rszaw a—Ciechocinek.

W najb liższych  dniach „Leylan- 
dy‘‘ zaczną k u rsow ać tak że  na tra­
sie W arszaw a—Lódź.

—  W y ciąg iem  do góry...
—  O strożn ieeel...
C iężki p ła t  g ru b eg o  140-m ilimetro- 

w ego żelaza  rob i p ow oli łu k  n ad  wo 
dą, a b y  po  p a ru  se k u n d a ch  znaleźć 
się  n a  atosfe n ie ró w n y ch  k aw ałk ó w  
po c ię te j k o n stru k c ji. C iężk ie  ram ię  
90-tonow ego dźw igu m aje s ta ty czn ie  
w y k reś la  d ro g ę  m iędzy  boczn icą  k o le ­
jow ą, n a  k tó re j g rom adzą  e tę  szczątk i 
s ta reg o  p rzęsła , a  ro b o tn ikam i, w y ­
trw a le  k ru szący m i s ta l k ra tow nic .

Syk  a p a ra tó w  tlen o w y ch , zg rzy t s ta  
lo w y ch  b lo k ó w  i ło sk o t u p a d a jąc y c h  
b ry ł s ta li —  o to  trio , p o w ta rza ją c y ch  
się  tu  reg u la rn ie , g łosów .

„Chwat" obok „Kubusia"
na dziedzińcu Muzeum Wojska

W  ubieg ły  p ią tek  z o s ta ł  ustaw iony | G arażow ał w raz  z p a ru  sam ocłioda- 
aa  dziedzińcu  M uzeum  W ojska obok ; mi ciężarow ym i pow stańczym i w bra- 
sam ochodu  pancernego  s  pow stania \ mi* Pocz ty  G łów nej p rzy  ul. W anec-

Spaw acze w  m ask ach  i o k u la rach  
o chronnych , zaw ieszen i w śród  p lą ta ­
n in y  żelazn y ch  b e lek  w żera ją  się  
s trum ien iem  isk ie r  w  grube  w iązan ia  
konstru k c ji. Co k ilk a n a śc ie  m inu t 
m ost s ta je  s ię  k ró tszy  o p a rę  c en ty ­
m etrów . D zień  w  dzień  u b y w a  go 
przeszło  2 m etry .

Roinie miasło baraków
Innego  zu pełn ie  c h a ra k te ru  6ą p ra ­

ce p rz y  budow ie  m ałego robo tn iczego  
„m iasteczka", p o w sta jąceg o  w  s ą ­
siedztw ie  m ostu . T u ta j u s tę p u je  już  J 
w rażen ie  b ęd ące  w y p ad k o w ą podziw u 
i lęku  w obec  ty ta n icz n y ch  zm agań  I Z a  dwa 
czło w iek a  z op o rn y m  m ateria łem , j 
Drzew o je s t  p o słu szn ie jsze  w oli czło- j 
w ieka.

Z c ien k ich  d eseczek  szy b k o  p o w sta . i 
je  sz e re g  b a rak ó w . S łychać  re g u la rn y  j 
s tu k  m ło tka  1 czy s ty  dźw ięk  szk ła , j 
Łatw o d źw ig a ją  s ię  śc ian y  k ilk u n a stu  
budynków , s ta w ian y c h  d la  do b ra  i 
w y g o d y  ro b o tn ik ó w . O b szern a  sa la  
św ie tlicy , im p o n u jąca  Jad a ln ia  i św ie . 
tn ie  w y p o sażo n a  k u ch n ia , n ie  m ów iąc 
o dużym  pom ieszczen iu  kąp ie low ym , 
s to ją  ju ż  n iem al gotow e.

Ł adny  b u d y n ek  b iu ra  je s t  w  s ta ­
dium  szk len ia . Z n iew y k o ń czo n y ch  je ­
szcze o k ien  w id ać  ca ły  te re n  budow y, 
ożyw iony  m rów czą p ra cą  k ilk u se t ro ­
bo tn ików , b u d u jąc y ch  d la  W arszaw y  
n o w y  w sp an ta ły  m ost.

„czołg" pow stańczy  ' k iej

Z żyda terenu
K O N FER EN C JA  AKTYWÓW 

P P S  i P P R  W KALISZU 
W  K aliszu  odbyła się przed  kilkom a 

dniam i pod przew odnictw em  tow. m gr. 
Grosickiego konferencja aktyw ów  P P S  i

Posiedzen ie

Komisji Rewizyjnej
S.K. P.P.S.

Stołeczny K om itet P P S  zaw iadam ia, 
t e  dnia 11 sierpnia (poniedziałek) rb., 
o  godz. 15, w lokalu p rzy  ul. M oko­
tow skiej 24 — IV p ię tro , odbędzie 
się posiedzenie Kom isji R ew izyjnej 
SK PPS.

-Członkowie K om isji R ew izyjnej o- 
bow iązan i są do  punk tualnego  p rz y ­
bycia.

Zebrania Dzielnic i ttół
DZIELNICA MOKOTÓW 

D nia 12 bm. (w torek) o godz. 18 w lo­
k a lu  Dzielnicy przy  ul. Chocim skiej N r 4 
odbędzie się p ienarne  zebranie ’ członków 
K ola P re legen tów . Obecność obowiązko­
wa.

DZIELNICA PRAGA CENTRALNA 
D nia 13.8.47 r . o godz. 17 w sa li te a ­

t r u  „C com oedia" odbędzie się  w alne ze­
b ran ie  w szystk ich  członków P P S  t  P P R  
% te renu  1-ragi C entralnej.

N a porządku  obrad  Uchwały R ady  N a­
czelnej. v

DZIELNICA MOKOTÓW
Dzielnica Mokotów zaw iadam ia, że dnia

IX bm. (poniedziałek) o godz. 15.46 w lo­
k a lu  w a r ;-  stów  sam ochodowych SPB 
przy  ul. \  >... .Orskiej n r  18, odbędzie się 
w spólne zebranie członków- P P S  1 P P R  
■ refe ra tem  tu w. Gajdowicza.

ZEBR A N IE AKTYWÓW P P S  I P P R  
DZIELNICY SASKA-KEPA

W e w torek  — 12 bm. o godz. 18 w sali 
D zielnicy P P S  — Saska-K ępa (ul. F ra n ­
cuska  7) odbędzie się w spólne zebranie 
ak tyw u  P P S —Dzieln. Saska-K ępa z P P R  
P rag a-P o łu d n ie .

N a porządku  obrad  Uchwały Rady N a­
czelnej P P S .

K om ite t D zielnicy P P S  — Saska-K ępa 
w zyw a aktyw istów  do w zięcia udziału  w 
zebran iu  pod rygorem  p arty jn y m .

UWAGA, SPÓŁDZIELCY W OLI 
D nia 12.8.47 r . o godz. 17 w lokalu 

D zielnicy, ul. O grodow a 39, odbędzie się 
zebran ie  Spółdzielcze n r  1.

Obecność w szystkich spółdzielców  pod 
rygorem  p a rty jn y m  obowiązkowa.

KOŁO PRACOW NIKÓW  
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 

Z arząd Kół p rac . Związków Zawodo­
w ych P P S  i P P R  zaw iadam ia, że dn ia  11 
bm . o godz. 15.30 odbędzie się wspólne 
zebranie obydw u kół p rzy  ul. Nowy- 
Zjazd 1. Obecność obowiązkowa.

w iali s ta rzy  działacze socjalistyczni Ga- 
dziem ski i Szczęśniak, apelu jąc do zeb ra­
nych o pełną realizację  w spółpracy. K on­
ferencję  zakończono hasłem : podejm uje­
m y w szystko co nas łączy, a odrzucamy 
w szystko co nas dzieli.

W SPÓLNE ZEBRANIE KÓŁ 
PPS I PPR PRZY M IN. 
SPRAWIEDLIWOŚCI

W czoraj odbyło  się w spólne z eb ra ­
nie ak tyw u  kół PPS i P P lł  przy Mi­
n iste rs tw ie  Spraw iedliw ości.

R eferat o  uchw ałach  Rady N aczel­
nej PPS z d n ia  30 czerw ca br. w y­
głosił naczeln ik  w ydziału  w D ep arla -  
m encie U staw odaw czym  Min. S p ra ­
w iedliw ości tow . Pagiński.

Po odczycie odbyła  się ożyw iona 
dy sk u sja , w  k tó re j m . in . z ab ra ł głos 
tow. m in is te r Św iątkow ski.

ZEBRANIE AKTYWÓW KÓŁ P P S  I P P R
PRZY DYR. H O T EL I M IE JSK IC H

W dniu  8 sie rp n ia  b r. odbyło się w al­
ne zebranie kół P P S  i P P R  z terenu  
P rzedsięb io rstw a D yr. Moteli M iejskich 
w W arszaw ie. R e fera t w ygłosił tow. ż a ­
bie];, (P P S ) oraz tow. J a ry ś  (P P R ).

N astępn ie uchw alona została rezolucja, 
po czym zebranie zakończono odśpiew a­
niem obu hym nów  robotniczych.

„K ubusia",
„Chiwał’’. i jednego z

C zołg p iszem y w cudzysłow ie po- j niczyeh. 
niewaiź jest to w łaściw i* niem ieckie 
d z ia ło  sztu rm ow e na gąsienicach ty ­
pu „F e rd y n an d " . Zdobył*, je  grupa 
pow stańców  A K  na skrzyżow aniu  
Ja sn e j i S z p ita ln e j . P o  usunięciu  lek ­
k ich  uszkodzeń  p rzez  pow stańca  J a ­
b łońskiego F r. * C hw at" b ra ł u d z ia ł 
w  kilku, udanych  w ypadach , sk u tecz ­
nie w sp ierając  ogniem w ałczące o d ­
d z ia ły  polskie.

i legł pod jej gruzami w czasie 
wielkich bombardowań lot-

Tegorocrne prace
I W  h arm o n o g ram ie  (plan robót) n a  
i 47 ro k  p rzew id u je  etą  o p rócz  u su n ię -

i W ydoby ty  dtrię&l s ta ran io m  M m  j c ia  re sz tek  sta reg o  m ostu  ca ły  szereg
O b ro n y  N arodow ej, zn a laz ł •chromie- i in n y ch  p rac . P rzede  w szy stk im  ca łk o ,
n ie  w m iejscu, na  jak ie  eołyi* zas łu ży ł: I w ic ie  ukoń czo n a  zo stan ie  b u d o w a

Pani Russell
gość RTPD
wielka przyjaciółka Polski

k tó ry ch  m. inn. zn a jd ą  pom ieszczenie  
m ag azy n y  i b iu ra, W  n a jb liższy ch  
dn iach  rozpoczną się  p race  ziem ne 
p rzy  obn iżan iu  poziom u W y b rzeża  Ko 
ściuszkow skiego . W  p rzyszłości b ę ­
dzie ono b ieg ło  pod  p rz ec in a jąc ą  je  
p ro sto p ad le  w ie lk ą  a r te r ią  w sch ó d  — 
zachód.

W  tym  rów nież  roku  p rzew id u je  się  
uk ończen ie  rcibót p rzy  fila rach . Ze 
w zględu  n a  różn^ k o n stru k c ję  p rzy ­
szłego m ostu , f ila ry  zo stan ą  znacznie  
zm ienione, z tym  jed n ak , że d o sk o ­
n a łe  fund am en ty  p o zo stan ą  bez znacz, 

i n ie jszy ch  p o praw ek .

lała...
W y k o n an ie  ty ch  k ilk u  zasad n i­

czych  pozycji teg o ro czn eg o  p lanu  
b udow y zajm ie  na jb liższy ch  k ilka  
m iesięcy . W  przyszłym  sezonie ro z ­
poczną się  zasadn icze  p ra c e  k o n ­
s tru k cy jn e . R ok 48 będ zie  p ie rw ­
szym  rok iem  m o n to w an ia  now ego 
m ostu  z zam ów ionych  ju ż  e lem en 
tów . O ile  n ie  zaw iodą k re d y ty , a 
h u ty  p u n k tu a ln ie  d o sta rczać  będą 
m ate ria łu  —  w  k o ń cu  49 ro k u  u- 
kończone  całk o w icie  zo stan ą  p race  
przy  budow ie  m ostu  Sląsko-D ąb 
row sk iego . (wk)

w M uzeum  W ojska  Polskiego. k o m p lek su  b a rak ó w  pom ocniczych , w  ' nych na diziś.

„Cyrulik Sew ilsk i"
d la  Zw. Zaw.

W obec pew nych nfiepTzewłdzfkanych 
zm ian przedstaw ien ie  zam knięte, ope 
r y  „C yru lik  Sew ilski" d l*  członków  
Zw. Zaw., k tó re  odbyć się  m iało  duśś o 
godn. 14, p rzesun ię te  ro s ia ło  o*  sobo­
tę  16 b. m. (o tetj sam ej godzinie). 

W stęp  ze. okazaniem  b iletów  wyda

Usunięcie z partii
„Centralny Komitet Wyko- 

Inawczy Polskiej Partii Socjalis- 
| tycznej decyzja z dnia 5.8.47 pos-
; tanowi! wydalić

ob. Michalaka Stanisława 
z szeregów partyjnych za czy­

ny nieetyczne.

Batalia o dom przy ul. Kopernika 28
Głos mają władze, dokumenty i fakty

S p raw a  dom u p rzy  ul. K opernika 28 ^ i e  K onopczyńskiego 6. M ają  to być .inaczej postępow anie  K om itetu D.omo- 
jes t ch arak terystyczna  d la  stosunków  dw a  różne dom y. wego.
w arszaw skich . O puszczony  dom, prze- (M iarodajnym  dla nas jest W ydział HI- | Jak  się dow iadujem y, całym  sporem  
kazany decyzją p rezyden ta  m iasta T ow . , po teczny .- A kta stw ierdza ją , że nieru- zainteresow ała się N adzw yczajna Ko-

, P rz y ja .ió ł M łodzieży Szkól W yższych ichom ość położona u skrzyżow an ia  ul. ! m ' ja M ieszkaniow a przy  Prezydium
W  „N aszym  den iu  ma B ielanach  na b urSę d[a n iezam ożnej m łodzieży, I K opernika i Sew erynów ki jest jednym  Rady Min. N iew ątpliw ie w krótkim

o d b y ł się  w ieczorek pożegnalny, 'vy- j je s( zam ieszkały przez kilkudziesięciu, jobiektem  zapisanym  pod  num erem  czasie z a ta i " ten zostanie  ro z s trzy g ­
ajm y  przez R obotnicze Tow. P rz y  ja | lokato rów . Nie było ich tylu p rzed  ro- j 2780/1. B iuro Pom iarów  Z arząd u  nięty. (Rs)
d ó ł  Dzi-ecu dlia p an i R ussell, prezeski < [ęjern W iększość z nich w prow adził M iejskiego pism em  i  12 lipca rb . po- *
fu n d u sz u  Pom ocy Dziedocm Polskim  R om itet D om ow y, n ie  uznający p raw  I tw ierdza, że nieruchom ość hipoteczna 
w  Londynie, k tó ra  po móefdęczmyTn p o - , T o w arzy stw a  i uzu rpu jący  sobie ro lę  2780/1 została  oznaczona num erem  28 
bycie w Polsce, w raca  do  A nglii. (gospodarza. L okatorzy stw orzyli „spót- p rzy  ul. K opernika.

W  przem ów ieniu pożegnalnym  p an i j dzielnię". Nie ma więc żadnego  dom u pod nu-
R ussell eerdecemie podziękow ała  z* i Poruszyliśm y tę  spraw ę dw u k ro t- (m erem  6 p rzy  ul. K onopczyńskiego, 
p rzy jęcie , jakiego do tzn a ła 'w  P oćece.n ie, ob iecując  do  niej pow rócić po ze- jest on fikcją, s tw orzoną  dla przecią- 
oraiz p o d k re ś liła , że d z ięk i z a p ro sz ę - , b raniu  now ych danych, gd y ż  m ieliśm y gan ia  spraw y.
n te  R T PD  m ogła bezp-ośreduio nw w tą-jdw a różne  ośw ietlenia: T o w arzy stw a  jn i , C zerny, kierow nik B iura Inspek- 
zać W a f c t  z o rgan izac jam i pom ocy P . M . S. W. 1 lokatorów  (spółdzielni). cji B udow lanej Dzielnicy Śródm ieście 
dzieciom  w  Polcce o raz  zaznajom ić u m „ „  w i  j n z r  i  n n Y U M F N T V  ośw iadcza: — W szelkie prace, dokony-M OW IĄ W Ł A D Z E  I D O K U M E N T Y  

A rgum en tem  na jc ięższego  kalibru,
się  z ich  potrzebam i.

Parni R ussell zaipcwtniła, t e  po po 
w roeie do  Anglia, zdw oi sw o je  wye-ił- ’ k tó ry  w ytaczają  lokatorzy  jest tw ier- 
k i w k ie ru n k u  zw iększenia pom ocy dzenie, że T ow arzystw u  został przy- 
Poćsce. ‘ znany  obiekt p rz y  ul. K opernika 28, a

Bałtykiem" po Wiśle
O d pew nego czasu odbyw a p o  W i­

śle dw ugodzinne 6ipacery potW .aleczne 
s ta te k  Żeglugi Państw ow ej „B ałtyk",

O d b ija  on ©odzieranie od  p rzy stan i 
lew obrzeżnej p rz y  m oście Panfcwtow- 
sk  ietgo —- w d n i pow szednie w godzi-

B K

0 bohaterach
pamiętamy

bardzo krótko
Na zapuszczonym  p lacy k u  p rzy  u l. j ro k u  na d rew nianym  krzyżu  w isia ły  

Oszimiańskiiej 23 25 w pobliżu  ezikoły j tu  czapki poległych, czap k i uczniów  
powszechniej N r. 151 zn a jd u ją  się  gro- ] gim nazjalnych.

Z N M S
POŻYTECZNA IN ICJA TY W A

W arszaw ski ZNMS po osiągnięciu znacz 
nej ilości książek, około 2.500 sz tuk  o 
treśc i beletrystycznej i naukow ej, p o sta ­
nowi! zorganizow ać bibliotekę dla OM- 
TUR i P P S . W połowie m iesiąca należy 
się spodziewać o tw arcia bib lio teki. Mamy 
nadzieję, że in ic ja tyw a nasza zostanie w 
pełni w ykorzystana przez tow . z OM-TUK 
i P P S .

OM -TCR-owcy W ZNMS
W arszaw ski ZNMS z radością stw ierdza, 

że w osta tn ich  czasach daje się zauw a­
żyć duży napływ  OM-TUR-owców, ab ­
solw entów  Szkól średn ich  do ZNMS. N a­
pływ ający tow arzysze po w stąpieniu  na 
wyższe uczelnie s ta n ą  się petnoupraw nlo- 
nym l członkam i naszej o rganizacji.

by 3 pow stańców . Jesiacze w zeszłym

Psy muszą mieć
„świadectwo zdrowia"

W  zw iązku z  dosyć często sp o ty k a ­
nym i o sta tn io  w ypadkam i w ścieklizny 
psów  przypom inam y, że pasażerow ie, 
w y jeżd żający  ze sto licy  z psam i, m u­
szą  n a  dw orcach  kolejow ych, au to b u ­
sow ych, luib p rzy stan k ach  EKD p rzed ­
staw ić  zaśw iadczenie  lek arza  w e tery ­
narii, że p ies będący  ich w łasnością, 
jest zdrow y. W  w ypadku , gdy uda  się 
im om inąć komtro-lę p rzy  w yjeździe z 
W arszaw y, mogą mieć trudności p rzy  
powrocie.

Św iadectw a w y d a ją  lekarze  wet. s t a ­
rostw  m iejsk ich  za o p ła tą  150 zł.

D ziś najw idoczniej o po leg łych  z a ­
pom niano, gdyż naw et w  rocznicę  p o ­
w stan ia  nślkt nie  za troszczy ł się  o  g ro­
by. N ikt też  nie p o s ta ra ł się., aby e k s­
hum ow ać zw łoki. O becnie na  m ogiły 
w yrzuca się  resztk i obierz yn  j wylew a 
nieczystości z  poblisk ie j kam ienicy.

M oże doprow adzeniem  do  n a le ży te ­
go p o rząd k u  i u trzym an ia  czystości w 
re jo n ie  grobów poległych zajm ie  się 
sz k o ła?  B yłby to  nap raw d ę  p ięk n y  i 
sz lach e tn y  gest.

rnaoh 18.00, 20.00 a  w  d n i św iąteczne 
w godzinach 14.00, 16.00, 18.00, 20.00.

„ B ałty k "  w yposażony  jest w  m ie js­
ca  do  s ied zen ia  d la  300 osób, d o  d y ­
sp o zy c ji k tó ry ch  p o siada  w w eran ­
d ach  obficie zao p a trzo n y  b ufe t - r e s ta ­
u ra c ję  % doborow ą o rk ies trą  jazzow ą 
—  do tań ca .

P rag n ąc  udostępn ić  m iły  w ypoczy­
n ek  na  fa lach  W isły  szerszym  rzeszom  
pracowmflczym oraz  m łodzieży  p o w ra­
ca jące j z wczasów , Żegluga P aństw o­
w a obniży ła  z dniem  9 b. m. ceny b i­
letów  n o rm alnych  na  p rze jażd żk i „B ał 
tyk iem " w d n i pow szednie d o  zł. 100 
a  p o n ad to  w prow adziła  50 proc. uilgi 
d la  uczącej się  m łodzieży , z a  o k aza ­
niem  leg itym acji, w ażne rów nież w dn i 
św iąteczne.

W arszawska

O R M O
w walce
ze spekulacją

W arszaw sk a  O cho tn icza  R ezer­
w a M ilic ji O b y w ate lsk ie j b ierze  
żyw y  u d z ia ł w  w alce  z lich w ą  1 
sp e k u lac ją  n a  te re n ie  sto licy . 
W szy scy  członkow ie  ORM O na 
p o d staw ie  sp ec ja ln eg o  rozkazu  
m ają  ob o w iązek  m eldow an ia  w ła ­
dzom  w y konaw czym  K om isji Spe­
c ja ln e j o każdym  zao b serw o w a­
nym  p rzek ro czen iu  o b o w iązu ją ­
cych  cen  przez p lacó w k i h an d lo ­
w e w  W arszaw ie .
. W  w y n ik u  w y k o n an ia  przez 
O R M O -w ców  o trzy m an eg o  ro z k a ­
zu, k ilk a  sk lep ó w  zosta ło  u k a ra ­
n y ch  g rzy w n ą  za n iep rz es trz e g a ­
n ie  o b o w iązu jący ch  przep isów .

OFIARY
ręoło P P S  przy  Zakładzie U bezp. 

S p o łeczn y ch  —  2100 zł. n a  ro d z in y  
po  w ięźn iach .

A pteka J. Cyfrackiej, ul. B racka 2 — 
20 ty s ięcy  z ło ty c h  n a  R T PD .

Polska porcelana
na eksport

N a jw ię k s z y m  z a in te re s o w a n ie m  
g o śc i z a g ra n ic z n y c h  c ie sz y  s ię  w  
G d y n i s to is k o  C e n tr a l i  Z b y tu  Por- 

I c e la n y  i  S zk ła . Z a  p o ś re d n ic tw e m  
„ V a r im e x u "  d o k o n a n o  s z e re g  t r a n ­
s a k c j i  e k s p o r to w y c h  p o c zą w sz y  od 
m a ły c h  a ż  d o  w ie lk ic h  p a r t i i  to w a ­
ro w y c h . (Poza p o r c e la n ą  s to ło w ą , i

w ane obecnie w dom u p rzy  ul. K o p e r - ! 
nika 28 — są naruszen iem  przepisów  
budow lanych. P row adzący  nie m ają 
zezw olenia. Pieczęcie nałożone przez 
Inspekcję zostały  sam ow olnie ze rw a­
ne. W nioski O u k aran ie  spraw ców  p rze  ! 
słaliśm y odpow iednim  w ładzom .

Z w . R ew izyjny Spółdzielni zapy tany  j 
w spraw ie  spółdzielni SA M  p rzy  ulicy 
K onopczyńskiego 6 ośw iadcza: „Jeżeli 
T o w arzy stw o  posiada wszelkie u p raw - j 
nienia do odbudow y dom u, to  s p ó ł - ! 
dzielnla nie o trzy m a jeg o  dzierżaw y i j 
będzie m usiała i ! |  zlikw idow ać, ew en ­
tualnie zmienić nazw ę lub  poszukać • 
sobie innego dom u".

W iceprezydent Jaszczuk , z k tórym  
n a  tem at teg o  za ta rg u  rozm aw iam y, o- j 
św iadcza : sy tu acja  jes t trudna. Z arząd  i
M iejski zapytany o  zdanie p rzez  M in. * _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
Adm . w y r a z i ł  po g ląd , ż e  „... gm ach i f o t o g r a f i e  nagrobkow e (porcelanowe)
p r z y  ul. K opern ika  28 m ożnaby po- £ yk°nywa „El-Cha-Film” , Jero zo lim sk i.
dzielić44 i P row inc je  inform ujem y listow nie. 9708

Jeszcze raz  rozm aw iam y z dyr. M a- | To'v* o c h o c k i  a n d r z e j , syn W łady-
l /o r« ,„ ;^ 0^  ^ t  r» m  c  w / t sław a, urodzony w 1902 roku , wywiezio-karew iczem  Z T. P. M . S. W . Jego  j ny W 1940 r. z B rześcia na  wschód, o-
zdanie brzm i: — P rag n iem y  jako  p ra - statnio w czerw cu b r. w idziany w W ar- 
wowici w łaściciele przenieść 7-miu lo- i £ £ £  APUn“ “ I z l i t  I S T  P o Ł t  
katorów  z frontu  do  jednego  ze skrzy- [ ul. N arutow icza 52. 
deł budynku, aby rozpocząć  rem ont. I ............  1 “
K om itet D om ow y nie zgadza się, po- S a r l a T
niew aż lokale, W których chcielibyśm y skiej, syn  w łaściciela składów  żelazu.
umieścić n r 7 PS7 kfld7 a iacvrh w  r<*mnn 1 P łac  P arysow ski 23, 1945 r.um iescic p rzeszkadzającycn  w rem on- j pracow ał Bydgoszcz. O n a jm in im a ln ie js^
cię, są JUZ w ynajęte!! Nie chcem y ni- J naw et wiadomość łaskaw ie p rosi s io s tra
kog o  w yrzucać. To, co poszczególni I ^ ° r^ slte jn ' Biuro Ogłoszeń, Daazyństóe-
lokato rzy  w łożyli w  rem ont, będzie im

OGŁOSZENIA mmi

się p o trącać  z dzierżaw y,
O  podziale nie m a mowy. O p raco ­

w aliśm y plan  odbudow y dla całego 
gm achu. Zm iana jego  naraziłaby nas 
na now e duże  koszty. Z resztą  naw et 
laik m oże stw ierdzić, że to  jest jeden 
obiekt."

W  O C Z E K IW A N IU  
R O Z ST R Z Y G N IĘC IA

Nie w ątpim y, że m usi się

W ILLA  22-pokojowa, całkowicie odrem on 
tow ana, m urow ana, na  sklepieniach KJaj- 

j na. budynki gospodarcze m urow ane 
św iatło. 25 m inu t od W arszaw y z dworęa 
W schodniego — do sprzedan ia lub za- 

! rni-any na 2-rodzinna z dop!ata. Oferty 
| d la „A . Ł ."  w  adm in istrac ji „R obo tn ik"
’ A. Jerozo lim ska 121. 9947

j KSIĘGOWOŚĆ przebitkow ą, am erykańską
I uproszczoną — zakładanie, prowadzeniu. 
I sporządzanie, bilansów , analizy  — dl>
I przedsiębiorstw  handlow ych, przem yslo 
j wych, sklepów i w arsztatów  przeprow a 

zn a le™  1 dza T - W aczyński, ul. S ienna 45—81.
leZC I 10012w ie lk im  p o p y te m  c ie sz y  s ię  p o rc e la  ' sposób rozw iązania tej sy tuacji. Wni _______

n a  h o te lo w a  i  ró w n ie ż  p o rc e la n a  jkam y w  położenie lokato rów , jesteśm y c h o r a  w ą t r o b a ,  woreczek. Niezawodn 
te c h n ic z n a . D o b rz e  ro z b u d o w a n y  jp rzekonani, że T . P . M. S. W . nie wy- r>iuga ' 26J lic iiew icz:'  18-*—5 (dawniej:
s z w e d zk i p rz e m y s ł  e le k tro te o h n ic z -  ! rzuci ich na bruk ; jako  g o spodarz  nie ■— 2 :-------- m  1
n y  p r a g n ie  im p o r to w a ć  p o lsk ie  Izo- m oże jednak to lerow ać staw iania m u j u n i e w a ż n i a m  z a g u b io n ą  legitymację, 
la to ry  i  części p o rc e lan o w e . I zlośiwie przeszkód. T ru d n o  zaś nazw ać ‘ fko® DembińskP stefam  Mokot6w’

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :  PRENUM ERATA MIESIĘCZNA 70 ZŁ
Ogłoszenia d robne: osobiste, poszukiw ania rodzin, zguby po zł 20 za wyraz Handlowe po zł 25 za wy­
raz. Poszukiw anie pracy po zl 10 za wyraz. W tekście redakcyjnym  do 100 mm zł 90; od 101 -  200 mm 
zł 110; powyżej 200 mm zł 130 za 1 mm szerokość jednej szpalty . Za tekstem  do 100 mm z! 8 0 ; od 
101 — 200 mm zl 75; powyżej 200 mm zl 90 za 1 rnm szerokość jednej szpalty . Nekrologi do 50 mm 
z! 60; 51 — too mm z! 75; 101 — 150 mm z! 90, powyżej 150 mm zł 120 za 1 mm szerokość Jednej szpalty . 
Za niedziele I św iętu dolicz* się 30 proc Za term inow y d ruk  ogłoszeń A dm in istracja  nie odpowiada
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U stóp Tatr dużo się zmieniło
W i ł  W enem

B YŁA to sentym entalna randka J cym tak, 
po ośmiu latach niewidzenia j ska, jak  

ukochanej, doliny, otoczonej górami 
— Zakopanego.

Od K rakow a podwiózł nas na tą 
randką autobus PKS. Gdybyśmy nie 
rozpoznali po innych cechach, że je­
steśmy na miejscu, wiadomo byłoby, 
że to  Zakopane: lało jak  z cebra.
Było to zjawisko normalne, można 
powiedzieć — przedwojenne. (r
Brak „państwa z dolin'*
T UŻ na dworcu mogliśmy zauwa- 

”  Żyć pierwsze różnice. Nie opa­
dła nas sfora pensjonatowych po­
średników. Może w płynął na to 
deszcz, może większość pośredników 
handluje „m iękkimi 1 tw ardym i", w  
każdym  razie z jakichś względów się 
to  nie opłacało. Gdy jechaliśm y „fia­
krem " do chałupy, w yjaśnia nam  róż 
ne rzeczy nasz stary  przyjaciel gó-

jak  w ielka własność ziem- j nik", piękny dom w  stylu zakopiań- j zek Zawodowy Plastyków  w  Zako- 
kopalnia, jak  uniw ersytet. J  skim. zajęty  przez „Fundusz Wcza-1 panem  zorganizował interesującą 

Luksusowe pensjonaty — „Jasny!.sów  przy KCZZ“ jest już daleko na!w ystaw ę pośm iertną „Witkacego". 
Pałac", „Albion", czy „Halam a" na- : drodze do Doliny Kościeliskiej. j K ilkadziesiąt płócien, głównie *por- 
próżno czekają na panów z grubym i j . , . , i tretów, pod którym i nieliczni zwie-
portfelam i a dwieście fiakrów, k o leS *nnV rodzaj fOZfy WeK ! dzający odczytują ze zgorszeniem i 
gów Córusia, nie -będzie już nigdy w  \ 13 OZRYWKI i życie ku ltu ra lne , dreszczykiem bałam utne dopiski

organizują sobie ludzie wcza- „narkotyczne"komplecie woziło za kupę pieniędzy 
„państwo" nad Morskie Oko.

O d  rana ruch
G DY rozpoczyna się wędrówka od ; 

strony Kuźnic po ulicy Zam oj- j 
skiego trzeba się natknąć na Sabałę. 
Siedzi sobie odlany w brązie, n ie­
śm iertelny opowiadacz tajem nic ta ­
trzańskich u stóp swojego ceperskie­
go przyjaciela i protektora, a „łeb 
m u się skrzyw iała" ze ździwienia. 
Dawniej koło ich pom nika rankiem , 
o tej porze było pusto. Późnym 
przedpołudniem zjaw iały się ub ra­
ne, jak  na bal, panny, paplające czu­
le do swych cudacznych piesków.

sów sami. Zakopane stw arza pod 
tym  względem dla nich wiele możli­
wości. Koło Pisarzy Podhala zbiera 
się co tydzień na anemiczne zebra­
nia. Jeżeli się zdarzy, że przyjedzie 
z dolin ktoś piszący, nam aw iają go, 
żeby mówił.

W m agistracie zakopiańskim Zwią sjonatów  — pani Zizi Halama.

Witkiewicza: „T.
Peyotl C-H. S.“, „N., N. P.i—pyfko". 
Widowisk teatralnych nie ma, jeże­
li nie liczyć spotkania w  „Europej­
skiej" starego „Lejszcza", Jerzego Le 
szczyńskiego, całego w bieli, k łan ia­
jącego się z podejrzanie czarującym 
uśmiechem jednej z właścicielek pen

Gdy wieczorem w racam y do swo­
jej chałupy, w  domu wypoczynko­
wym Jaworznicko -  Mikołowskiego 
Zjednoczenia Przem ysłu Węglowego 
jarzą się św iatła i gra orkiestra, 
Skrzypce, fortepian i akordeon, „ob­
sadzone" przez samych górników, 
Młodzi tańczą bez specjalnego prze 
konania. Są zmęczeni po wycieczce 
w  góry lub nam iętną grą w  s ia t­
kówkę.

A jutro, skoro świt, górnicy ze 
„Świtu" pójdą w  góry. Oni, którzy 
musieli po to w  kopalniach długo 
schodzić w  dół...

Mieczysław Ziemski

Niedziela sportowa w Warszawie
  — ~

Morskie
ra i — Córuś. Że wszystko Jest Ina­
czej, niż przed wojną, że teraz tak 
mało przyjeżdża „państw a z dolin", 
że pensjonaty, zwłaszcza te  drogie, 
stoją puste, że fiakry  nie chodzą. 
„A wicie ile kilo owsa?" — zadawał 
m i pytanie, jak  jego ceperski kole- 
lega, dorożkarz warszawski.

Miejscowi koledzy Córusia też psio 
czyli. W -rozmowach z nimi nie mog­
łem ich przekonać do refórm , choć 
uzasadniałem, te  część „państw a z 
doltn" nie może przyjechać, bo za 
spekulację, za oszukiwanie Skarbu 
P aństw a i krzywdę ludzi biednych 
siedzi w  obozie pracy.

D n ie  zmiany

P O KILKU dniach pobytu nie 
m ieliśmy wątpliwości. Urocza 

dolina, otoczona górami 1 gorącą 
sym patią tysięcy ceprów, zmieniła 
się n a  lepsze, i to Jak bardzo na lep­
sza. Niezmienione pozostało w  niej, 
to, co Jest wieczne: nieporów nany ry 
sunek skalistych gór. N aturalnie i 
sm reki 1 potoki 1 inne sentym ental­
ne dodatki. I- Jeszcze Jedna niezmlen 
n a  cecha Zakopanego — zm ienna 
pogada.

Przed w ojną Zakopane byro n a j-1 
piękniejszym  zakątkiem  polskiej zie­
mi, wziętym w  pacht przez w arstw y 
posiadające. Dla szerokich m as spo­
łecznych, dla robociarza czy górnika, 
Zakopane było wspomnieniem z lek­
cji geografii lub widokówką zza w i­
tryn  księgam i. Po w ojnie Zakopane 
zostało uspołecznione. W konsek­
w encji przem ian społecznych zostało

Oko
Równocześnie przychodzili młodzi lu 
dzle z rakietam i do tennisa 1 wywa- 
towani, dzwoniący ostrogami oficer­
kowie. Wszystko to mówiło o ubie­
głej nocy 1, gdzie pójdą dzisiaj w ie­
czorem.

Teraz Już o świcie jest tu  głośno. 
Z jaw iają się grom ady młodych lu ­
dzi, ubranych niedbale, byle tego 
nie było dużo, — idą przecież w  gó­
ry. Zwołują się prostym i okrzykami, 
a właściwie w ykrzykują swoją r a ­
dość. Z hukiem  m otorów podjeżdża­
ją  ciężarówki. Środkiem jezdni walą 
czwórkami górnicy, a na przedzie e- 
lastycznym  młodym krokiem  idzie 
sta ry  W awrytko. Sabała znał go 
szczeniakiem.

Idąc ulicą Zamojskiego nie widzi 
się, naturaln ie, zasadniczych aktów  
ustawodawczych, nie widzi się sze­
rokich podstaw  reform, k tóre te 
zm iany wywołały. Widzi się Już ich 
konsekwencje — na połowie drogi.

Najwcześniej dzisiaj muszą wstać 
miłośnicy sportu kolarskiego, bo już 
o godz. 9-ej rano rozpoczynają się 
wyścigi na zam kniętym  obwodzie w 
Al. Niepodległości, k tóre zorganizo­
w ał PKS „Elektryczność".

Drugą z kolei imprezą sportową 
Stolicy będzie rozpoczynający się o 
godz. 17.30 mecz piłki nożnej, roze­
grany na boisku przy ul. Konwik- 
torskiej między Gromem z Gdyni i 
M arym ontem  z Warszawy. Zawody 
te są spotkaniem  ćwierćfinałowym 
m istrzostw  piłkarskich Polski Zwiąż 
ku Robotniczych Stowarzyszeń Spor 
towych.

Zobaczymy Jak w ypadnie najlep­
sza robotnicza drużyna W arszawy w 
walce z silnym zespołem gdyńskim, 
k tóry  jest w icem istrzem  Wybrzeża. 
Obie drużyny w ystąpią w  swych naj 
silniejszych składach, a ze względu 
na wysoką staw kę spotkania mecz 
zapowiada się niezwykle ciekawie 1 
powinien widzom dostarczyć wiele 
emocji.

Na m arginesie tego spotkania 
chcielibyśmy zwrócić uwagę kap ita­
na sportowego WOZPN na skrzydło­
wego M arymontu, Olszewskiego, 
P rzed ciężkim meczem o puchar śp.

nistów" nie powinno dostarczyć zbyt 
wiele wrażeń.

Ognisko Jest drużyną dużo słab­
szą od zespołu warszawskiego, a 
pierwszy mecz na w łasnym  boisku 
przegrało 1:7, przy takim  więc skła­
dzie sił gra nie powinna być zbyt

ciekawa. In teresuje nas znacznie 
więcej jak zagrają piłkarze Polonii 
po „generalnym  laniu" w  Poznaniu, 
w arto  też zobaczyć form ę poszczę, 
gólnych graczy, a szczególnie tych co 
m ają bronić barw  W arszawy w  me, 

i czu z Krakowem.

Tnj

O rg cifH zerc

(te a tr y )
TEATB POLSKI (Karasia 2): W ystępy

gościnne O pery śląsk ie j. M
niedziela, godz. 18-ta — H a lk a  • 
poniedziałek  — godz. 18 ,,A ida , 
w torek  — godz. 18 ..C yganeria  , 
śro d a  — godz. 18 „C arm en” 
czw artek—godz. 18 „C yru lik  Sewilska * 

pią tek  — godz. 18 „A ida” ,  ̂
sobo ta — godz. 18 „C arm en’ , 
n iedziela — godz. 18 „C y g an eria" .
TMATK ROZMAITOŚCI (u l M arszał­

kowska) : godz. 18 „Szklana Menażeria".
TEATR MUZTUZNY D. W. I* (ul. Kró­

lewska 13): „Siedem śmiechów głównych". 
Początek godz. 19. _

TEATR M. O. „STUDIO” (ul. Karowa) 
godz. 19 „To moje dziecko” . Tylko do 
10 bm.

TEATB HALT (Marszałkowska 61) t
godz. 18,00 „P y g m alio n ” .

T EA T R  PO W SZECHNY 'Z am ojsk ie**  
30): godz. 18 .Człowiek, który szukał
śm ierci” .

TEATK „JA SK A ł.K A " (Marszałkowska 
69): „C złow iek za b u r ta ” (premiera).

„TEATR DZIECI WARSZAWY”  (Studio  
Karowa 31). W czasie wakacji szkolnych  
teatr nieczynny.

PRASKI TEATK B E W U  (Zygm untów, 
aka 8): Nieczynny.

TEATB „COMOEDIA" (ul. Szwedzka) — 
goda. 18: „Przyjaciel przyjdai#

W zacisznym gabinecie res­
tauracyjnym  {siedzieli trzej 
dostatnio ubrani panowie.

— Tak więc jestem skom­
promitowany — mówił jeden. - 
Z tego co panom opowiedzia-

wodzió jeszcze lepiej, niż do­
tąd/

Panowie spojrzeli M niedo­
wierzaniem.

— Słuchajcie —  ciągnął tam 
ten. — Całe nasze postępowa­

łem, widzicie wyraźnie, że la- nie podczas wojny można glad
da dzień czeka mnie proces o 
współpracę z Niemcami. Nie­
miłe, co?,

Drugi pan chrząknął z zaże­
nowaniem.

— Faktycznie... Ale, prawdę 
mówiąc, ja mam podobne kło-

ko wytłumaczyć jednym: pra 
ęą w organizacji podziemnej. 
No nie?

— Tak, ale ja np. nic wspól­
nego z tym i organizacjami nie 
miałem...

— Jakto, panie Krętkieuńcz?

J. Kałuży z Krakowem  w arto  zoba- ( kieś dawne historie... Że, niby,
poty. Źli ludzie wyciągają ja- Pan był przecież szefem komór-

czyć w  jakiej form ie Jest zeszłorocz­
ny reprezentant W arszawy, tym bar- 
dziej, te  wyznaczeni do reprezenta­
cji skrzydłowi nie grali ostatnio zbyt 
zadawalająco.

O godzinie 18-ej na Stadionie WP. 
odbędzie się drugi mecz piłkarski w  
Warszawie, w  którym  w arszawska 
Polonia spotka się w  walce o w ej­
ście do Ligi z siedleckim Ogniskiem. 
Spotkanie tó  zwolennikom piłki noż­
nej 1 zapam iętałym  kibicom „Polo-

Widzi się 
„wczasy".

Związki Zawodowe 1

„Zeł-zeły" i wczasy
TP O DOBRZE, te  się widzi 1 rty- 
*■ szy. Niech robotnik w  Łodzi 

wie, te na wczasy przyjechał 1 gór­
nik z Sosnowca 1 urzędniczka z Po­
znania. Ze to  Jest dobrodziejstwo po 
wszechne, przeznaczone dla możli­
wie wielkiej, z roku na rok w ięk­
szej, Ilości ludzi pracujących.

Te „zet-zety" 1 Ich wczasy spoty­
ka się na całej drodze: od „Sienkie- 
wiczówkl" poprzez... „Swlt" przez 

ono w ydarte w arstw om  posiadają- „Kolibę" a ż  do „Gronika". A  „Gro-

Polska sra jednak 
ze Szwecja 
i Finlandią

PZPN otrzymał w tych dniach de­
peszę ze Sztokholmu, w  której Szwe 
dzl zawiadamiają, te  termin meczu 
pikars kiego Polska — Szwecja u 
w dnia 14 września jest aktualny.

Wobec powyższego PZPN postano 
wił w  drodze powrotnej ze Sztok­
holmu rozegrać w  dniu 17 września 
w Helsinkach mecz międzypaństwo­
wy Polska — Finlandia.

robiłem dostawy dla SS.... Że 
piłem z  gestapowcami... A  z 
kim, pytam się panów, czło- 
toiek miał wtedy interesy opi­
jać? Z Anglikami?,

Właśnie —  potwierdził 
trzeci pan. — I mnie też za­
czynają się czepiać. W eryfika­
cji im  się zachciało. Jak wszyst 
ko wyjdzie na jaw, to nie ty l­
ko, że mnie z posady wyleją, 
ale jeszcze mogę pójść na od­
siadką, jako kollaboracjonista.

Jegomość, który mówił 
pierwszy, zabrał głos znowu.

— Drodzy panowie. Prze-

ki, do której należałem ja ł o- 
becny tu pan Ciupko! Nie pa­
mięta pan? Konspiracyjne spot 
kania odbyu>aliśmy w Cafe 
„Fregata". To pan właśnie dał 
mi rozkaz przyjęcia pracy w 
niemieckim urzędzie. A panu 
du p ce  r -  żeby z tymi gęsta 
powcami• • •

— No dobrze, a mnie kto dał 
rozkaz, żebym... tego...

•— Pański zwierzchnik, któ­
ry już nie żyje. Ja i pan Ciup­
ko poświadczymy. Zresztą każ­
dy z nas ma znajomych i przy­
jaciół, którzy naprawdę w kon­
spiracji pracowali. Można ich

WOLSKI TEATB BEW U (W ollka i):
N ieczynny.

CYBK nr I  — zbiec ul- Mokotowskiej
z ul. Polną. Początek przedstawieni* — 
godz. 19.30. W aoboty 1 w  niedziela — 
godz. 16.15. 19.80.

O OODZ. 14 PRZEDSTAW IENIE  
SPECJALNE „HALKI”

Z Inicjatywy oh. min. K ultury I BattAK 
St. Dybowskiego, odbędzie ale w  niedole!* 
dn. 10 bm. o godz. 14 specjalne 
stawienie bezpłatne zamknięta „ 
dla dzieci a Niemiec 1 wojska.

D Z Ii, NA PRADZE 
„PIOSENKA PRZEZ MORZE"

Liga Morska, Okręg W arszawski 1 S to ­
łeczny urządza dziś w niedziela 10 bin. *  
17 1 o godz. 19 w  lokalu „Praskiego Te­
atru R ew ii” 2 wieczory artystyczna p .t, 
„Piosenką przez morze” .

W ykonawcy: Chór Cze Janda. H. Chnra- 
rzyftaka (sopran), L. Nowosad (baryton)
1 popularny piosenkarz J. Komorowski 
oraz recytatorzy: H. Zaborska I M. Pa­
wlikowski.

B ilety  do nabydaw  kasie teatru.

f K I N A )
„ATLANTIC" (Chmielna t t )  „ P led u

zuchów” .
„POLONIA” (Marszałkowska 66) .Pto-

nąca żagiew” . Od ponledzlału „MIlośó na 
lekarstwo” a Margaret Sullivan 1 Char!** 
Boyer.

„PALLADIUM” (Złota 7/*) „Clani*
przesz łości".

„STYLOWY”  (M arszałkowska): „M y s  
Kronsztadtu” .

„TĘCZA” (Suzina 4): „W esoły p e n s ja  
nat” ,

„SYRENA”  (Praga, Inżynierska l f ) s
„Bohaterki Pacyfiku".

Puslyszymg 
IdO w  RADIO

czuwałem, ze znajdujecie się w poprosić, Łeby w razie czego...
A  trzon komórki ju t mamy' 
Has trzech! Jasne?

P. Krętkieuńcz ł p. Ciupko 
poważnie schylili głowy przed 
pomysłowym człowiekiem.

— A więc —  spytał tan — 
co zakładamy komórkę podziem­

ną, działającą w przeszłości?
— Zakładamy! — odrzekli 

chórem.
Miejmy nadzieję, że się im 

to nie uda.„
A. TOM

sytuacji podobnej do mojej. 
Musimy wspólnie zaradzić złe­
mu.

Panowie westchnęli.
— Jak tu zaradzić? Chyba 

wyjechać, czy co?
— Jest inny sposób. Po 

wyjeżdżać, jeśli powodzi się 
nam tu wcale nieźle.

— Lada dzień przestanie się 
powodzić. .

Otóż wprost przeciwnie. La­
da dzień zacznie się nam po-

PONIEDZ1AŁEK, J1 SIERPNIA
6,00 Sygn. czasu: 6,06 Gtarn. porań.; 6 .V

Dzlen. por,: 7.00 Muzyka: 7,15 W lad. po­
ranne t 7,35 Muzyka: 8.05 Skra. P C K .;
12.06 W lad. popoł.; 12JO P leśn i polaki*; 
12,25 Aud. dla w d : 12,85 „Słuchamy mu­
zyki i pleśni ze śląska” ; 18,00 ,JS mi­
krofonem po kraju” ; 13,10 Mu*, obiad.;
15.00 Muz. taneo*.: 15,20 ,W  borach tu ­
cholskich” , po gad.; 16,00 Dziea. pmł.; 
16,20 Muz. film .: 16.40 Skra. Ogólna; 16.60 
Pogad. gospod .; 17,00 Konoert Ork. Smyea 
kowej P . R. pod dyr. J. K ołaczkowskie­
go. * odziałem T. W oytaseewsklej — for­
tepian; 17,35 Radiowy K alendarzyk; 17,45 
Aud. dla mlodz. „Czarodziej” — radl of. 
wg. Domańskiej „Paziowie” Zygra. w  a- 
prac. Lopaclńsklego; 18,00 „Muzyka dla 
wszystkich” ; 19,00 Z zagadnień świata 
pracy; 19,10 „U  naszych przyjaciół": 19,80 
Reclt. skrzypc. Bacewlczówny; 20,00 Aud. 
Ut. „Kraj tysiąca pożądliwości” ; 21,00 
Drzlen. wlec*.; 21,80 Muz. tan.; 21,56 Kwa 
drans procy; 22,10 W lad. aport.; 2540  
Ostatni* w lad.; 23,20 „Muzyka na dobra­
noc” .

W arszawa H .
14,08 Muz. popoł.; 15,20 Aud. mus. po-

pul.; 15.50 Aud. — w iersze T. Lenarto­
wicza; 16,00 Dzlen. popoł.; 16120 Koncert 
muz. tan. jazz. w wyk. Ork.. pod dyr, 
M. Janlcza; 16,50 Aud. w  oprać. W. W a­
gnera a cyklu „Stara W arszawa” ; 17,00 
Muz. pop. rozryw k.; 17,25 „Bracia a ca­
łego św iata” ; 17,35 Rad. kol. kult. hlat.
19.00 Konc. życzeń; 19,45 „Kwadran* pio­
senki lekkiej” w  wyk. J. Komorowskiego;
20.00 Aud. U t;  20.15 Aud. mus. tan, rose 
20,35 Z aagadn. k u lt  i  sztuki.

WIERA PAROWA (3 8 )  P rzek ład  lózefa  grodzkiego

TOWARZYSZE PODROŻY
P O W  I E S C

— Odwagi, towarzyszu poruczniku, — powiedział tak, by 
tylko on mógł go usłyszeć. Trzeba się wziąć w ręce. Trzeba 
jeść, trzeba pić, — trzeba żyć. 

Głuszkow spojrzał na niego niedowierzającymi oczyma. 
— Na dwóch nogach życie jest weselsze, — powiedział 

głośno.
— Oczywiście weselsze, — odparł Daniłow, —  nikt me 

przeczy. Ale zastanówcie się. Tam, gdzie wyście byli, niejeden 
bez głowy został na zawsze. A wyście głowę ocalili. Znako­
mite protezy dzisiaj wyrabiają. Amputacja świetnie udała się. 
Będziecie chodzili, jak przedtem. Mieliście bądź co bądź 
szczęście.

— Lepiej umrzeć, głucho powiedział Głuszkow, aniżeli
być kaleką. .

  To nieprawda, — spokojnie i dobitnie powiedział Kra-

11111 Zdjął okulary, chuchnął na szkła. .Wszyscy zamilkli. Lu­
biano słuchać, gdy mówił.

— Komisarz ma rację, — mówił dalej Kranin, pedan­
tycznie wycierając szkła brzegiem prześcieradła. — To, co się 
wam przytrafiło, to właściwie wyjątkowe szczęście. Szliście, 
poruczniku, na pewną śmierć... (Spojrzał pod światło, czy oku­
lary są czyste) ...I zostaliście przy życiu. Powtórnie otrzyma­
liście dar życia. Czy może być coś bardziej cennego od takie­
go daru?

Zamilkł, choć wszyscy myśleli, że będzie mówił dalej. 
Wreszcie kapitan odezwał się:

— Więc i wy o sobie także sądzicie, że wam się udało? Co? 
  Niewątpliwie, — odpowiedział Kranin. Udało mi się.

2yję.

Daniłow wyszedł. Wszyscy zamilkli zmęczeni rozmową. 
W wagonie panowała cisza.

— Zapytywaliście Kolkę —  odezwał się nagle Głuszkow, 
zwracając się do Kranina jakimś nieprzyjaznym tonem — dla­
czego poszedł na wojnę jako ochotnik. A dlaczego wyście poszli?

Kranin przechylił ze swego górnego posłania głowę i spoj­
rzał w dół na Głuszkowa. .

— Przepraszam was bardzo, — mówił dalej Głuszkow ja­
kimś wyzywającym tonem. — Widzę, żeście człowiek już nie 
młody i nie bardzo przystosowany do wojaczki. Macie zapewne 
jakąś specjalność naukową, dobre stanowisko... I dlaczego po­
szliście na wojnę? Żeby pochwalić się przed innymi, co?

— Otóż widzicie towarzyszu, —  odpowiedział Kranin, za­
bierając się do czytania książki... — Ja jestem człowiekiem dość 
zamożnym. Poszedłem bronić swojego bogactwa... swojego sta­
nu posiadania.

Przechodząc obok Głuszkowa, Lena zauważyła, że on pła­
cze. Plecy i tył głowy drgały, ale nie rytmicznie i zgodnie z ru­
chem pociągu, lecz jakimś swoim własnym, innym drżeniem. 
Plecy podnosiły się kurczowo i opadały szybko.

— Sasza! —  szeptem przemówiła Lena, nachylając się nad 
nim. — Sasza, cóż to z tobą?...

A on jeszcze głębiej zarył się głową w poduszki, jednocześ­
nie i wstydząc się i ciesząc, że ktoś podszedł do niego, że ktoś go 
pożałował. Gładziła jedną i drugą ręką jego krótko ostrzyżoną 
głowę.

— Sasza, któż to widział, uspokój się...
Odwrócił się do niej twarzą płonącą i mokrą.
— Oni myślą, że ja jestem tchórzem!
— Saszeńka, co też ty mówisz. Nikt tego nie mówi, nikt tak 

nie myśli. To ty sam sobie wymyśliłeś... Uspokój się...
— Bo ja... Bo dla mnie morze jest wszystkim. Nigdy już na 

morze nie wrócę, rozumiesz siostrzyczko?... Nigdy...
— Uspokój się... Napij się wody. To minie...

Łyknął wody z kubka.
— Diabli wiedzą, burknął. Co się też ze mną dzieje. Nerwy...
— Tak, nerwy. Poprawisz się, odpoczniesz — wszystko mi­

nia.

Nie mógł jednak zapanować nad płaczem, odwrócił ‘się, na­
krywając głowę kocem. 

— Komisarz powiada: ciesz się, że masz głowę całą, dasz 
sobie radę bez nogi. A ten sparaliżowany na górze powiada: dru­
gi raz urodziłeś się. Żaden z nich nie rozumie, że on już nigdy 
więcej nie trafi na okręt. 

Przed jego oczami, jak na jawie, podniosła się gdzieś ku gń- 
rze wysoka, piękna morska fala. Jedna jej ściana była ciemno­
zielona i gładka jak szkło, a druga marszczyła się tysiącem ży­
wych zmarszczek. Grzebień fali kipiał, burzył się. Od fali szedB 
zapach soli, chłodu, przestrzeni, od której serce zamiera. 

Przez wagony kroczyła zwykła procesja: lekarz, felczer, 
siostry... Głuszkow słuchał dobrze znanych mu słów i zgrzyta! 
zębami.

— Cóż to kochaneczku, poci się kapitan, a czy bardzo?! — 
mówił doktór Biełow do kapitana i wymacywał coś pod gorse­
tem.

Na gorsecie rozpełzała się plama świeżej ropy.
— A tak, pocę się, doktorze. Ale samopoczucie idealne.
— Kto wie, czy nie trzeba będzie lufcika wycinać, — po­

wiedział zaniepokojony doktór.
Wysoka fala odpływała w siną dal. Igrała z wiatrem, błysz­

czała od słońca. Cóż ją mogły obchodzić wszystkie te ludzkie 
łzy, męki i cierpienia...

Sierżant Nifonow nie brał udziału w wagonowych rozmo­
wach. Mówił tylko najniezbędniejsze słowa: „Tak“, „Nie",
„Wody“. Ujrzawszy nowego człowieka, Nifonow zadawał mu 
stale to samo pytanie:

— Czy nie znaliście przypadkiem takiego Berezę, Siemiona 
Berezę, z karabinów maszynowych?

Wymieniał nazwę pułku, liczbę kompanii. Ale ani jego są- 
siedzi, ani lekarze, ani pielęgniarki nie znały Siemiona Berezy 
z kompanii karabinów maszynowych. Zapytywali Nifonowa 
kim jest dla niego ÓW Bereza, ale Nifonow nie odpowiadał, za­
mykając oczy i udając, że śpi.

(Dalszy ciąg nastąpi).

t


